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Zespala nas ideowa jedność, pełna zgodność celów i braterskie 
współdziałanie w duchu socjalistycznego internacjonalizmu 
Edward Gierek i Janos Kadar
spotkali się z załogę FSO
Kontynuowano plenarne rozmowy polsko-węgierskie

(P) 22 bm. I sekretarz KC WSPR Janos Kadar w towarzystwie l sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i 
Jaroszewicza odwiedzili Fabrykę Samochodów Osobowych na 
-węgierskiej

(P) Czwartek, 22 bin. był drugim dniem oficjalnej przyja­
cielskiej wizyty w naszym kraju pariyjno-rządowej delegacji 
Węgierskiej Republiki Ludowej pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej — 
Janosa Kadara.

Kontynuowane były pod 
przewodnictwem I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka i 
I sekretarza KC WSPR Jano­
sa Kadara plenarne rozmowy 
polsko-węgierskie.

Tego samego dnia w Fabry­
ce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu odbył się wiec 
przyjaźni polsko-węgierskiej, 
podczas którego przemówienia 
wygłosili przywódcy obu brat­
nich krajów.

Delegacja węgierska zwie­
dziła również Warszawę.

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:
Na Starym Mieście

W godzinach porannych par­
tyjno-rządowa delegacja WRL 
pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC WSPR Janasa Ka­
dara ud-'a się na zwiedzanie 
jednego z najpiękniejszych za­
kątków Warszawy — Starego 
Miasta.

Trazlycje 
i współczesność
(P) Od strony tradycji i 

współczesności zaprezentowała 
się Warszawa węgierskim go­
ściom w drugim dniu oficjalnej 

' przyjacielskiej wizyty partyjno- 
-rządnwej w naszym kraju. Za­
mek Królewski, który rano od­
wiedziła delegacja Węgierskiej 
Republiki Ludowej pod kie­
rownictwem I sekretarza KC 
WSPR Janosa Kadara, jest bo­
wiem widomym świadectwem 
wielkiego przywiązania Pola­
ków do dorobku i osiągnięć mi­
nionych pokoleń. Odbudowywa­
ny wspólnym staraniem całego 
narodu, w tym również Polaków 
mieszkaiactich dziś za granicą. 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

9 profesorów zwmainrcb 36 nadzwYcwnuch

Wręczenie aktów nominacji w Belwederze 
z udziałem Henryka Jabłońskiego

(P) Rada Państwa na wnio­
sek prezesa Rady Ministrów 
nadała 9 uczonym tytuły pro­
fesora zwyczajnego, a 36 — 
tytuły profesora nadzwyczaj­
nego. 22 bm. odbyła się w 
Belwederze uroczystość wrę­
czenia aktów nominacyjnych 
nowo mianowanym profeso­
rom.

Witając zgromadzonych no­
minałów przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński na­
wiązał do wyników XII Ple­
num KC PZPR poświęconego 
sprawom nauki i techniki. Bo­
gaty dorobek plenum i po­
przedzającej je dyskusji sprzy­
jać będzie wzbogaceniu ■■ezul-

Dziś 8 stron

Zamek Królewski w 'Warsza­
wie — pomnik narodowej kul­
tury, a jednocześnie świadec­
two najwyższego kunsztu 
współczesnych robotników i 
artystów polskich. W tym miej­
scu, informuje prof. Stanisław 
Lorentz; gdzie przez wieki na 
wiślanej skarpie stał symbol 
niezawisłej państwowości Pol­
ski — hitlerowski architekt po­
stanowił wznieść, po zburzeniu 
Warszawy, swoją „parteihalle”. 
Tysiące Polaków narażało ży­
cie. aby chronić skarby naszej 
kultury od całkowitej zagłady. 
Wynosili z płonącego Zamku 
Królewskiego zabytkowe przed­
mioty i pamiątki i przechowy­
wali je mimo groźby • utraty 
życia.

Węgierscy goście oglądają 
zabytkowe wnętrza zamku, mi­
sternie zrekonstruowane stiuki. 
rzeźby, złocenia. W oplecionej 
rusztowaniami Sali Konstytucji 
3 Maja poznają ważne dla na­
szego narodu wydarzenia prze­
szłości, z których wiele miało 
miejsce w tych komnatach. 
Gospodarze informują o termi­
nie zakończenia odbudowy 
zamku, co ma nastąpić w przy­
szłym roku.

Z Placu Zamkowego goście 
węgierscy, w towarzystwie se­
kretarza KC PZPR Ryszarda 
Frelka oraz prezydenta m.st 
Warszawy Jerzego Majewskie­
go, przechodzą uliczkami Sta­
rego Miasta na rynek. Ta naj­
starsza dzielnica stolicy Polski 
została w czasie wojny barba­
rzyńsko zniszczona przez hitle­
rowców. Już wiosna 1945 r. — 
podkreślają gospodarze — po­
jawiły się wśród ruin czerwo­
ne. tablice oznaczające, iż obiekt 
będzie odbudowany, 
dniach 
chwili ___  ______ _____
Miasto włączyło się ponownie 
w nurt życia Warszawy.

Janosa Kadara i pozostałych 
węgierskich gości serdecznie 

W tych 
właśnie mija 25 lat od 
gdy odbudowane Stare

tatów wysiłku badawczego 
pracowników nauki i jego od­
działywaniu na całokształt ży­
cia kraju, przyczyni się ‘do u- 
mocnienia roli nauki i uczo­
nych, a — co za tym idzie — 
również do zwiększenia ich 
społecznej odpowiedzialności.

Świadomi jednak jesteśmy, że 
pląnum zamknęło tylko jeden 
etap dyskusji, określiło zada­
nia ogólne nauki i wytyczyło 
kierunki działania dla poszcze­
gólnych dyscyplin czy ich 
grup. Ale wciąż aktualna bę­
dzie kwestia jak w konkret­
nych warunkach instytutu, u- 
czelni, zespołu badawczego re­
alizować w praktyce wskazania 
plenum. Nieustannie każdy z 
nas zadawać musi sobie pyta­
nie czy wykorzystuje wszystkie 
swe możliwości, by najlepiej 
służyć rozwojowi gospodarki i 
kultury, doskonaleniu stosun-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Żeraniu. Goście uczestniczyli w

pozdrawiają przechodnie, tu­
ryści oraz mieszkańcy Starego 
Miasta. Na rynku chwila za­
dumy nad przeszłością. Tutaj 
znajdowała się przez stulecia 
główna dziejowa scena Warsza­
wy. Lud warszawski zgroma­
dzony na rynku przez wiele 
wieczorów podczas wydarzeń 
„Wiosny Ludów” 1848 r. de­
monstrował swoje serdeczne u- 
czucia wobec węgierskich bra­
ci walczących pod wodzą bo­
haterskiego Lajosa Kossutha. 
Warszawianie nosili z dumą na 
bluzach węgierskie szarfy, 
przekraczali granicę, aby 
wspólnie walczyć. Potem wraz 
z Węgrami, przeżywali głębo­
ko stłumienie rewolucji i dą­
żeń wolnościowych. Tradycyj­
nym zwyczajem warszawska 
kwiaciarka ubrana w stylowy 
strój wręcza Janosowi Radaro­
wi bukiet białych i czerwonych 
kwiatów.

VV wieloletniej historii 
czerwcowych Dni Morza bar­
dzo rzadko centralne uroczys­
tości odbywały się w niewiel­
kich miejscowościach. Domino­
wał Gdańsk, Gdynia i Szcze­
cin a ubiegłoroczne wyróżnienie 
Kołobrzegu można już było u- 
ważać za swego rodzaju ewe­
nement. Tymczasem w 1978 r. 
centralne uroczystości obcho­
dów Dni Morza organizuje Ust­
ka — miasto liczące sobie za­
ledwie 14 tys. mieszkańców, na­
stawione przede wszystkim na 
turystykę. Jakie były przyczy­
ny powierzenia Wam organiza­
cji tak poważnej imprezy?

— Osobiście mogę się ich 
tylko domyślać. Nietrudno 
jednak zgadnąć, iż nadmorskie 
położenie miasta miało znacze­
nie decydujące. Ponadto myli 
się, nie tylko zresztą Pan, U- 
ważając Ustkę za miejscowość 
wyłącznie letniskową. Na na­
szym terenie działa dość duża 
morska stocznia produkcyjna o 
rocznej produkcji ok. 1 mld zł, 
Przedsiębiorstwo Połowów i U- 
sług Rybackich „Korab”, Spół­
dzielnia Połowowo-Uslugowa 
„Łosoś” i port przeładunkowy, 
do którego zawijają niewielkie 
statki najrozmaitszych bander.

Dlatego też Ustka łączy funk­
cje turystyczne, największego 
centrum gospodarki morskiej 
w woj. słupskim a od 1 lipca 
br. miejscowości uzdrowisko­
wej. Ze względu na charakter 
tutejszego przemysłu taki ma­
riaż jest możliwy i w ipiarę 
bezkolizyjny.

premiera Piotra
FSO w wiecu przyjaźni polsko-

Fot. CAF — Langda

Wiec przyjaźni
Ze staromiejskiego rynku go­

ście udają się w kierunku Bar­
bakanu. Tam Janosa Kadara 
spotkali I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek, i prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz. 
Po chwili serdecznej rozmowy 
dostojni goście w towarzystwie 
przedstawicieli najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych udali się do FSO.

Ze Starego Miasta delegacja 
partyjno-rządowa WRL pod 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemówienia
Edwarda Gierka i Janosa Kadara

na sir. 2

Dniami Morza
z Tadeuszem Sękowskim ' 27C1Ł naczelnikiem Ustkinaczelnikiem Ustki

A wracając do podstawowe­
go pytania uważam, iż chęć 
aktywizacji miejscowego spo­
łeczeństwa, które nieoczekiwa­
nie zyskało dodatkową moty­
wację w swych wysiłkach u- 
piększania i porządkowania 
miasta była jeszcze jednym ar­
gumentem za i 
nam organizacji 
uroczystości.

— I sądzi Pan, 
liście sobie z tym

powierzeniem 
tegorocznych

że poradzi- 
zadaniem?

Z obrad Plenum KM PZPR w Radomiu

Komitetu Miejskiego 
Euzebiusz Ciążela. 
prezydent miasta 

Karwicki. 
przedstawiony u- 
plenarnego posie-

(R) Ocena programu roz­
woju gospodarki komunalnej 
i infrastruktury w mieście 
była tematem obrad plenar­
nych Komitetu Miejskiego 
PZPR w Radomiu, które od­
było się 22 bm.

Obradom przewodniczył I se­
kretarz 
PZPR 
Obecny był 
— Tadeusz

Materiał 
czestnikom 
dzenia zawierał ocenę szeroko 
pojętego komunalnego rozwoju 
miasta — gospodarowania wo­
dą, zapewnienia potrzebnej 
ilości ciepła, komunikacji miej­
skiej, gospodarki substancją 
mieszkaniową, budowy i mo­
dernizacji nawierzchni ulic i 
tras ’ komunikacyjnych a także 
poprawę oświetlenia, porządku 
i wyglądu estetycznego, zazie­
leniania i upiększania ulic, 
dzielnic i osiedli, terenów re­
kreacji i wypoczynku.

Jak stwierdzono — zaopa­
trzenie w wodę w 1977 roku 
wzrosło o 1,8 tys. m sześc./dobę " 
w stosunku do 1975 roku, dłu­
gość sieci wodociągowej zwięk­
szyła się o 10,6 km a kanaliza­
cyjnej o 15,5 km, W tym cza­
sie uruchomiono dwa ujęcia

Trwa lot zespołu orbitalnego „Salut-6” - „Sojuz-29
Kosmiczne laboratorium pracuje

Badania biologiczne > Odkryło nowy łańcuch górski w oceanie

59

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: W kolejnym dniu pracy załogi zespołu orbitalnego „Sa- 
lut-6” — „Sojuz-29” kosmonauci przystąpili do realizacji za­
planowanych badań i eksperymentów.

Już od pierwszych godzin 
po przybyciu do kosmiczne­
go laboratorium zajmowali 
się badaniami biologicznymi. 
Przenieśli ze statku transpor­
towego na stację dużą prze­
syłkę, składającą się z kilku 
zasobników. Znajduje się w 
nich różnorodny materiał ba­
dawczy — grzyby, owady, 
bakterie, zapłodniony żabi 
skrzek itp. W dwóch szkla­
nych zasobnikach hodowane 
będą grzyby. Przewiduje się 
również uprawę cebuli.

Warto dodać, że ci wszyscy 
biologiczni „pacjenci” mają już 
spory kosmiczny staż i nieje­
dnokrotnie materiał ten był 
na stacjach orbitalnych oraz 
pilotowanych statkach. Nauko­
wcy uzyskali wiele interesują­
cych danych o oddziaływaniu 
stanu nieważkości i ińnych 
czynników lotu na najprostsze 
organizmy żywe oraz na ich 
aparat dziedziczności.

Badania biologiczne stanowią 
swego rodzaju hobby wielu 
kosmonautów. Jak często sami 
podkreślają, gwiezdna „oranże­
ria** jest dla nich 
wym fragmentem 
nety. Obserwują 
wych organizmów 
czasie wolnym od

miniaturo- 
naszej pla- 

rozwój ży- 
nawet w 

zajęć.

Huta „Katowice"

Czas budowy - czas produkcii
Informacja własna

(P) Minęło zaledwie sześć 
lat od momentu wbicia pierw­
szej łopaty na terenie naj­
większej polskiej inwestycji 
metalurgicznej, a hutą „Ka­
towice” staje się normalnym 
zakładem produkcyjnym, wy­
konującym wszystkie nałożo­
ne na nią zadania. Są one 
niemałe — 4 min ton stali w 
postaci wyrobów walcowa­
nych m.in. dla „Ursusa”, „Pa- 
fawagu”, „Cegielskiego”, a 
także blach okrętowych wy­
twarzanych już w 8 gatun­
kach. Duże znaczenie ma tak­
że eksport kęsisk i wyrobów 
walcowanych.

W ubiegłym roku sprzedano 
blisko 400 tys. ton produktów 
do RFN, Wielkiej Brytanii, 
USA, Belgii co dało 52 miliony 
dolarów. Plan na ten rok prze­
widuje podwojenie eksportu 
Udział „Katowic” w globalnym 
eksporcie polskich wyrobów 
hutniczych do krajów kapitalis­
tycznych wyniesie w tym roku 
30 proc. .......— - -

Z dziennej produkcji kombi­
natu można by wytworzyć np. 
25 tys. „Fiatów 126p”. albo 380 
wagonów osobowych, Tory ko­
lejowe wykonane z tej stali 
połączyłyby stacje odlegle od 
siebie o sto km. Jak więc wi-

t
- — Prawo do oceny pozostaw­
my innym. Fakt Jest faktem, 
że dzięki Dniom Morza realiza­
cja naszego, wcześniej przygo­
towanego, programu porządko­
wania miasta nabrała praw­
dziwego rozmachu, Biorą w 
tym udział mieszkańcy, załogi 
wszystkich tutejszych przedsię­
biorstw, młodzież szkolna i woj­
sko. Od początku bież, roku po­
nad 200 domów otrzymało nowe
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

kotłownia 
rozpoczęta 
centralne- 
Ciepłowni 

Zwycięstwa,

wody na osiedlu Borki i Za- 
młynie, zmodernizowano szereg 
ujęć, rozpoczęta została budo­
wa oczyszczalni ścieków w Ra­
domiu, której planowane -za­
kończenie ustalono na 1982 rok.

Polepszeniu uległa sytuacja 
cieplna. W 1978 roku zostanie 
oddana do użytku 
przy ul. Chrobrego, 
została budowa sieci 
go ogrzewania od 
Północ do placu _ . ,
która zapeWni ciepło dla nowo 
budowanego osiedla Gołębiów.

Na zlecenie ZEOW przystą­
piono do opracowania doku­
mentacji elektrociepłowni w 
Radomiu o mocy 540 gcal/h.

Wzrosły nakłady na remonty 
i modernizację mieszkań. W 
związku ze zwiększonym pro­
gramem budownictwa miesz­
kaniowego powołano zakład 
projektowania i usług inwesty­
cyjnych „Inwestprojekt” w 
Radomiu.

Do roku 1980 zostanie zmo­
dernizowanych i przebudowa­
nych 85 stacji transformatoro­
wych i 217 km linii średniego 
i niskiego napięcia.

W dyskusji poruszano m.in. 
sprawę budowy dróg w mieś­
cie, modernizacji ulic, zwróco­
no uwagę na niedostateczną

Wiele okrążeń Kowalonok i 
Iwanczenkow poświęcili wizu­
alnym obserwacjom różnych 
rejonów kuli ziemskiej.

— Przed chwilą w Oceanie 
Spokojnym odkryliśmy wielki 
podwodny łańcuch góęski. nie 
naniesiony dotychczas -na ma­
py — przekazała załoga do Oś­
rodka Kierowania Lotem. — Pro­
simy balistyków o poinformo­
wanie. kiedy zespół ponownie 
przelatywać będzie nad tą
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

Tydzień drugiej 
zmiany kosmicznej 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO
SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 22 czerwca
(P) Dobiega końca pierwszy 

tydzień wyprawy kosmicznej 
Władimira Kowalonka i Alek­
sandra Iwanczenkowa, którzy 
w ub. sobotę inaugurowali 
pracę drugiej zmianv na po­
kładzie orbitalnego komplek­
su naukowo-badawczego „Sa- 
lut-6” — „Sojuz”.

dać. są to wielkości imponują­
ce, świadczące jednocześnie o 
szybkim „rozkręcaniu się’ huty

Warto przypomnieć, że w 
zbliżającym się do końca 
pierwszym etapie budowy hu­
ty surowcowej postawiono i u- 
ruchomiono 3 taśmy spiekalni­
cze. dwa wielkie piece o nojem- 
ności 3200 m sześć, każdy. 2 
konwertory do wytopu s.ali. 
waleownię-zgniatacz. Vhlcow;ne 
ciągłą kęsów i średnią, wy­
działy tlenowni i ciepłowni, 
warsztaty remontowe, sieć ko­
lejową w samej hucie i na ze­
wnątrz — razem ze sta-ja su­
rowcową Łosień itd. Najrowszy 
obiekt to walcownia dusa któ­
ra rozpocznie produkcję już za
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Red. Stefan Sieniarski relacjonuje z „Mundialu-78"
ZPowrót w dobrym towarzystwie 

okazji. Trzeba ten temat nikłej 
naszej liczby bramek rozwinąć, 
właśnie na przykładzie drużyn 
południowoamerykańskich.

4 lata temu w mistrzostwach 
świata graliśmy i z Argentyną, 
i z Brazylią. Pierwszy nasz 
mecz w mistrzostwach świata-74 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Mendoza, 22 czerwca
(P) Skończyły się nasze ma­

rzenia o ponownej walce pol­
skich piłkarzy o trzecie miej­
sce w piłkarskich mistrzo­
stwach świata. Marzenia te 
przerwała — tak powie chy­
ba wielu — w dość brutalny 
sposób Brazylia, wygrywając 
z naszą drużyną 3:1. Tylko ten 
wynik odpowiada prawdzie. 
Całość opinii na pewno nie.'

Przegraliśmy te mistrzostwa 
dużo wcześniej, nawet nie w 
meczu z Argentyną, o którym 
pozwoliłem sobie napisać: „Po­
lacy grali, bramki strzelali 
Argentyńczycy”. Przegraliśmy 
przymierzając się do Europy, a 
nie do Południowej Ameryki, w 
której tryby wpakowały nas wy­
niki pierwszej tury „Mundialu- 
-78”.

To fakt, że nasi piłkarze byli 
w ub. roku w Południowej 
Ameryce, że grali z Argentyną, 
Peru i Brazylią. Grali z takim 
skutkiem, jak ostatnio, co ozna­
czać może tylko jedną rzecz — 
doświadczenia zeszłorocznego 
tournee, wbrew buńczucznym 
oświadczeniom, równały się ze­
ru, albo też — powiedzmy ina­
czej — większe korzyści z ze­
szłorocznej wizyty polskich pił­
karzy na południowoamerykań­
skim kontynencie odnieśli fut- 
boliści Argentyny, Brazylii, a 
nawet Peru. Tak jest!

Rok temu nasza reprezenta­
cja pokonała Peru 3:1, w „Mun­
dialu-78” wymęczyła jedną 
bramkę, marnując kilkanaście 

liczbę świetlic osiedlowych i 
obiektów sportowo-rekreacyj­
nych. Wiele czasu poświęcono 
równjeż sprawie wychowania 
dzieci i młodzieży w osiedlach 
i dzielnicach mieszkaniowych.

(bw)

Słoneczny i upalny 
początek lata

Informacja własno
sy-i Jaką pogodę przewidują __ 

noptycy w najbliższym okre- 
■ sie. Z informacji Instytutu Me­
teorologii i Gospodarki Wodnej 
wynika, że cała trzecia dekada 
czerwca i pierwsza dekada lip- 
ca będą upalne. Zachmurzenie 
ma być małe i umiarkowane, 
okresami przelotne opady desz­
czu i burze. Temperatura mak­
symalna w ciągu dnia od 22 do 
28 st., temperatura minimalna 
w nocy od 12 do 17 st.

Do 20 lipca synoptycy prze­
widują 17 dni z temperaturą 
maksymalną powyżej 25 st., a 
tylko 2 dni z temperaturą mi- 
(F) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Przeprowadzane codziennie w 
odstępach 1,5-godzinnych sean­
se łączności z Centrum Kiero­
wania Lotem potwierdzają do­
skonałe samopoczucie obu kos­
monautów, którzy zdaniem le­
karzy w rekordowo krótkim 
czasie przeszli proces adaptacji
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 7

I sekre^ar? KC PZPR
przesłał telegram 
polskim polarnikom

(P) Z okazji przypadającego 
w dniu 22 bm. tradycyjnego 
święta środka zimy antarktycz- 
nej, I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przesłał telegram 
do zimującej załogi stacji nau­
kowo-badawczej PAN im. Hen­
ryka Arctowskiego:

„Z okazji święta środka zi­
my antarktycznej przyjmijcie 
od Biura Politycznego KC i 
najwyższych władz państwo­
wych życzenia zdrowia i 
wszelkiej pomyślności.

Prowadzać badania w odleg­
łej Antarktyce wnosi ie orak- 
tyr-n- r»* ' 
wek—a* ” 
partii V.'r.s"a 
nrz7c::ynia 
nro-rarru F- 
i nokojowe'o 
dla potrzeb nols’::a"n r-rodu i 
całei ludzko4?! rejorów VI 
kontynentu Polska od wielu 
l?t rrowad-i intensywne bada­
nia śrr>'*nwisk3 rejonów polar­
nych. Wkład nauko-w krajów 
uczestniczących w ró'"O'nentu 
te"o środowiska ro-ri-len bvć 
rojstowa do poczynań w za­
kręci? ie-o ochrany i wyko- 
rzvst"ni’*’ (PAP)

wnosi ii

Tl P’onum KC naszej 
• od-tenna "rac: 

się do realizacji 
’ań rt--e"o '-raju 

wv'-or—'stania 
a-o 
re jorów 

od

List gratulacyjny
Edwarda Gierka 
w 80 ro^irce urodzin
Zenona Kosmowskiego

(P) 80 rocznicę urodzin ob­
chodził 22 bm. znany prozaik, 
eseista i poeta — Zenon Kosi- 
dowski. Z tej okazji pisarz — 
zasłużony popularyzator dzie­
jów cywilizacji otrzymał list 
od I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka z serdecznymi 
gratulacjami i życzeniami dal­
szych lat owocne: pracy
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Święto narodowe 
Luksemburga 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Luksemburga, przypada­
jącego w dniu 23 bm., prze­
wodniczący Eady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę g -atulacyjną do wiel­
kiego księcia Luksemburga 
Jana. (PAP)

Minister spraw 
zagrani znych PR’, złoży 
oficjalną wizytę w Iraku

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Republiki 
Iraku, dr. Saaduna Hammadiego, 
minister spraw zagranicznych 
PRL, Emil Wojtaszek złoży w 
końcu czerwca oficjalną wizytę 
w Iraku. (PAP)

Pomoc młodzieży 
woj. radomskiego 
w tegorocznej ek: 'i żniwnej

(R) Udział młodzieży w tego­
rocznej akcji żniwnej był te­
matem narady zorganizowanej 
22 bm. przez Radę Wojewódz­
ką FSZM w Radomiu.

Powołano wojewódzki sztab 
akcji „Każdy kłos na wagę 
złota”, w skład którego weszli 
przedstawiciele organizacji mło­
dzieżowych, instytucji i przed­
siębiorstw działających na rzecz 
rolnictwa, organizacji społecz­
nych i samorządów rolniczych.

Sztab wojewódzki akcji „każ­
dy kłos na wagę złota” zwrócił 
się do członków organizacji 
młodzieżowych i młodzieży nie- 
zrzeszonej z zakładów pracy, 
przebywających na obozach i 
koloniach, do powszechnego u- 
działu w pomocy żniwnej.

W apelu zwraca się uwagę 
na zapewnienie pomocy przy 
żniwach przede wszystkim go­
spodarstwom prowadzonym 
przez starszych wiekiem rol­
ników.

Według napływających infor­
macji z województwa radom­
skiego do chwili obecnej goto­
wość w akcji żniwnej zgłosiło 
już 30 tys. młodych ludzi, or­
ganizując się w- 23 młodzieżo­
we brygady żniwne, powstało 
100 młodzieżowych brygad prze­
ciwpożarowych.

W wielu wioskach młodzież 
wiejska przejmuje patronat 
nad dziecińcami organizowany­
mi na okres żniw.

be-de
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Drugi dzień wizyty delegacji partyjno-rządowej WRL w Polsce
Jeszcze raz potwierdzone zostały wielowiekowe 

tradycje polsko-węgierskiej przyjaźni 
Przemówienie Edwarda Gierka

Nadal rozwijanw hiternacionalistvczne stosunki 
miedzy naszymi narodami budującymi socializm 
Przemówienie Janosa Kadara

(P) W imieniu Biura Politycz­
nego KC PZPR i osobiście dzię­
kuję wam za gorące powita­
nie towarzysza Janosa Kadara
— przywódcy bratniego naro­
du węgierskiego, wybitnego 
działacza międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robot­
niczego, przyjaciela naszego 
kraju. Dziękuję wam za ser­
deczne przyjęcie towarzysza 
Lazara i całej partyjno-rządo- 
wei delegacji Węgierskiej Re­
publiki Ludowej.

Jesteśmy głęboko zadowoleni 
z wizyty naszych węgierskich 
gości. Rozmowy, które prowa­
dzimy obejmują szeroki wach­
larz zagadnień, potwierdzają 
pełną zgodność poglądów i 
obopólną wolę dalszego zacieś­
nienia współdziałania obydwu 
partii i współpracy obu kra­
jów.

Spotkanie nasze zbiegło się 
z 30 rocznicą podpisania mię­
dzy Polską i Węgrami Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Wza­
jemnej Pomocy. W tych la­
tach jeszcze raz potwierdzone 
zostały wielowiekowe tradycje 
polsko-węgierskiej przyjaźni, 
które znajdowały odzwiercie­
dlenie we współdziałaniu rewo­
lucjonistów obu krajów i któ­
re znalazły też wyraz w u- 
dzieleniu przez naród węgierski 
schronienia dziesiątkom tysięcy 
polskich żołnierzy września 
1939 r. Dziękujemy za to ser­
decznie. Równocześnie otwo­
rzyliśmy nowy etap w tysiąc­
letnich dziejach zawsze przy­
jaznych i bliskich stosunków 
Polaków i Węgrów. Dzięki wej­
ściu obydwu naszych narodów 
na drogę socjalizmu stosunki te 
nabrały bogatszych i bardziej 
wszechstronnych treści.

Przysłowiu „Polak, Węgier — 
dwa bratanki” nadaliśmy no­
wy, o wiele głębszy i bardziej 
twórczy sens — ideowej jed­
ności, pełnej zgodności celów 
i braterskiego współdziałania 
w duchu socjalistycznego inter­
nacjonalizmu.

Mamy wszelkie powody, aby 
cieszyć się z dorobku naszej 
współpracy międzypartyjnej i 
międzypaństwowej. Z satysfak­
cją odnotowujemy dynamiczny 
rozwój wymiany handlowej, 
która w bieżącym pięcioleciu 
wyniesie blisko 3 mld rbl., z 
czego specjalizacja i koopera­
cja produkcji stanowić będzie 
około 35 proc. Również prze­
mysł motoryzacyjny, który re­
prezentuje wasz zakład, bierze 
w tej współpracy aktywny u- 
dział.

Powiązania integracyjne 
przynoszą korzyści obu krajom

Od naszego poprzedniego 
spotkania, które odbyło się w 
pięknym Budapeszcie, prowa­
dzone są prace nad programem 
określającym perspektywiczne 
kierunki rozwoju współpracy 
między naszymi krajami do 
1990 roku. Ma ten program 
decydujące znaczenie dla dal­
szych powiązań integracyjnych 
między Polską i Węgrami, któ­
re przynoszą istotne korzyści 
obu krajom i ich społeczeń­
stwom. Będą to wielkie tema­
ty z zakresu produkcji żyw­
ności i urządzeń dla przetwór­
stwa rolno-spożywczego, ciąg­
ników i maszyn rolniczych, 
przedsięwzięć inwestycyjnych
— zwłaszcza w przemyśle che­
micznym, współpracy w dzie- '

Spotkanie z załogą FSO
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

przewodnictwem Janosa Kadara 
przybyła do Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu. 
Wraz z gośćmi węgierskimi do 
zakładów przybyli Edward Gie­
rek i Piotr Jaroszewicz.

Załoga gorąco podejmowała 
przywódców narodu polskiego i 
węgierskiego. Serdecznie witano 
członków węgierskiej delegacji, 
a wśród nich premiera Gyoergy 
Lazara, towarzyszących węgier­
skiej delegacji, Ryszarda Frel- 
ka i Alojzego Karkoszkę oraz 
min. Emila Wojtaszka.

Oprowadzani przez ministra 
przemysłu maszynowego Alek­
sandra Koncia i dyrektora na­
czelnego FSO Jerzego Bielec­
kiego goście zapoznali się z nie­
którymi wydziałami fabryki. Za­
demonstrowano im najnowsze 
urządzenia intensywnie moder­
nizowanego zakładu. m.in. spa- 
walnię z automatami do pre­
cyzyjnego zespalania elementów 
karoserii i sterowaną kompute­
rami. jedną z najnowocześniej­
szych w Europie tłocznię blach 
samochodowych.

Pracownicy poinformowali 
przybyłych gości, że w ciągu 27 
lat wykonali 1,1 min samocho­
dów. Przeszło 45 tys. Polskich 
Fiatów otrzymali odbiorcy wę­
gierscy. Pogłębiają się kontak­
ty między kolektywami FSO i 
„Ikarusa”. Przedstawiając wę­
gierskim gościom plany na przy­
szłość mówiono m.in. o podję­
tej estatnio produkcji „Polone­
za” oraz o przygotowywaniu 
dalszych wersji tego najnowsze­
go polskiego samochodu osobo­
wego. W tym roku zmontuje się 
10 tys. ..Polonezów”; w przy­
szłym — cztery razy więcej.

Podczas zwiedzania hal FSO 
przywódcy Polski i Węgier roz­
mawiali _ z robotnikami, intere­
sowali się wynikami ich pracy 
i przebiegiem operacji techno- 
loeiezriych.

W tym dniu cały teren ol­
brzymiej fabryki był odświęt­
nie udekorowany barwami na­

dżinie zaopatrzenia i w meta­
lurgii. Stale rosnący potencjał 
gospodarczy Polski i Węgier 
stwarza wciąż nowe możliwoś­
ci rozwoju naszej współpracy.

Możemy i powinniśmy osiąg­
nąć w niej jeszcze więcej.

Właśnie te sprawy są głów­
nym tematem naszych obecnych 
rozmów z węgierskimi przyja­
ciółmi i będą przedmiotem 
wspólnych ustaleń.

Cenimy sobie wysoko umac­
nianie się tradycyjnych, przy­
jacielskich związków’ między 
naszymi narodami, dzięki coraz 
szerszej wymianie W’ dziedzinie 
nauki, kultury, sztuki, sportu i 
turystyki, dzięki kontaktom or­
ganizacji społecznych, miast i 
województw. Wszystko to słu­
ży dalszemu, wzajemnemu zbli­
żeniu obu naszych narodów.

Przyjacielska współpraca pol­
sko-węgierska, to jeden z istot­
nych elementów składowych 
jedności, zwartości i współdzia­
łania całej wspólnoty państw 
socjalistycznych. Decydujące 
znaczenie w jej umacnianiu ma 
zespolenie każdego z naszych 
krajów ze Związkiem Radziec­
kim — czołową siłą wspólnoty, 
odgrywającym wiodącą rolę w 
walce o pokój na świecie. W 
braterskim współdziałaniu z 
wielkim Krajem Rad rozwijamy 
socjalistyczną integrację w 
RWPG, doskonalimy polityczno- 
-obronny sojusz Układu War­
szawskiego, który zapewnia 
bezpieczeństwo naszym naro­
dom, realizujemy skoordynowa­
ną linię na arenie międzynaro­
dowej.

Całe dotychczasowe doświad­
czenie i obecny postęp państw 
socjalistycznych dowodzą, że za­
równo ich dwustronna, jak i 
wielostronna współpraca stano­
wi jedną z podstawowych gwa­
rancji ićh pomyślnego rozwoju. 
Umacnia ona pozycję każdego z 
nich i stwarza coraz szersze 
możliwości również we współ­
pracy ze wszystkimi innymi 
krajami.

Zacieśnianie jedności wspól­
noty państw socjalistycznych, to 
nasza niezłomna wola, to nasza 
niezłomna linia na teraźniej­
szość i na całą przyszłość!

Konieczność kontynuacji 
polityki odprężenia 

w Europie i na świecie 
Ważnym przedmiotem naszych 

rozmów z towarzyszem Rada­
rem, z węgierską delegacją 
partyjno-rządową, są aktualne 
problemy międzynarodowe. Je­
steśmy zgodni we wszystkich 
omawianych kwestiach, zwłasz­
cza co do dalszego współdziała­
nia z Krajem Rad i innymi pań­
stwami socjalistycznymi w ob­
ronie i kontynuacji polityki od­
prężenia w Europie i świecie.

Oba nasze kraje konsekwent­
nie realizują w sposób cało­
ściowy Akt Końcowy historycz­
nej helsińskiej konferencji. 
Równocześnie dążymy do umoc­
nienia i rozszerzenia odprężenia 
na wszystkie rejony świata, do 
uczynienia go nieodwracalnym. 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
niezbędne jest zdecydowane 
przeciwstawianie się atakom sił 
imperialistycznych, antyodpręże- 
niowych i antykomunistycznych, 
które rozkręcają wyścig zbro­
jeń, chcą wprowadzić nowe ro­

rodowymi Węgier i Polski, 
wszędzie widniały hasła powi­
talne na cześć przyjaciół z brat­
niego kraju.

W obszernej hali tłoczni od. 
był się pod hasłami „Socjalizm- 
przyjażń-wspólpraca-pokój” po­
tężny wiec przyjaźni polsko, 
węgierskiej. Rozwieszone w ha­
li transparenty głosiły: „Współ­
praca PZPR i WSPR — gwa­
rancją jedności i braterstwa”, 
„Niech żyje klasa robotnicza 
Polski i Węgier”. W rękach 
zgromadzonych ‘ proporczyki o 
barwach narodowych Węgier 
i Polski.

Długotrwałą owacją i okrzy­
kami na cześć przyjaźni polsko- 
węgierskiej powitali zebrani 
przywódców obu bratnich na. 
rodów.

Po odegraniu hymnów naro­
dowych glos zabrał I sekretarz 
komitetu fabrycznego PZPR 
Jan Sobolewski podkreślając, że 
24-tysięczna załoga FSO czerpie 
satysfakcję z olbrzymich osiąg­
nięć węgierskich przyjaciół, u- 
zyskiwanych pod kierowni­
ctwem WSPR w każdej dziedzi. 
nie życia społeczno-gospodarcze­
go. Świadectwem ścisłych 
związków łączących Polskę i 
Węgry jest także stale rozwija­
jąca się współpraca naszych sto­
lic — Warszawy’ i Budapesztu, 
zakładów pracy, ludzi nauki i 
kultury.

Witany długotrwałymi owa­
cjami wygłosił przemówienie I 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek.

Z kolei ,głos zabrał I sekre.' 
tarz KC WSPR Janos Kadar.

Wystąpienia obydwu przy­
wódców spotkały się z gorącym 
przyjęciem zebranych. Naj­
większy w Warszawie kolektyw’ 
robotniczy długo manifestował 
na cześć przyjaźni bratnich na­
rodów’, na cześć ich przywód­
ców.

Janos Kadar przekazał zało­
dze pamiątkową statuetkę — 
symbol rewolucyjnego zrywu 
proletariatu węgierskiego, któ. 
ry na fali Wielkiego Paździer­

dzaje broni masowego zniszcze­
nia — takie, jak broń neutro­
nowa, podejmują ingerencje w 
niepodległych krajach, próbują 
za pomocą wzmożonej dywersji 
ideologicznej i politycznej po­
gorszyć atmosferę stosunków w 
Europie i w świecie. Wbrew 
oczywistym interesom pokoju i 
socjalizmu siłom tym udziela 
wsparcia polityka kierownictwa 
chińskiego, które kontynuuje 
rozłamowy, antyradziecki kurs.

Wyścig zbrojeń i polityka na­
pięć — to droga donikąd. Ku 
trwałemu pokojowi wiedzie je­
dynie ograniczanie tego wyści­
gu, podjęcie wysuwanego przez 
kraje socjalistyczne programu 
rozbrojenia.

Wierzymy, że kończąca się 
obecnie sesja specjalna ONZ 
wpłynie na większą skuteczność 
rokowań rozbrojeniowych. Ko­
nieczne jest po temu również 
zachowanie i pogłębienie klima­
tu wząjemnego zaufania, jaki 
przynosi odprężenie, uznanie, że 
nie ma dla niego alternatywy. 
Z całego serca popieramy do­
niosłe propozycje wysunięte w 
tym względzie przez towarzy­
sza Leonida Breżniewa.

Pragniemy na zawsze zacho­
wać dobro pokoju — dla nasze­
go i dla wszystkich innych na­
rodów!

W’ światowych zmaganiach o 
pokój i postęp społeczny ogrom­
ny wkład wnoszą partie komu­
nistyczne i robotnicze. Umacnia 
się internacjonalistyczna soli­
darność i współdziałanie brat­
nich partii w Europie na grun­
cie postanowień berlińskiej kon­
ferencji. Obie nasze partie, któ­
re odegrały istotną rolę w przy­
gotowaniu i przeprowadzaniu 
tej konferencji, przywiązują 
wielkie znaczenie do realizacji 
jej jednościowego programu. Na­
dal pragniemy również rozwijać 
konstruktywny dialog i współ­
pracę ze wszystkimi demokra­
tycznymi silami Europy i świa­
ta.

Gorąco popieramy dążenia na­
rodów Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej do umocnienia z tru­
dem wywalczonej niepodległo­
ści, do położenia kresu , imperia­
listycznej dominacji i ingerencji, 
do budowy równoprawnych ko­
rzystnych dla rozwoju między­
narodowych stosunków gospo­
darczych. W siłach socjalizmu 
narody te mają niezawodnego 
sojusznika w walce o realizację 
ich słusznych praw i aspiracji 

Polscy komuniści, wszyscy 
Polacy z sympatią i uznaniem 
odnoszą się do działalności Wę­
gierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej i jej Komitetu 
Centralnego na czele z towarzy­
szem Janosem Kadarem. Przyj- 
mijcie, drodzy przyjaciele wę­
gierscy. gorące pozdrowienia od 
polskich komunistów, od nasze­
go narodu! Przekażcie je wszy­
stkim ludziom pracy’ bratniej 
Węgierskiej Republiki Ludowej, 
całemu bratniemu narodowi wę­
gierskiemu.

Niech żyje i umacnia się jed­
ność naszych partii, przyjaźń 
naszych narodów, współpraca 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i Węgierskiej Republiki 
Ludowej!

Niech żyjg_ jedność państw 
socjalistycznych i internacjona­
listyczna solidarność międzyna­
rodowego ruchu komunistyczne­
go i robotniczego!

Niech żyje pokój i socjalizm!

nika utworzył w 1919 r. Repu­
blikę Rad.

Na pamiątkę pobytu na Że­
raniu delegacja warszawskiej 
FSO z tokarzem-elektromonte- 
rem Romualdem Maciątkiem 
wręczyła przyjaciołom węgier. 
skim miniaturę pomnika war­
szawskiej „Nike”, symbolizują­
cej bohaterstwo walki i upór 
pokojowej pracy miasta niepo­
konanego — polskiej stolicy.

Wiec przyjaźni w Fabryce 
Samochodów Osobowych zakoń­
czyło odegranie Międzynaro­
dówki.

Rozmowy 
polsko-węgierskie

W dniu 22- bm. w godzinach 
popołudniowych kontynuowane 
były pod przewodnictwem I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i I sekretarza KC WSPR 
Janosa Kadara plenarne rozmo­
wy polsko-węgierskie.

Omawiano w nich nadal węz­
łowe zagadnienia dalszego po­
myślnego rozwoju przyjaciel­
skich stosunków’ między obyd­
woma narodami i krajami w 
różnych dziedzinach życia. Pre­
mierzy obu rządów Piotr Jaro­
szewicz i Gyoergy Lazar przed­
stawili główne kierunki dalsze­
go wzrostu i wzbogacania form 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej.

Prowadzono również dalszą 
wymianę poglądów na aktual­
ne problemy walki o pogłębie­
nie procesu odprężenia w Euro­
pie i świecie oraz umacnianie 
ideowej jedności i internacjo- 
nalistycznej solidarności mię­
dzynarodowego ruchu komuni­
stycznego i robotniczego.

Rozmowy potwierdzają pełną 
zgodność poglądów i przebiega­
ją W’ ljardzo serdecznej atmosfe­
rze.

Zakończenie rozmów przewi­
dziane jest w piątek, tj. w ostat­
nim dniu wizyty w Polsce de­
legacji partyjno-rządowej Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.

(PAP)

(P) My, członkowie węgier­
skiej delegacji partyjno-rządo­
wej przybyliśmy z radością i 
uczuciami braterstwa do wasze­
go pięknego i gościnnego kraju, 
do Warszawy, sławnej stolicy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Przede wszystkim pragnął­
bym serdecznie podziękować 
Komitetowi Centralnemu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i rządowi Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej za zapro­
szenie, a także podziękować to­
warzyszowi Gierkowi, przywód­
com polskim, mieszkańcom sto­
licy, załodze Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu i 
wszystkim uczestnikom wiecu 
za serdeczne przyjęcie, jakie 
zgotowano naszej delegacji.

Ze szczerym szacunkiem po­
zdrawiam prezydium i wszyst­
kich uczestników dzisiejszego 
w.ecu przyjr.ź: i Spełniając za­
szczytny obow ązek pragnę od 
Komitetu Centralnego Węgier­
skiej Socjalistycznej Partii Ro­
botniczej, Rady Prezydialnej 
i rządu Węgierskiej Republiki 
Lud', wej, komunistów , węgier­
skich i budującego socjalizm 
narodu węgierskiego przekazać 
wam — i za waszym pośrednic­
twem — wszystkim członkom 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, ludziom pracy sto­
licy Polski i całego kraju, go­
rące partyjne pozdrowienia i 
braterskie życzenia wszelkiej 
pomyślności.

Nasza, delegacja partyjno-rzą- 
dowa przybyła do Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z misją 
dalszego rozwijania internacjo- 
nalistycznych stosunków pomię­
dzy naszymi partiami, rozsze­
rzania wielostronnej współpracy 
między naszymi krajami, dal­
szego umacniania historycznych 
stosunków naszych narodów bu­
dujących socjalizm i tak drogiej 
nam, r.erozerwalnej przyjaźni 
węgiersko-polskiej.

Na. podstawie dotychczaso­
wych rozmów możemy z zado­
woleniem stwierdzić, że misję tę 
spełniliśmy. Z towarzyszem Ed­
wardem Gitrj.iem, towarzyszem 
Henrykiem Jabłońskim, towa­
rzyszem Fiotrem Jaroszewiczem 
i innym: towarzyszami z kie­
rownictwa partii i rządu, odby­
liśmy w duchu braterskiego in­
ternacjonalizmu owocne rozmo­
wy o aktualnych zagadnieniach 
naszej współpracy. Nasza przy­
jaźń uległa dalszemu umocnie­
niu. Celem każdego naszego po­
rozumienia jest kontynuowanie 
rówrfeż w przyszłości działań w 
duchu podpisanego przed 30 laty 
Układu o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej między 
Węgrami a Polską. Wszelkie 
doświadczenia okresu 30 lat po­
twierdzają, że układ ten dobrze 
służy interesom narodowym na­
szych krajów i wspólnej’ spra­
wie krajów socjalistycznych, 
wspomaga siły walczące o po­
stęp społeczny i o pokój.

Życie potwierdziło 
słuszność wspólnej polityki
Ludzie pracy na Węgrzech z 

■wielką uwagą śledzą życie i 
pracę bratniego narodu polskie­
go. Podczas obecnej wizyty mo­
gliśmy przekonać się o tym, że 
pod kierownictwem partii sku­
tecznie rozwiązujecie wielkie 
zadania budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Życie potwierdza słuszność po­
lityki, opracowanej na VI Zjeź- 
dzie PZPR i utwierdzonej na 
VII Zjeździe partit

Ustrój społeczny Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej jest trwa­
ły; we wszystkich dziedzinach 
życia realizowana jest kierow­
nicza rola partii; patriotyczna 
jedność narodu jest silna. Ra­
dością napawają nas doniosłe o- 
siągnięcia dynamicznie rozwija­
jącej się Polski, jakie bratni na­
ród polski osiągnął w życiu go­
spodarczym i kulturalnym po 
VII Zjeździe partii. Uważamy 
za znaczne osiągnięcie, że w 
roku ubiegłym wzrost produkcji 
przemysłowej był wyższy od 
planowanego, wzrosła wydajność 
pracy i nastąpiła dalsza popra­
wa warunków życia i prący lu­
dzi. Wyniki uzyskane w opiece 
socjalnej, w służbie zdrowia, w 
dziedzinie oświaty oraz w życiu 
kulturalnym potwierdzają, że w 
centrum polityki partii stoi 
człowiek pracy. Wysoko cenimy 
wysiłki, jakie kierownictwo wa­
szej partii i kraju wspólnie z 
polskimi ludźmi pracy dokonu­
ją dla pokonywania trudności 
powstających w toku pracy dla 
rozkwitu waszej ojczyzny.'

Autorytet Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej rośnie na ca­
łym świecie. Jego podstawy 
stworzyły doniosłe wyniki uzy­
skane w rozwoju społeczno-eko­
nomicznym i jej konsekwentnie 
internacjonalistyczna polityka 
zagraniczna. Jesteśmy przeko­
nani, że polityka ta odpowiada 
interesom narodu polskiego, 
wspólnoty krajów socjalistycz­
nych i postępowych sił świata.

W imieniu narodu węgierskie­
go ze szczerego serca gratuluje­
my osiągniętych wyników kla­
sie robotniczej, pracującym 
chłopom i socjalistycznej inteli­
gencji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, gratulujemy całemu 
narodowi polskiemu. Pozdra­
wiamy naszą bratnią partię, 
partię polskiej klasy robotniczej 
zespoloną z narodem, jej Komi­
tet Centralny na czele z towa­
rzyszem Edwardem Gierkiem, 
naszym prawdziwym przyjacie­
lem i towarzyszem broni, wy­
bitnym bojownikiem międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego. Życzymy wam, by naród 
polski skutecznie i w pokoju 
budował wybrane przez siebie

społeczeństwo — społeczeństwo 
rozwiniętego socjalizmu; by o- 
siągał coraz to nowe, jeszcze 
wybitniejsze od dotychczaso­
wych wyniki!

Budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego

Nakreślając sytuację naszej 
ojczyzny — Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej — możemy po­
wiedzieć, że i naród nasz pod 
przewodnictwem Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotni­
czej skutecznie pracuje nad bu­
dową rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego. Komitet 
Centralny naszej partii przed 
dwoma miesiącami, na kwiet­
niowym posiedzeniu dokonał 
przeglądu doświadczeń pracy za 
okres po XI Zjeździe i nakreślił 
stojące przed partią zadania. W 
oparciu o realną ocenę sytuacji 
Komitet Centralny, stwierdził, 
że realizacja uchwał XI Zjazdu 
przebiega pomyślnie we wszyst­
kich głównych dziedzinach ży­
cia: w polityce wewnętrznej, w 
pracy gospodarczej, w dziedzi­
nach ideologii i kultury oraz w 
rozwoju stosunków międzynaro­
dowych. Wyniki pracy naszego 
narodu dlatego oceniamy wyso­
ko, gdyż uzyskane zostały one 
w szczególnie niekorzystnych 
dla nas warunkach gospodarki 
światowej, oraz w warunkach 
zaostrzonej -walki ideologicznej 
na arenie międzynarodowej.

Sytuację wewnętrzną Węgier­
skiej Republiki Ludowej cechu­
je równowmga. Ustrój społecz­
ny i władza ludu pracującego 
są trwałe; realizowana jest kie­
rownicza rola klasy robotniczej 
i partii; silny jest sojusz - robot­
niczo-chłopski — pewna podsta­
wa polityczna naszego ustroju. 
Rozwijająca się demokracja so­
cjalistyczna zapewnia obywate­
lom coraz szersze możliwości 
rozwijania ich zdolności inicja- 
torskich i korzystania z praw.

S’łą naszej polityki jest jed­
ność i właściwa postawa naszej 
klasy robotniczej i chłopstwa 
spółdzielczego, a wielką zdoby­
czą fakt, że spełniająca coraz 
większą rolę w życiu społecz­
nym inteligencja przyjmuje za 
swoją politykę partii, program 
budowy socjalizmu i bierze ak­
tywny udział w jej realizacji. 
Zrównoważona sytuacja naszego 
społeczeństwa znajduje również 
odzwierciedlenie w uregulowa­
nych stosunkach pomiędzy 
państwem- i kościołami. Ludzie 
wierzący i kościoły znalazły swe 
miejsce w Węgierskiej Republi­
ce Ludowej i biorą czynny 
udział w rozwoju ojczyzny.

Nasz lud popiera politykę 
partii zespolony w socjalistycz­
nej jedności narodu: robotnicy, 
chłopi, inteligenci, komuniści i 
bezpartyjni, ludzie o różnych 
światopoglądach z coraz więk­
szą odpowiedzialnością i goto­
wością działają na rzecz osiąg­
nięcia naszych socjalistycznych 
celów, dla szczęścia narodu.

Osiągnęliśmy poważne wyni­
ki w pracy gospodarczej. Kraj 
nasz w okresie od wyzwolenia 
przekształcił się z kraju rolno- 
przemysłowego w kraj dysponu­
jący rozwiniętym wielkim prze­
mysłem i rolnictwem. Przemysł 
węgierski produkuje dziś 
10-krotnie więcej, niż w 1938 
roku. Rolnictwo socjalistyczne 
na przestrzeni niecałych dwóch 
dziesięcioleci podniosło swą pro­
dukcję ponad 1,5-krotnie przy 
zmniejszonym stanie zatrudnie­
nia. Socjalistyczna reorganizacja 
rolnictwa w decydujący sposób 
przyczyniła się do rozwoju kra­
ju, w tym do awsnsu ogólnego, 
do rozwoju społecznego, gospo­
darczego i kulturalnego chłop­
stwa węgierskiego, do istotnego 
zmniejszenia różnic pomiędzy 
wsią a miastem.

Nasza gospodarka narodowa 
rozwija się nieustannie: w u- 
bieglym roku dochód naro­
dowy wzrósł o 7,5 proc., pro­
dukcja przemysłowa o 7, pro­
dukcja rolna o blisko 11, a do­
chody realne o 4,5 proc. Po­
prawie uległa efektywność pra­
cy gospodarczej, wzrosła wydaj­
ność pracy, unowocześnione zo­
stały środki produkcji gospodar­
ki narodowej, przyspieszeniu 
uległ postęp techniczny, koope­
racja produkcyjna oraz dyna, 
micznie wzrosły obroty handlu 
zagranicznego.

Na podstawie osiągnięć gospo­
darczych nastąpiło dalsze pod­
niesienie stopy życiowej na­
szych ludzi pracy. Wzrosły do­
chody i spożycie, ludności, po­
prawiło się zaopatrzenie. Pod­
nieśliśmy na wyższy poziom u- 
sługi socjalne i komunalne.

W głównych procesach roz­
woju społecznego zasady, mar­
ksizmu - leninizmu i ogólne 
prawidłowości budowy socjaliz­
mu realizowane są odpowiednio 
do naszej specyfiki narodowej. 
Rozwija się socjalistyczny spo­
sób myślenia, moralność i socja­
listyczny tryb życia. Znaczne i 
wyniki osiągnęliśmy' w nau- | 
kach, w szkolnictwie powszech­
nym i zawodowym, w rozwoju 
socjalistycznej kultury.

Mamy naturalnie i kłopoty. 
Trudniejsze Warunki międzyna­
rodowe ostrzej rzutują na sła­
bość i niedociągnięcia budowni­
ctwa kraju. Nasza partia doło­
żyła wielkich starań dla udzie­
lenia słusznych odpowiedzi na 
powstające nowe problemy, któ­
re przy czynnym poparciu na­
rodu zostaną rozwiązane.

Komitet Centralny naszej 
partii na ostatnim swvm posie­
dzeniu stanął na stanowisku 
konsekwentnego kontynuowa­
nia dotychczasowej polityki, do­
konywania jeszcze większych 
wysiłków dla realizacji uchwał 

XI Zjazdu partii i wykonania 
V planu 5-letniego. Według na­
szej oceny, plany nasze są reaL 
ne i posiadamy potrzebne wa­
runki wewnętrzne i zewnętrz­
ne dla ich urzeczywistnienia. 
Nasza partia i rząd mogą liczyć 
na czynne poparcie narodu. 
Pewność siebie podnosi świado­
mość, że możemy opierać się 
na mocnej wspólnocie krajów 
socjalistycznych i liczyć na po­
parcie sił postępowych sympa­
tyzujących z naszym krajem. 
Możemy was zapewnić, że na­
ród nasz również w przyszłości 
wspólnie z narodem polskim, ze 
wspólnotą bratnich krajów, z 
wielką rodziną narodów budu­
jących socjalizm niezłomnie 
kroczyć będzie dalej drogą so­
cjalizmu.

Narody węgierski i polski łą­
czą ze sobą silne więzy histo­
ryczne i podobieństwo losów. 
Stara nasza przyjaźń wypełnio­
na została nową treścią, kiedy 
to przy pomocy narodu radzie­
ckiego wyzwoliliśmy się spod 
jarzma hitlerowskiego faszyz­
mu i odzyskując wolność i nie­
podległość wkroczyliśmy na 
drogę socjalizmu. W naszych 
stosunkach określoną rolę od­
grywa stale rozszerzająca się, 
oparta na zasadach internacjo­
nalizmu proletariackiego bra­
terska współpraca pomiędzy na­
szymi partiami — Węgierską 
Socjalistyczną Partią Robotni­
czą i Polską Zjednoczoną Par­
tią Robotniczą, wspólny inte­
res i wspólne, socjalistyczne ce­
le naszych narodów.

Dynamiczny rozwój 
współpracy gospodarczej

Z zadowoleniem stwierdzamy, 
że nasza współpraca gospodar­
cza rozwija się dynamicznie we 
wszystkich dziedzinach. Pię­
cioletnia umowa o obrotach to­
warowych do 1980 roku zakła­
da obroty wartości blisko 3 
miliardów rubli. Stanowi to po­
nad 60-procentowy, wzrost w 
porównaniu z okresem poprzed- 
dnich 5 lat. Rozszerzają się no­
we efektywne formy naszych 
kontaktów gospodarczych. U- 
macnia się kooperacja i specja­
lizacja w przemyśle motoryza­
cyjnym, w produkcji włókien 
syntetycznych, w przemyśle gu­
mowym, jak również w pro­
dukcji leków i chemikaliów.

W szybkim tempie rozwijają 
się nasze stosunki w dziedzinie 
kultury, nauki i szkolnictwa, 
które efektywnie przyczyniają 
się do wzbogacania wartości in­
telektualnych naszych narodów.

Pomyślnie rozwijają się bezpo­
średnie kontakty między naszy­
mi narodami. Rokrocznie milio­
ny obywateli, jako turyści, wza­
jemnie zapoznają się z socjali­
stycznym rozwojem naszych 
krajów, z tradycjami historycz­
nymi i kulturalnymi. W szero­
kim zakresie i planowo rozwi­
jają się również kontakty po­
między organizacjami społecz­
nymi. . Owocna jest współpraca 
pomiędzy obu stolicami, woje­
wództwami i miastami bliźnia­
czymi.

Wszystko to przyczynia się do 
dalszego umacniania naszej tra­
dycyjnej, historycznej przyjaź­
ni. Z całą pewnością obecne roz­
mowy w Warszawie stanowić 
będą nowy impuls dla rozwoju 
naszych stosunków. Nasza dele­
gacja z pełną odpowiedzialnoś­
cią może oświadczyć: również 
w przyszłości dokładać będzie­
my wszelkich starań dla dal­
szego pogłębiania bratniej jed­
ności, przyjaźni i współpracy 
narodów węgierskiego i polskie­
go, po to, by węgiersko-polska 
przyjaźń rozkwitała dalej przez 
pokolenia dla dobra naszych 
narodów.

Zarówno naród węgierski, jak 
i polski pragną pokoju i z du­
żą uwagą śledzą kształtowanie 
się sytuacji międzynarodowej. 
Oczywiste jest, że nasze kierow­
nictwo nieustannie zajmuje się 
tymi zagadnieniami. W toku 
obecnych naszych rozmów w 
Warszawie dokonaliśmy wspól­
nie przeglądu ważniejszych 
problemów polityki międzyna­
rodowej. Możemy oświadczyć, 
że stanowiska naszych partii i 
rządów we wszystkich podsta­
wowych zagadnieniach dotyczą­
cych sytuacji międzynarodowej 
są zbieżne i to w dużej mie­
rze pomaga nam we wspólnej 
walce.

W minionych latach w wyniku 
kształtowania się nowego układu 
sił, pokojowej polityki wspólno­
ty socjalistycznej, wystąpienia 
międzynarodowej opinii publi­
cznej i realnej oceny sytuacji, 
pojawiającej się również w kie­
rowniczych kołach krajów ka­
pitalistycznych, nastąpił zwrot 
od zimnej "wojny w kierunku 
odprężenia międzynarodowego. 
Niezwykle ważnym etapem te­
go procesu była Konferencja 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie i podpisanie Aktu 
Końcowego w Helsinkach. Usta­
lenia są odczuwalne w pierw­
szym rzędzie w Europie. Jesteś­
my przekonani, że rozpo­
wszechnianie ducha Aktu Koń­
cowego na pozostałe części 
świata służyłoby ogólnym inte­
resom całej ludzkości.

Skrajne koła imperializmu 
nie chcą się z tym pogodzić i 
ostatnio aktywnie występują 
przeciw’ko rozwojowi procesu 
odprężenia i starają się go stor­
pedować. W tych dniach zwięk­
szają swe ataki przeciwko kra­
jom socjalistycznym i postępo­
wym siłom świata. Reakcyjne 
i militarystyczne koła — po­
przez przestarzałe frazesy o 
„zagrożeniu radzieckim”, fał­
szywe powoływanie się na pra­

wa człowieka, fałszowanie bo­
haterskiej walki narodów An­
goli, Etiopii, Rodezji, Namibii 
i innych narodów Afryki, po. 
przez rozpowszechnianie roz­
myślnie kłamliwych informacji 
o działalności Związku Radzie­
ckiego i Kuby w Afryce — do­
konują wszystkiego, by zmą­
cić światową opinię publiczną 
i spokój narodów.

Politykę niektórych czoło­
wych krajów kapitalistycznych 
w sprawie pokoju i wojny cha­
rakteryzuje dwutorowość. Pod­
czas gdy na obecnej nadzwy­
czajnej sesji ONZ w sprdwie 
rozbrojenia ich oficjalni przed­
stawiciele przemawiali o poko­
ju, równolegle i w tym samym 
czasie oficjalni przedstawiciele 
tych samych krajów, na posie­
dzeniu na szczycie przywódców 
NATO w Waszyngtonie prowa­
dzili rozmowy o zbrojeniach i 
umacnianiu swych armii.

Konstruktywne propozycje 
rozbrojeniowe krajów 

naszego obozu
Powszechnym interesem na­

rodów świata i najbardziej pa­
lącym zadaniem naszych dni 
jest utrzymanie procesu odprę­
żenia i rozszerzenie go również 
na dziedzinę militarna Narody 
świata w ostatnim czasie miały 
możność zapoznać sic z doku­
mentem pod tytułem: „Prak­
tyczne drogi zlikwidowania wy­
ścigu zbrojeń”. przedłożonym 
przez rząd Związku Radzieckie­
go na nadzwyczajnej sesji ONZ 
w sprawie rozbrojenia. Doku­
ment ten właściwie podsumo­
wuje najpilniejsze zadania i 
stwarza odpowiednie podstawy, 
by odpowiedzialne rządy — 
zgodnie z pragnieniem narodów 
— dokonały konkretnych poro­
zumień w interesie trwałego 
pokoju.

My, ze swej strony aprobu­
jemy i popieramy propozycję, 
by w określonym czasie doko­
nać przedsięwzięć w interesie 
zaprzestania produkcji i zaka­
zu wszelkiego rodzaju broni 
nuklearnej i innych broni ma­
sowej zagłady Aprobujemy za­
przestanie wytwarzania broni 
konwencjonalnej o dużej sile 
zniszczenia i popieramy pozo­
stałe propozycje zmierzające do 
odprężenia militarnego.

Ze szczególna uwaga śledzimy 
radziecko-amerykańskie rozmo­
wy w sprawie ograniczenia bro­
ni strategicznej: pragniemy jak 
najszybszego zawarcia nowego 
porozumienia SALT.

Kraje socjalistyczne. które 
biora udział w rokowaniach w 
Wiedniu w sprawie redukcji sił 
zbrojnych przedłożyły również 
w ostatnich dniach nowe, kon­
struktywne propozycje, przyję­
cie których. stworzyłoby nowy 
impuls do rokowań i mogłoby 
doprowadzić do porozumień 
zmniejszających jeszcze bardziei 
napięcie i zwiększających bez­
pieczeństwo wszystkich krajów 
europejskich.

Niepokoi nas fakt, że w Sta­
nach Zjednoczonych i w czoło­
wych krajach NATO w widocz­
ny snosób uaktywniają sie siły 
opowiadające sie przeciwko 
rozwoiowi stosunków i odpręże­
nia międzynarodowego w cało­
ści. Żywimy szczere nadzieje, że 
w amerykańskich i euronej- . 
skich krajach NATO realnie i 
trzeźwo myślące czynniki życia 
gospodarczego i politycznego nie 
ulegną naciskom, przeciwsta­
wią się tym, którzy dążą 
do usztywnienia stanowiska Sta­
nów Zjednoczonych w stosunku 
do Związku Radzieckiego. do 
zwiększenia konfrontacji po­
między krajami NATO a Ukła­
du Warszawskiego. ponieważ 
ieśliby do tero doszło, to nie­
korzystnie wrłvne’obv to na ca­
łokształt sytuacii miedzwnarodo- 
wei i proces odprężenia, v:ci=g- 
nełohy świat w nowy wyścig 
zbrojeń.

Godna pożałowania cecha ak­
tualnej sytnacli międzynarodo­
we! test fakt." że kierownictwo 
chińskie obiektywnie u-Wela 
poparcia dąźehiom skrajnych, 
reakcyjnych sił imperialistycz­
nych. Czegokolwiek bv nie do­
konały Związek Radziecki, kra­
je socjalistyczne w interesie po- 
kołu. odprężenia i pastew 
dzie i zawsze napotykają 
wietkomocarstwową politykę 
chińskich przywódców. Atakuja 
oni i rzucaja oszczerstwa nod 
adresem Z’”ihzku Radzieckiego, 
Trubv. Wietnamu i innych kra­
jów soci»l’stvcznvch; gtpsra. że 
"'oina iest nie do uniknięcia. 
Nawiazuia oni stosunki z rnili- 
tarystvcznvmi kcłernj NATO, 
nie zrvw?ia stosunków dyplo­
matycznych z faszystowskim re­
żimem chilijskim. potopionym 
przez cały postępowy świat, a 
nawet rzetelne koła burżuazyj- 
ne i donuszczcia się nawet do 
tego, że aprobują imperiali­
styczna ingerencję w Zairze.

Ta polityka przywódców chiń­
skich zagraża pokojowi narodów 
świata i wyrządzą nieocenione 
szkody przede wszystkim same­
mu narodowi chińskiemu. My. 
podobnie iak Związek Radziecki 
i pozostałe kraje socjalistyczne, 
żywimy przyjacielskie uczucia 
wobec narodu chińskiego, nie­
zmiennie pracniemy uregulować 
stosunki z Chińską Republiką 
Ludową, nadal wypowiadamy 
sie za rozwolem stosunków mię­
dzypaństwowych. pragniemy, by 
trafiła ponownie na wsnólna 
drogę walczących o postęp i 
pokój, ale nie możemy odstąpić 
od naszej polityki pryncypial­
nej.

Nasza partia. Węgierska So­
cjalistyczna Partia Robotnicza, 
iako bojownik międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i ro­
botniczego. postępując w mvśl 
idei internacjonalizmu proleta­
riackiego — w miarę swych 
sił — dąży do umacniania jed­
ności* ruchu. Wychodzimy z za­
łożenia, że realizacja historycz­
nych zadań wymaga od każdej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Wspólny front - przeciw korozji Relacja z marginesu

HALINA ZIELIŃSKA

BADANIA amerykańskie 
wykazały, że procesy koro­

zyjne niszczą co rok ok. 15 
proc, produkowanej stali. We­
dług polskich wyliczeń koro­
zja jest w stanie w ciągu 
szesnastu lat zniszczyć ilość 
drewna równą rocznej pro­
dukcji krajowej. Korozji ule­
ga beton,- nawet wyroby ce­
ramiczne...

W Stanach Zjednoczonych 
straty ekonomiczne powstałe 
wskutek działania korozji wy­
noszą ok. 34 mld dolarów 
rocznie. Z tego samego powo­
du Związek Radziecki traci 
75 mld rubli, a Polska 75 mld 
zł. rocznie, przy czym w su­
mę tę nie jest wliczona mi­
krobiologiczna korozja mate­
riałów, która kosztuje nas do­
datkowo 9 mld zł.

Zdarzają się wprawdzie o- 
pinie, że im większe straty 
wynikające z działania koro­
zji, tym wyższy poziom uprze­
mysłowienia kraju, ale ozna­
czałoby to, że Polska jest kra­
jem bardziej rozwiniętym niż 
USA i ZSRR. Według obiek­
tywnej miary — wskaźnika, o- 
bliczanego jako stosunek war­
tości produktu globalnego i 
wartości strat spowodowanych 
korozją, Polska ponosi dużo 
wyższe koszty niż największe 
potęgi przemysłowe.

W rachunku ekonomicznym 
strat powstałych wskutek dzia­
łania korozji uwzględnia się 
trzy pozycje — straty bezpo­
średnie. pośrednie i koszty po­
niesione na zabezpieczenia anty­
korozyjne. Straty bezpośrednie 
to wartość przedwcześnie zło­
mowanych i wycofanych z u- 
życia instalacji, wszelkiego ty­
pu urządzeń, aparatury, kon­
strukcji i budowli, a także 
koszty przedterminowych na­
praw i awarvinvch remontów.

Straty pośrednie to koszt prze­
stojów i wynikłych stąd strat w 
produkcji, pogorszenie jakości 
wyrobów wskutek działania ko­
rozji. straty produkcyjne w 
przedsiębiorstwach kooperacyj­
nych Itp. I w końcu koszty po­
niesione na walkę z korozja — 
na malowania antykorozyjne, 
koszt posadzek i wykładzin 
chemoodpornych, stosowanie in­
hibitorów i ochrony elektro- ■ 
chemicznej, izolacje i zabezpie­
czenia antykorozyjne budowli i 
budynków ochrona czasowa 
wyrobów, zastosowanie naddat­
ków w grubości, stosowanie do­
datków stopowych itp.

W naszym rachunku strat po­
wodowanych przez korozję 
straty bezpośrednie i pośrednie 
— można je określić jako stra­
ty faktyczne — wynoszą ok. 74 
proc. (55 mld zł.) całej sumy. 
Reszta to cena zabezpieczeń an­
tykorozyjnych.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
według wielu opinii rzeczywis­
te straty znacznie przewyższają 
podaną sumę 75 mld zł rocznie. 
Jej prawdziwą wielkość trudno 
jest jednak ustalić, gdyż z jed­
nej strony — trudno precyzyj­
nie określić rzeczywistą wyso­
kość strat pośrednich, z d:<giej 
zaś — nie został jeszcze w Pol­
sce wprowadzony obowiązek 
rejestrowania kosztów i nakła­
dów związanych 
korozyjnym.

z zagrożeniem

ub. roku, w 
odbyła się 

konferen- 
po-

W GRUDNIU 
Gliwicach 

pierwsza w Polsce 
cja naukowo-techniczna 
święcona ekonomicznym skut­
kom korozji. Brali w niej u- 
dział przedstawiciele trzynas­
tu ważnych działów gospodar­
ki narodowej, m.in. — prze­
mysłu maszynowego, budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych, rolnictwa, 
leśnictwa, Polskich Kolei Pań­
stwowych, motoryzacji, prze­
mysłu chemicznego, maszyno­
wego, górnictwa.

Żeby laik mógł ąobie u- 
świadomić, jak szeroki musi 
być front walki z korozją, jak 
wiele, czasem nieoczekiwa­
nych punktów ona atakuje, 
warto jest, choć pobieżnie za­
poznać się z kilkoma przed­
stawionymi na konferencji 
raportami.

Największe wśród tych trzy­
nastu resortów straty ponosi 
rolnictwo. Z 75 mld zł rocznie, 
aż 23 przypadają na ten dział 
gospodarki, przy czym suma 
strat pośrednich i bezpośred­
nich. a więc rzeczywistych, wy­
nosi iwedług danych z 1975 ro­
ku) 13,8 mld zł. Jest to dodatko­
we obciążenie każdego hektara 
uprawnej ziemi nakladęm wy­
sokości 718 zł rocznie! W cią­
gu tvlko pięciu lat — od 1970 
do 1975 roku — suma ta wzros­
ła o 4,5 mld zł.

Warunkiem wysokiego pozio­
mu gospodarki rolnej jest jej 
..umaszynoyjienie”. Przewiduje 
się. że w 1990 roku rolnictwo 
powinno mieć dwa razy więcej 
sprzętu niż w roku 1975. Nie 
możemy więc sobie pozwolić, by 
straty wywołane korozją rosły 
równie szybko jak masa środ­
ków technicznych, muslmy nie­
zwłocznie podjąć środki zarad­
cze. Wymagają one przede 
wszystkim podwyższenia jakoś­
ci sorzetu technicznego, ale jas­
ne jest, że bez umożliwienia 
przestrzegania i bez przestrze­
gania zasad jego właściwej 
eksploatacji, i wysoka jakość 
niewiele pomoże. A więc ko­
nieczna jest budowa nowoczes­
nych myjni, trawialni i lakier­
ni, zwiększenie jakości i ilości 
różnego rodzaju powłok lakier­
niczych i ochronnych środków 
chemicznych.

Straty Polskich Kolei Państwo­
wych są wprawdzie dużo mniej­

sze niż rolnictwa, niemniej się­
gają one miliarda zł rocznie. 
Korodują mosty, wiadukty, szy­
ny, podkłady, urządzenia na­
ziemne i podziemne, a przede 
wszystkim tabor.

Walka z korozją powinna za­
czynać się już w fazie projek­
towania. na deskach konstruk­
torów. Jednak jest to zagadnie­
nie z reguły przez nich pomi­
jane choć niewłaściwa konstruk­
cja może proces korodowania 
znacznie przyspieszyć: np. ułat­
wić przedostawanie się wody, a 
utrudnić jej odpływ. Konstruk­
torzy ograniczają się na ogól je­
dynie do zaleceń, jakich mate­
riałów należy użyć do produk­
cji, zaleceń nie zawsze zresztą 
przestrzeganych. Analizy kon­
trolne przeprowadzone przez 
gliwicki Instytut Spawalnictwa 
wykazały bowiem, że skład nie­
których partii blach używanych 
do produkcji taboru niezupełnie 
odpowiada normom, czasem zaś 
— rażąco od nich odbiega. 
Skrajnym przykładem lekce­
ważenia zaleceń było stoso­
wanie do produkcji wagonów 
towarowych gatunków stali w 
wielu wypadkach nie mających 
atestów wytrzymałości i składu 
jedynie dlatego, że odpowiadają 
producentowi... wymiarami.

Podobnie jak resort rolnictwa, 
również i Polskie Koleje Pań­
stwowe nie mają warunków, by 
sprzęt był konserwowany zgod­
nie z wymogami nowoczesności. 
Wszystkie prace związane z 
oczyszczaniem z rdzy, a potem 
malowaniem wagonów z reguły 
wykonuje się ręcznie. Praca jest 
więc wykonana niedokładnie, 
powłoki trzeba odnawiać częś­
ciej niż przewidują to normy. 
Traci się czas i pieniądze, a 
tabor i thk nie jest właściwie 
zabezpieczony. Na stosowanie in­
nych metod nie pozwala jed­
nak techniczne wyposażenie za­
kładów remontowych.

Bilans strat przemysłu che­
micznego (według niektórych 
opinii kilkakrotnie zaniżony) 
wynosi 2 mld 655 min zł rocz­
nie. Sytuacja w przemyśle che­
micznym jest o tyle trudna, że 
30 proc, aparatury i instalacji 
ulega tzw. korozji przyspieszo­
nej. Również szybciej niż 
gdzie indziej korodują budynki 
i budowle przemysłowe. Koro­
zję wewnątrz aparatury i in­
stalacji powodują różnego ro­
dzaju media technologiczne, na­
tomiast agresywność środowiska 
zewnętrznego powodują wydo­
bywające się gazy i ciecze. 
Zęby walczyć z przyspieszoną 
korozją należy przede wszyst­
kim dokładnie rozpoznać rodzaj 
mediów technologicznych i ich 
działanie w różnych środowi­
skach. zadecyduje bowiem to o 
rodzaju 
cyjńych 
korozją, 
doboru i 
leży w dużym 
czanie strat.

materiałów konstruk- 
i zabezpieczeń przed 
A od ich właściwego 
stopnia odporności za- 

stopniu ograni-

jedna to zasada roz- 
przedsiębiorstw remon- 
(do planu wlicza sie 
materiałów, a więc by 
go wykonać opłaca się

drugą wojną 
obliczano, że 
ponad 30 proc, 
stali i żelaza,

/'■') ILE przed 
światową 

korozja niszczy 
produkowanej 
to w latach sześćdziesiątych 
pochłaniała 20 proc, a siedem­
dziesiątych tylko 15 proc, pro­
dukcji w skali roku. Oznacza 
to, że jesteśmy w stanie jej 
niszczycielską działalność zna­
cznie ograniczyć: według nie­
których opinii o 10—15 proc., 
według ipnych aż o 30 proc. 
Przyniosłoby to Polsce rocz­
ną oszczędność przynajmniej 
10 mld zł. rocznie, a co rów­
nie ważne przyczyniłoby się

1 OSY naszych obiektów za- 
bułkowych, czyli dóbr kul­

tury, do opieki nad którymi 
jesteśmy ustawowo zobowią­
zani, niezmiernie rzadko prze­
biegają bez komplikacji. Naj­
częściej do celu nie wiedzie — 
myślę o losach współczesnych
— droga prosta i jak by się 
na pozór wydawało — logicz­
na, lecz droga meandrowała, 
pełna wykrętów, zakrętów, 
wygibasów, słowem logiki w 
jej wytyczeniu trudno się do­
szukać.

Ot, na przykład: szkoła de­
wastowała zabytkowy obiekt, 
ale szkoła się wyniosła,- a pro­
ces dewastacji trwa samoczyn­
nie — woda się leje, dach się 
zawalił, tynk się sypie. Czyli
— lepiej by było, gdyby nisz­
czyciel nadal dysponował 
obiektem. Mniejsze zło?

W PGR to,. samo; póki ad­
ministrował acz z niechęcią 
obiektem, ten niszczał, ale po­
woli — zdecydowano się prze­
kazać „dobro kultury” innej 
instytucji — i od lat dewasta­
cja się nasiliła, bo nowy po­
siadacz i amator odbudowy 
pozostał na papierze.

Z innej beczki: znalazł się 
„prywatny” amator na bez­
pański obiekt. Ma pieniądze, 
nie chce nic od nikogo, wszy­
stko chce robić na własny 
szczot. Wydawałoby się — 
sprawa jasna. Trzeba mu naj­
wyżej pomóc w tym dziele — 
logiczne? Akurat: pisma, pi­
semka, opinie, ekspertyzy, za­
strzeżenia, Amator walczy,

regre-

szyb- 
zanie-

przemysł.
i w dziedzinie zabez- 
antykorozyjnych sytua- 
nie najlepsza. Oto kilka 

Pokry-

Ido usprawnienia funkcjonowa­
nia gospodarki. .

JEDNAK w Polsce, w ciągu 
siedemnastu lat suma strat 

spowodowanych korozją wzro­
sła aż ośmiokrotnie, co jest zja­
wiskiem tym bardziej niepoko­
jącym, że z wagi problemu zda­
wano sobie sprawę już dawno 
temu. Nawet jeżeli wyliczenia 
z lat pięćdziesiątych uznamy za 
nie dość dokładne, to przecież 
i sumę obecnie wyliczonych 
strat należy, jak już wspomnia­
łam, traktować jako szacunkową. 
Fakt pozostaje bezsporny: o ile 
w wielu państwach walka z ko­
rozją daje konkretne oszczęd­
ności, o tyle w Polsce dzieje 
się odwrotnie. Trudno jest za 
niesłuszne uznać opinie, że w 
tej dziedzinie należy raczej mó­
wić o zastoju czy nawet 
sie niż postępie.

Jedną z przyczyn tak 
kiego wzrostu strat jest
czyszczanie środowiska natural­
nego, a więc stwarzanie warun­
ków korozji sprzyjających. Ta­
kie związki jak tlepki siarki i 
azotu, siarkowodór, amoniak, 
nawozy sztuczne, czy zwykła 
sól, którą obficie posypujemy 
nawierzchnie szos i ulic, pod­
wyższają agresywność środowi­
ska i przyspieszają procesy ko­
rozyjne. Postulat ochrony śro­
dowiska — dla przemysłu kło­
potliwy i nie przynoszący zy­
sków, a więc odsuwany w bliżej 
nieokreśloną przyszłość obowią­
zek, jest w tym wypadku inte­
resem przeliczalnym na złotów­
ki. Koszty działania korozji w 
dużym stopniu ponosi przecież 
właśnie

Także 
pieczeń 
cja jest 
przykładów trudności: 
wanie powierzchni korodujących 
odpowiednimi powłokami z róż­
nego rodzaju farb i lakierów 
jest ciągle najpopularniejszym i 
najczęściej stosowanym sposo­
bem ochrony. Zabezpiecza się w 
ten sposób aż 85 proc, powierz­
chni, które tego wymagają. Że­
by w pełni zaspokoić potrzeby 
powinno się wytwarzać rocznie 
przynajmniej 193 tys. ton róż­
nego rodzaju farb i lakierów, 
produkuje się zaś ledwo 150 tys. 
ton. Ten prawie 30 proc, defi­
cyt oznacza, że albo część po­
wierzchni nie została w ogolę 
zabezpieczona, albo też — poma­
lowana w niewłaściwy sposób. 
Nie zawsze też stosuje się farby 
zgodnie z zaleceniami — przy­
czyna leży tu w dwóch spra­
wach — 
liczania 
towych 
wartość 
szybciej 
stosować materiały drogie, na­
wet jeżeli nie jest to potrzeb­
ne), druga — to braki w asor­
tymencie. Zakładom produkują­
cym farby i lakiery zabezpie­
czające nie opłaca się produ­
kować różnych ich rodzajów w 
niewielkich czasem ilościach. 
Zyski przynoszą bowiem duże i 
jednolite zamówienia.

Nieopłacalne wielu inwesto­
rom wydaje się także wprowa­
dzanie wprawdzie nowoczesnych, 
ale i kosztownych metod ochro-’ 
ny antykorozyjnej. Np. metoda 
ochrony katodowej, doskonała 
dla obiektów podziemnych i 
podwodnych, stosowana jest ra­
czej rzadko — chroni się w ten 
sposób jedynie 5,5 proc, ogól­
nej długości kabli i 0,01 proc, 
rurociągów wodnych. Z rachun­
ku ekonomicznego wynika, że 
choć metoda ta jest rzeczywiś­
cie kosztowna (podwyższa cenę 
obiektu o od 10 do 25 proc.) tó 
jednak opłacalna — zapewnia 
bowiem „żywotność” wielokrot­
nie dłuższą. Podobnie zresztą w 
resorcie chemii dla wyrobu apa­
ratury opłaca się często stoso-

Wbrew logice
obiekt niszczeje. Pisemka krą­
żą, towarzysząc agonii — jak 
kiedyś napisałem w przypad­
ku Zagaja — szelestem papie­
ru. Wreszcie — na przykład — 
decyzja zapada, ale zamiast 
parku, o który amatorowi za­
bytku przecież także chodzi­
ło, daje mu się obok dworu... 
działeczkę 1000 mt, tak jakby 
chcial sobie w mieście posta­
wić segmencik. Wobec tego 
amator znów się waha — mie­
siące płyną, i gdy wreszcie pa­
pierki znajdują się w odpo­
wiednich segregatorach i de­
cyzja triumfalnie zastanie od­
notowana — obiektu już nie 
będzie... i amatora też. Gdzie 
tu logika?

Bywa, proszę Państwa, i sy­
tuacja odwrotna? Prywatny 
właściciel obiektu zabytkowe­
go, czując, że nie podoła cię­
żarom finansowym, pragnie 
obiekt przekazać państwu, 
byle tylko „dobro kultury" wy­
remontowano. Bywa i tak, że 
efekty tego remontu chcialby 
jeszcze zdążyć zobaczyć, a tu 
lata biegną i włos już posi­
wiał. Wszyscy uznają: obiekt 
cenny, bierzemy!

No i co?
Mam tu właśnie dokumen­

ty, tyczące sprawi/ zabytkowe­
go dworku w Dołędze, w daw­
nym pow. brzeskim woj. kra­
kowskiego, obecnie w woj. tar­
nowskim. Dworek, wpisany do 
rejestru zabytków, ma lat nie­
mal ISO i przedstawia niema­
łe walory zabytkowe — za­
równo a punktu widzenia ar- 

wać materiały drogie, ale od­
porne na korozję.

NIE mniej ważną niż me­
tody walki 7. korozją spra­

wą, jest zagadnienie kadr. 
Polski Komitet Naukowo- 
-Techniczny NOT d/s Ochrony 
przed Korozją spełnia rolę 
chyba jedynej organizacji in­
spirującej i aktywizującej śro­
dowiska techniczne. W planach 
swojej działalności stawia so­
bie wiele zadań mających na 
celu jak najszersze populary­
zowanie zagadnień związanych 
z .walką z korozją: koordyna­
cję w ramach NOT działań w 
zakresie ochrony materiałów, 
sygnalizowanie najważniej­
szych problemów technicznych 
i ekonomicznych, podwyższa­
nie kwalifikacji przez organi­
zowanie różnych konferencji, 
sympozjów, praktyk itd. Jed­
nak Komitet nie jest w stanie 
jako organizacja o charakte­
rze społecznym sprostać wszy­
stkim problemom.

Środowisko naukowe, zajmują­
ce się tą tematyką jest nielicz­
ne (ok. 700 osób), a także — 
niezintegrowane. Nie ma bo­
wiem w Pols'’”. jak w Czecho­
słowacji czy NRD. placówki nau­
kowej koordynującej badania i 
wyzriaczającej zakres ich tema­
tyki. Za małą też wagę przy­
kłada się do szkolenia korozio- 
nistów: podyplomowe studia
prowadzi pięć uczelni — tylko 
trzy dzienne, a w nielicznych 
technikach wstrzymywano nabór 
z braku kandydatów Nie jest 
więc możliwe wprowadzanie na 
szerszą skalę właściwie wyszko­
lonych służb antykorozyjnych, 
gdyż po prostu brakuje koro- 
zjonistów-praktyków.

Zęby walka z korozją miała 
naprawdę przynieść efekty, ko­
nieczne jest działanie na wszy­
stkich frontach — od wydania 
odpowiednich zarządzeń, przez 
profilaktykę, doskonalenie wszel­
kiego rodzaju metod zabezpie­
czeń antykorozyjnych, stwarza­
nia -warunków umożliwiających 
ich stosowanie, po szkolenie 
różnego stopnia fachowców. Nie 
mniej istotne jest również spo­
łeczne uświadomienie rangi 
problemu — dotyczy to prze­
cież nas wszystkich. którzy 
bądź bezpośrednio działamy w 
produkcji, bądź pośrednio czer­
piemy z niej korzyści.

chitektonicznego jak i histo­
rycznego.

Właścicielką jego była do 
niedawna pani Jadwiga Tu- 
midajska, która za darmo, bez 
żadnych pretensji finansowych 
postanowiła przekazać swój 
dworek państwu. Stało się to 
ni mniej ni więcej pięć lat 
temu, bowiem w listopadzie 
r. 1973.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki przyjęło rzecz z uznaniem, 

' a sprawę zlecono do załatwie­
nia urzędowego władzom wo­
jewódzkim w Krakowie. W rok 
później właścicielka dworu, 
nadal nie żądając nic za nie­
go. przekazała gminie Szczu­
rowa przynależne do dworku 
18 ha gruntu i lasu — to już 
w zamian za rentę.

Ponieważ, jako się rzeklo, za 
dworek p. Tumidajska nic nie 
chciala, naczelnik gminy z 
własnej i nieprzymuszonej 
woli dopisał wartość dworu do 
wartości gruntu, 
nie!

Aliści (patrz: 
dorff) władze 
milczały jak zaklęte, minął rok 
1974, 1975, minął 1976 i nikt 
dworku nie przejmował, a 
dworek oczywiście niszczał, bo 
nikt go w tej sytuacji nie re­
montował. Wreszcie we wrze­
śniu 1976, już w rok przeszło 
po reformie administracyjnej, 
przejęło 
Okręgowe 
znaczając 
święconą 
roku 1863 (może nie doklad-

No i slusz-

Jerzy Wal- 
wojewódzkie

dworek Muzeum 
w Tarnowie, prze- 

go na swą filię po- 
bodajże powstaniu

Podglebie przestępczości
MAREK RÓŻYCKI

Ponad 21 tys. funkcjona­
riuszy MO oraz członków 
ORMO uczestniczyło w ogól­
nokrajowej akcji, której ce­
lem było ujęcie ukrywają­
cych się przestępców. Akcja 
skierowana była przeciwko 
organizatorom melin. Skontro­
lowano penad 1'5 tys. miejsc, 
w których bywają osobnicy 
z marginesu przestępczego. 
Zatrzymano bądź natrafiono 
na trop prawie 800 ukrywa­
jących się przestępców. (Z 
prasy).
Nadal „mają pod górkę?”
Ciekaw jestem, do jakiej ka­

tegorii ludzi zaliczyliby przed­
stawiciele prawa karnego moich 
rozmówców z marginesu spo­
łecznego. Są wśród nich kobiety 
i mężczyźni, którzy popełnili 
przestępstwa i odbyli już ka­
rę. jednak nadal prowadzą 
próżniaczy tryb życia: osobnicy 
o odrażających cechach osobo­
wości! alkoholicy i pijaczkowie. 
Do pasożytów? Typologia — jak 
wiemy — jest bardzo, dowolna 
i mało precyzyjna. Oczywiście, 
termin nie jest tu sprawa naj- 

. ważniejszą, a dokładne ROZE­
ZNANIE samego zjawiska; sy­
stematyczne badania i bieżące 
ekspertyzy. Zmieniają się bo­
wiem warunki naszego życia. 
W każdej dziedzinie 
jemy szybki postęp, 
wymieniając poglądy 
ludzi ze środowiska 
szumowin. także 
źródeł nieróbstwa, 
i alkoholizmu — nasze rozu­
mowania i twierdzenia opiera­
my zazwyczaj na przesłankach 
z okresu przeszłości.

Najwyższy czas by 1e zwery­
fikować, i zaprzestać czczej ga­
daniny o „trudnym dzieciń­
stwie”, o „mających pod gór­
kę” i tak dalej!

Według schematu stosowane­
go w relacjach z marginesu 
społecznego należałoby teraz o- 
pisać barwnie wybrane typy, 
po czym przytoczyć ich wypo­
wiedzi. okraszone gwara śro­
dowiskową. Jednak po przesłu­
chaniu kilku taśm magnetofo-

obserwu- 
Natomiast 
na temat 
mętów i 

poszukując 
próżniactwa 
nasze

nie, ale profil miał byc po­
dobny). Meble i obrazy z wnę­
trza domku zostały wykupio­
ne, muzeum postarało się o 
materiały na remont, znalazło 
wykonawcę, zdecydowanego na 
szybką robotę, ale rozpoczęciu 
robót przeszkodziły względy 
natury formalnej, a to 
braki limitu, a to wykonaw­
ca nieuspołeczniony etc etc. A 
dworek jak niszczał tak nisz­
czał...

Nie znam się na formalno­
ściach np. z limitami, znam 
jednak przypadki, iż przez róż­
ne formalności straciliśmy nie­
jedną cząstkę majątku naro­
dowego, co nazwałbym mar­
notrawstwem owiniętym w 
urzędowe papierki. Wydaje mi 
się, iż względy formalne mu­
szą niekiedy ustępować życiu, 
bowiem ich nieżyciowość musi 
i tak kiedyś skończyć się ich 
uchyleniem przez życie.

Może więc „biegli w piś­
mie” rozpatrzą — i to szyb­
ko — formalne podstawy re­
montu dworku w Dołędze i 
coś zrobią formalnie i faktycz­
nie, aby dworek się nie zawa-

Dworek w Dolędza

miasta

z wie- 
Może 
„mło-

nowych oraz przejrzęniu zapis­
ków licznych rozmów — odstę­
puję od tego zamysłu. Po pro­
stu w powodzi zarejestrowanych 
słów da sie wyłowić niewiele 
istotnych informacji.

Otóż wszyscy moi rozmówcy, 
w liczbie dwudziestu kilku, u- 
trzymuią. że w każdym przy­
padku zawinionego zachowania 
sie byli pijani, bądź przynaj­
mniej na rauszu alkoholowym.

Zatarta sie odrębność pomię­
dzy ludźmi z marginesu — wy­
wodzących się z poszczególnych 
dzielnic wielkomiejskich, w któ­
rych ongiś (stniały zwarte ich 
grupy. Typów wszelkiego auto­
ramentu przyciągają obecnie 
„ponaddzielnicowe” meliny, cho­
ciaż wskazywano mi także lo­
kale (kawiarnie, bary), do któ­
rych z różnych stron 
ściągają owi osobnicy.

Cóż jeszcze odnotować 
logodzinnych rozmów? 
zarzut z jakim pewien 
dociany” z marginesu społecz­
nego wystani! wobec mnie pod 
adresem środków masowego 
przekazu, które wiele piszą i 
mówią o sposobach postępowa­
nia. zachowania się, wykonywa­
nia czegoś, ale rzekomo nie u- 
kazują jak polepszyć styl ży­
cia...

W kilka dni po tej rozmowie, 
od ojca „młodocianego” otrzy­
małem list. Pisał on miedzy 
innymi:

„Do kogo zaadresuje pan 
swój artykuł? Czy do tych co 
pija, czy do tych co dopiero 
sięgają po wódkę, czy do tych 
co sa poszkodowani na skutek 
tego, że ich bliscy pija? Moim 
zdaniem problemu walki z al­
koholizmem, bo przecież od 
wódki bierze sie wszystko zło. 
nie załatwi sie na płaszczyźnie 
tylko propagandy”.

Rzeczywiście, moi rozmówcy z 
marginesu powiadali, ’że jeśli 
biora gazetę do ręki, czytają 
jedynie wiadomości sportowe. 
W telewizji zaś oglądają wy­
łącznie transmisje z zawodów, 
craz niektóre filmy. Trzeba je­
dnak być ślepym i głuchym, 
a może po prostu tylko bardzo 
nieszczęśliwym z powodu alko-

lii. w końcu me po to go 
przekazała państwu sędziwa 
właścicielka, która by chętnie 
ujrzała jeszcze pozytywne 
efekty swej decyzji.

Wspomnę na koniec, iż dwo­
rek ma nie byle jakie trady­
cje i patriotyczne, i kultural- 

kulturę szerzyła jak 
okolicy właśnie wla- 
tego dworku. Tutaj 
pisarz Ignacy Sewer

ne. Tę 
mogła w 
ścicielka 
mieszkał 
Maciejowski, tutaj przyjeżdża­
li Asnyk i Wyspiański, Tet­
majerowie i Reymont, Rydel i 
inni luminarze naszej kultu­
ry. Tutaj ogniskowało się życie 
konspiracyjne zarówno w ro­
ku 1863 — gościł tu Langie­
wicz — jak' i w czasie okupa­
cji hitlerowskiej. Tutaj ukry­
wano z narażeniem życia ze­
strzelonego przez Niemców 
radzieckiego pilota i innych.

Nie wiem jak należy for­
malnie zrobić, ale wiem że 
dworek trzeba uratować. 
Skazanie go na dalsze niszcze­
nie byłoby prostym barba­
rzyństwem. I 
wbrew logice, bo 
było przejmować. 

dzialaniem 
po co go 

(B. St.)

holizmu syna-awanturnika. i w 
związku z tym rozgoryczonym 
na instytucje prowadzące w 
naszym kraju kompleksowe 
działania natury ekonomicznej, 
organizacyjno - administracyjnej 
i kulturalno-wychowawczej na 
rzecz trzeźwości, aby określić 
je jako wyłącznie akcję pro- 

. pagandowa.
Robi sie. i to dużo, aby mar­

gines społeczny zawęzić do zu­
pełnego minimum. Jedni twier­
dza. że ze ' 
bez 
jest olbrzymia większość, uwa- 

, żaja. że podejmowane działania 
. mogłyby i powinny być sku- 
i tecznieisze.

skutkiem. Inni, że 
skutku. Pozostali i tych

Zawodzi wykonawstwo

licz- 
Fak- 
czą- 
ma 
do-

Raz leszcze sięgam po zapis 
magnetofonu. Mówi mężczyzna 
w sile wieku, o twarzy pósi- 
nialei od alkoholu. Nie ma sta­
łego zajęcia. Z trudem przy­
pomina sobie ile to razy ko­
misja zatrudnienia osób uchy­
lających sie od pracy wzywała 
go, aby stawił się na rozmowę. 
Powiada on. że nie peszedł. bo 
„zarabia na życie” dorywczo 
przy wyładunku wagonów. In­
ny ' rozmówca powiedział mi 
wprost: komisja nie ma siły 
aby zmusić mnie do przyjścia.

Niestety, taka jest prawda
Większy respekt mają ludzie 

z marginesu dla dzielnicowych 
MO. którzy nie ustają w pro­
wadzonej przez siebie działal­
ności profilaktycznej. Byłem 
świadkiem kilku trudnych roz­
mów milicjantów z tymi „bez­
robotnymi z wyboru”. Zapew­
niali oni władze, że na pewno 
jutro, pojutrze, w środę, w pią­
tek podejma sie pracy (którą 
bardzo często wyszukują im 
sami dzielnicowi). Przy kolej­
nej kontroli meliny powtórzą 
milicjantowi słowo w słowo to. 
co mówili już wielokrotnie^

Jednak na pewno można by 
działać bardziej zdecydowanie i 
skutecznie, opierając sie na obo­
wiązujących przepisach i istnie­
jącym programie. Myślę na 
przykład, że bardzo słuszne są 
głosy, domagające sie zwięk­
szenia — i to znacznego — 
by kuratorów społecznych, 
tern jest bowiem, że jakaś 
stka ludzi z marginesu 
szczery zamiar zerwać z 
tychczasowym sposobem zacho­
wania sie i postępowania, ale 
ludzie ci sa po prostu zbyt sła­
bi wobec pokus próżniaczego 
życia. Potrzebują więc często 
jakiejś porady, pomocy, czy 
chociażby słowa zachęty do wy­
trwania w swoim zamiarze. ,

Dalej: Jest pilna potrzeba 
ostrzejszej selekcji próżniaków 
i -..sożytów, w tym sensie aby 
młode osoby, jeszcze nie ka­
rane. ale zagrożone, oddzielić 
< . odowiska zdegenerowanego.

Trzeba w końcu roztoczyć 
baczniejszy jeszcze nadzór nad 
osobnik*—:1 już z marginesu 
pr_istepzzego. którzy bywają 
nie tylko w 15 tysiącach miejsc, 
skontrolowanych ostatnio — w 
związku z akcja — przez 
funkcjonariuszy MO.

Rozpatrując, z konieczności 
bardzo skrótowo, ten • niepoko­
jąco nabrzmiewający problem 
o olbrzymim znaczeniu społecz­
nym, chciałoby sie wykrzyknąć: 
Jakże na czasie przychodzi we­
zwanie sprzed kilku dni Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalko­
holowego : Trzeźwość — 
obywatelskim .naka­
zem. Bo jakże kształtować o- 
sobowość człowieka, jeśli ten 
człowiek jest permanentnie pi­
jany? Oczywiście, sam apel nie 
zmieni sytuacji w szpitalach 
dla leczenia odwykowego, któ­
rych jest po prostu mało. Nie 
poprawi też warunków pracy 
poradni odwykowych, oraz wła­
ściwych komisji społecznych i 
lekarskich — które są bardzo 
trudne. Natomiast na pewno u- 
aktywni władze terenowe, któ­
re często tracą z pola widzenia 
sprawy 
mu w 
Pobudzi 
zdrowe 
wiem głosi 
apel:

„W hamowaniu obyczaju nad­
używania alkoholu tkwią wła­
śnie bogate rezerwy, które spo­
żytkować trzeba dla dobra ca­
łego narodu i każdego obywa­
tela. Trzeba nam większej oby­
watelskiej wrażliwości na zło i 

•szkody — moralne, zdrowotne, 
ekonomiczne, w sferze kultury 
i stosunków międzyludzkich — 
wyrządzane przez nierozważny 
stosunek do picia alkoholu. Do 
tej właśnie wrażliwości, aktyw­
ności, przeciwstawiania się 
przejawom łamania prawa I za­
sad współżycia społecznego w 
spożywaniu alkoholu zachęcamy 
wszystkich. Nie namawiaj, nie 
zachęcaj, nie zmuszaj!”

pijaństwa i alkoholiz- 
ich' rzeczywistej skali, 

także do działania 
społeczeństwo. Cóż bo- 

m.in. wspomniany

Popularność 
linii promowej 
Świnoujście-Kopenhaga

(P) Minęła rocznica urucho­
mienia przez Polską Żeglugę 
Bałtycka linii promowej Świno­
ujście — Kopenhaga. Prom 
„Skandynavia”, kursujący na 
tej linii, przewiózł w ciągu roku 
30 tys. pasażerów, 4,5 tys. sa­
mochodów osobowych, blisko 2 
tys samochodów ciężarowych o- 
raz 1,5 tys ton drobnicy, wśród 
której były jachty, płyty dre­
wnopodobne. tarcica. odlewy 
żeliwne i inne artykuły.

Linia Świnoujście — Kopenha­
ga wykorzystywana jest coraz 
częściej jako połączenie tranzy­
towe do innych państw skandy­
nawskich. Chętnie korzystają z 
jej usług przedsiębiorstwa z Da­
nii, Austrii, Bułgarii, Norwegii 
oraz Związku Radzieckiego.

(PAP)
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50-lecie ZMW RP „Wici" Przemówienie Janosa Kadara
Spotkanie w Sali Kolumnowej Sejmu
Wysokie odznaczenia dla zasłużonych działaczy

(P) 23 czerwca 1928 r. na zjeździe w Warszawie powołano 
do życia Związek Młodzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Pol­
skiej „Wici”. Skupiając szerokie kręgi młodzieży wiejskiej 
organizacja ta wniosła trwały wkład w historię polskiego ru­
chu młodzieżowego i ludowego.

reform gospodar- 
sprawiedliwości

okupacji Hitlerów-

ZWM RP „Wici”, który 
przybrał nazwę od tytułu 
swego organu prasowego, 
koncentrował się w pierw­
szym okresie głównie na 
działalności oświatowo-kul- 
turalnej, widząc w niej istot­
ną dźwignię postępu w rol­
nictwie i na wsi. W miarę 
zaostrzania się walki klaso­
wej i narastania konfliktów 
społecznych, związek ęddyka- 
lizuje swój program ideowo- 
polityczny, domagając się za­
sadniczych 
czych oraz 
społecznej.

W latach
sklej „wiciarze” stanowią trzon 
Batalionów Chłopskich. Po wy­
zwoleniu kraju aktywnie włą- 

' czają się w nurt politycznej i 
społecznej przebudowy kraju, 
wybierając drogę sojuszu, ro­
botniczo-chłopskiego i socjaliz­
mu. Po wyzwoleniu kraju 
ZMW „Wici” nawiązuje ścisłą 
współpracę z ZMW i OM TUR 
tworząc podwaliny pod zjedno­
czenie organizacji młodzieżo­
wych I utworzenie w 1948 r. 
Związku Młodzieży Polskiej.

Z okazji 50 rocznicy powoła­
nia ZMW RP „Wici” — 22
bm. odbyło się w Sali Kolum­
nowej Sejmu uroczyste spot­
kanie zasłużonych działaczy tej 
organizacji.

Witając przybyłych marsza­
łek Sejmu, prezes NK ZSL — 
Stanisław Gucwa przekazał 
wyrazy uznania i szacunku dla 
działaczy wszystkich pokoleń 
organizacji młodzieżowych,
którzy wcielrli w życie postę­
powe i rewolucyjne programy. 
W spotkaniu — powiedział on
— uczestniczą ci. którzy r>r-„d 
pół wiekiem powoływali do ży­
cia ZMW RP „Wici”, jak rów­
nież i ci. którzy 20 lat różniej 
jednoczyli ruch młodzieżowy 
w ZMP. Rocznice powstania 
orpanizacji „Wici” i ZMP sym­
bolizują dwie epoki historycz­
ne w dziełach nie tvl’*n ru­
chu młodzieżowego, ale w dzie­
jach naszego państwa i naro­
du.

Nawiązując do najważniej­
szych wydarzeń w działalnoś­
ci tvch organizacji S. 'Gucwa 
podkreślił, że kontynuatorem 
ich najlepszych tradycji są or­
ganizacje młodzieżowe zrzeszo­
ne w Feder»cii SZM°. Dziś 
przed współczesną młodzieżą
— podobrie jak dawniej — 
stoją wielkie i romantyczne 
cele. Takim doniosłym histo­
rycznie zamierzeniem jest za­
gospodarowanie Wisły i właś­
ciwe wykorzystanie całych za­
sobów wodnych kraju. Jesteś­
my przekonani — powiedział 
marszałek Sejmu, że decyzja 
w tej sprawia nodjęła na XII 
Plenum nzop z inicjatywy 
Edwarda Gier'”'. -ost*"i'» z o-- 
tuzlazmem podieta przez mło­
de pokolenie Polaków.

W czasie spotkania ok. 120- 
-osobowa t»n,„e zasłużonych 
działaczy ZMW pd ..Wici” 
korowano 
ewm’ami 
znanymi 
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Przed Dniami Morza
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
elewacje, uporządkowaliśmy 
część sieci wodociągowej i e- 
nergetycznej. posadzono 5 tys. 
drzew, położono także wiele 
nowych chodników. Drldai lu­
dzie mówią mi — „jeszcze ze 
dwa święta morza w Ustce i 
nasze miasto będzie nie do po­
znania”. A przecież miejski 
budżet jest obe-irj riższy niż 
ubiegłoroczny. Natomiast war­
tość prac wykonanych ■■nołecz- 
nie sięga j": kilku milionów 
złotych. Coś w tym z prawdy 
wiec chvba jest.

— Jaki program przygotowe-

Sloreczny i upalny
początek lata

(F) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nimalną 10 st. 7. opadem ma 
być 13 dni. Ogółem prognoza 
miesięczna przewiduje średnią 
temperaturę nieco wyższą od 
wieloletniej normy dla tego o- 
kresu, która wynosi 19.2 st. Su­
ma opadów w normie, (lat.)

Prognoza pogocty
(P) Jak podaje IMiGW w 

■Warszawie będzie dziś za­
chmurzenie małe i umiarko­
wane, przejściowo duże. Moż­
liwa burza i opad przelotny. 
Temp maks, w dzień 24 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane, 
w porywach burzowych silniej­
sze. początkowo z kierunków 
północnych, a później z 
runków południowych i 
chodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 174 dniem 

r. Do końca roku pozostało 191 
dni. w tym 159 dni roboczych.

• Słońce wzeszło dziś o godz. 
4.14. a za:dzie o godz. 21.02. 
Wschód Księżyca godz. 22.43, 
zachód godz. 7.37. Piątek będzie 
dłuższy od najkrótszego dnia w 
roku o 9 godzin i 7 minut.

• Imieniny obchodzą Wanda
{ Zenon.

kie- 
za-

1978

U-U

zny. Wielu z nich nadal pracu­
je zaw’odow’o. Inni, którym nie 
pozwalają już na taką pracę si­
ły, biorą nadal aktywny udział 
w życiu społeczno-politycznym
— zgodnie z programowym ha­
słem „wiciarzy”: „Trzeba z ży­
wymi naprzód iść, po życie się­
gać nowTe”.

Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy udekorowany został Wła­
dysław Fołta — rolnik ze wsi 
Gać w woj. przemyskim, gdzie 
działał z inicjatywy ZMW RP 
„Wici” jeden , z pierwszych uni­
wersytetów ludowych,

Ordery Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali: Ignacy Klima­
szewski — rencista z Warszawy 
oraz Adam Zieliński — emery­
towany nauczyciel z Warszawy.

Krzyże Komandorskie Orderu 
Odrodzenia Polski wręczono: 
Stanisławowi Czesnarowi z Wro­
cławia, Franciszkowi Duczkowi 
z Siedlec, Teodorowi Kaczyń­
skiemu z Warszawy oraz Marii 
Maniak z Warszawy.

Krzyże Oficerskie Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymali: Au­
relia Duszyńska z Warszawy, 
Maria Wójcik-Lisikiewicz z 
Kielc, Stanisław Młynarski z 
Tarnobrzegu, Stanisław Orlikow­
ski z Katowic, Kazimierz Pa­
luch z Łodzi, Józef Poświat z 
Kielc, Jan Szkoc z Katowic i 
Józef Trutkowski z Kielc.

Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodzenia Polski udekoro­
wano 83 osoby, a Złote i Srebr­
ne Krzyże Zasługi wręczono 21 
osobom.

19 byłych działaczy ZMW PR 
..Wici” otrzymało Odznakę im. 
Janka Krasickiego a 20 osób — 
Medal Komisji Edukacji Naro­
dowej.

W imieniu Sekretariatu KC 
PZPR wyrazy uznania za za­
sługi w działalności społeczno- 
politycznej i zaw’odowej. za za­
sługi oddane budownictwu so­
cjalistycznemu w Polsce, prze­
kazał odznaczonym sekretarz 
KC — Zdzisław Żandarowski. 
Wagę tych odznaczeń podkre­
śla okoliczność, że przyznane 
zostały w rocznice 50-lecia po­
wstania ZMW RP „Wici”. Są 
one równocześnie wyrazem uho­
norowania zasady ciągłości tra­
dycji i historii ruchu młodzie­
żowego. w której związek ten 
na trwałe zajął chlubne miej­
sce wyznaczone programowa 
myślą polityczna od zarania 
powstania „Wici”, służąca spra­
wie postępu społecznego, wy- 
znaćtorte walką polityczną, a 
następnie walką zbrojna w o- 
kresie okupacji, a później kon­
struktywnym udziałem ogrom­
nej rzeszy „wiciarzy” w bu­
downictwie socjalistycznej Pol­
ski.

Jest wolą naszej partii i ZSL
— stwierdził Z. Żandarowski — 
aby z dorobku ZMW szeroko 
korzystało młode pokolenie.

Sekretarz KC PZPR życzył 
wszystkim byłym członkom 
ZMW. a zwłaszcza uczestnikom 
spotkania, satysfakcji z dalszej 
równie aktywnej działalności 
dla dobra, Polski Ludowej oraz 
wszelkiej pomyślności w pracy 
zawodowej, społecznej i w ży­
ciu prywatnym.

Serdeczne podziękowania wła­
dzom politycznym i państwo­
wym za zaszczytne wyróżnie­
nie złożył w imieniu odznaczo­

no na kulminacyjny dzień — 
24 bm.

— Tegoroczna impreza galo­
wa zgromadzi przypuszczalnie 
no jednej stronie kanału por­
towego. w mieście i na pla­
żach około 80 tys. widzów, a 
po drugiej stronie — gdzie bę­
dzie estrada, zespoły: „Śląsk”, 
„Gawęda”, 3 orkiestry, znako­
mitych artystów sceny i estra­
dy. W kanale i na plażach od­
bywać się będą pokazy, ćwi­
czenia sprawnościowe płetwo­
nurków. skoczków spadochro- 
nourych i marynarzy. W dru­
giej części imprezy dla turys­
tów i wczasowiczów począwszy 
od godziny 23 będzie zorgani­
zowana Noc Kupały. Więcej 
szczegółów nie zdradzę nato­
miast serdecznie zapraszam do 
Ustki...

— ...gdzie zapewne w tym 
czasie i przy takim nawale tu­
rystów trudno będzie cokol­
wiek zjeść i wypić nie mówiąc 
już o noclegu.

— Gastronomia to rzeczywiś­
cie jeden z naszych słabszych 
punktów’. Istniejącą już sieć 
staramy się uzupełnić gastrono­
mią prywatną i handlem ajen­
cyjnym. Na tego rodzaju dzia­
łalność wydałem w bież, roku 
ok. 60 zezwoleń co. mam na­
dzieję. w istotny sposób zła­
godzi niedobory. Ponadto bu­
dujemy duży pawilon handlo- 
wo-gastronomiczny i kolejne 
sklepy przy głównej ulicy. 
Rzecz jasna do ■samego święta 
przygotujemy się szczególnie 
starannie.

— Wygląda więc na to. że 
dzięki organizacji Dni Morza 
w Ustce pewne trwalsze ko­
rzyści wyniosą nie tylko jej 
mieszkańcy, ale i goście.

— Z pewnością tak. Co wię­
cej spodziewam się. że będą to 
pożytki należące nie tylko do 
sfery materialnej. Obecnie spo­
łeczeństwo miasta autentycznie 
zaangażowało się w jego po­
rządkowanie i upiększanie. Li­
czę. że tego rodzaju działalność 
wejdzie u nas w 
tach następnych 
bimy dla Ustki 
robimy dzisiaj.

PAWEŁ 

nawyk i w la- 
wspólnie zra­
nię mniej niż

Rozmawiał: 
TARNOWSKI

nych Jan Szkoc. Będziemy — 
powiedział — przekazywać mło­
dzieży swoje doświadczenia i 
zawsze będziemy z nią razem 
do czasu aż starczy na to sił.

W uroczystości wzięli udział: 
sekretarz KC PZPR — Józef 
Pińkowski, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych. Spor­
tu i Turystyki KC PZPR — 
Zdzisław Andruszkiewicz, człon­
kowie Rady Państwa, członko­
wie władz naczelnych ZSL, 
przewodniczący Rady Głównej 
FSZMP — Krzysztof Trębacz- 
kiewicz, minister oświaty i wy­
chowania — Jerzy Kuberski.

(PAP)

(P) Zdzisław Żandarowski dekoruje Henryka Kłosińskiego Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Fot. CAF — Kwiatkowski
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(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wydział, wraz z walcownią śre­
dnią będzie dawać wyroby fi­
nalne — szyny kolejowe i 
tramwajowe, tzw. grodzice i 
kształtowniki dla budow.Tctwa 
przemysłowego i mieszkanio­
wego. Praktycznie więc prze­
kroczono pierwotne plany, za­
kładające w I etapie dla „Ka­
towic’’ tylko funkcję dostawcy 
półwyrobów surowcowych <to 
dalszego przerobu w innych 
hutach.

Niecałe dwa lata eksploatacji 
huty „Katowice” pozwalają iuż 
na stwierdzenie dążęgo wpły­
wu kombinatu na poziom 
niki w wielu dziedzinach 
mysłu. Przede wszystkim 
kość dostaw 
dzeń — jakiej 
budowie huty 
gólne zakłady 
nowoczesnych 
nicznych i 
Trzeba pamiętać, 
krotnie podejmowano 
cję maszyn i aparatury, której 
dotychczas nie wytwarzano w 
kraju. Np. niespotykane dotych­
czas w naszym hutnictwie po­
tężne konwertory i wielkie pie­
ce wymagają specjalnych ma­
teriałów ogniotrwałych. Opano­
wanie ich produkcji i stosowa­
nie w „Katowicach” pozwala 
w chwili obecnej prowadzić re­
gularnie 500 wytopów między 
remontami konwertora.

Ogromnym osiągnięciem spe­
cjalistów „Rafako” była moder­
nizacja tzw. kotłów odzyskm- 
cowych w stalowni konwertoro­
wej. Zakupione w renomowanej 
firmie zachodniej nie spełniały 
stawianych warunków. Jako 
ciekawostkę można podić. że 
fachowcy z Raciborza przepro­
wadzili całą operację przebudo­
wy dna kotła w 10 dni, podczas 
gdy specjaliści zachodni prze­
widywali na ten hel dwa lata. 
Także w samej hucie jej bu­
downiczowie mogą się pochwa­
lić dużymi sukcesami technicz­
nymi. Pomijając rekordowe 
tempo stawiania obiektów — 
w wielu przypadkach musieli 
we własnym zakresie moderni­
zować urządzenia. Przebudo'wa 
suwnic przy piecach wgłębnych 
zmiejszyła ich awaryjność o 80 
proc., w walcowni półwyrobów 
przerobiono tzw. chłodnie kę­
sów. Efekt — licencjonodawca 
chce wykorzystać nasze doś­
wiadczenia.

Huta „Katowice” daje co­
dziennie 12 tys. ton stali tak 
potrzebnej całemu przemysłowi 
krajowemu. Powstała już pew­
na całość dająca konkretne e- 
fekty. Ale tak, jak w przypad­
ku Huty im. Lenina, działają­
cej przecież ponad dwadzieścia 
lat‘i wciąż rozbudowującej się, 
tak i na tym placu prace bu­
dowlane trwać będą jeszcze 
długo. Najbliższe zadania to 
postawienie wydziału próżnio­
wego odgazowania stali, uru­
chomienie oddziału ciągłego od­
lewania stali, nofc-a w’alcownia 
tzw. 2000. rozbudowa bazy 
przeładunkowej rudy — połą­
czonej z linią siarkowo-hutni­
czą i rozpoczęcie budowy za­
kładu koksowniczego.

»r,,Profesor Szafer
- nowy nabytek PLO

(P) 22 bm. w Gdyni podnie­
siono banderę na kolejnym na­
bytku PLO, drobnicowcu 
„Profesor Szafer” o nośności 
16 tys. ton. Kadłub statku zos­
tał zbudowany w Jugosławii, a 
wyposażyła go stocznia gdańs­
ka.

Silnik o mocy 23 tys. KM 
pozwoli na rozwijanie prędkoś­
ci do 21,5 węzła. (PAP)

III narada ideologiczna 
sił zbrojnych PRL

(P) 22 bm. odbyła się — zor­
ganizowana przez Główny Za­
rząd Polityczny Wojska Pols­
kiego na terenie Wojskowej 
Akademii Politycznej im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego w War­
szawie — III narada ideolo­
giczna sił zbrojnych PRL po­
święcona patriotycznemu i in- 
ternacjonalistycznemu wycho­
waniu żołnierzy WP. Rangę 
przedsięwzięcia podkreśla fakt, 
że odbywa się ono w roku 35- 
lecia LWP.

Okolicznością sprzyjającą po­
głębianiu patriotycznego i in- 
ternacjonalistycznego wycho­
wania będzie przewidywany 
lot pierwszego Polaka w kos­
mos jako członka radzieckp- 
polskiej załogi.

W naradzie uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej — gen. armii Wojciech 
Jaruzelski. (PAP)

I

Można śmiało powiedzieć, że 
kończy się etap największego 
wkładu społeczeństwa całej 
Polski w najnowocześniejszą i 
największą inwestycję kraju. 
Następne lata to zwiększanie 
produkcji do 9 min ton stali i 
specjalizacja produkcji. To co 
już wykonano, przyniesie w 
tym roku 14 mld zł wartości 
produkcji sprzedanej, (kmk)
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ków społecznych, uszlachetnia­
niu życia każdego obywatela 
naszego kraju.

Pytanie to musi być stale po­
nawiane, jeśli chcemy spełnić 
te nadzieje, które społeczeń­
stwo wiąże z rozwojem nauki.

Działalność badawcza i udział 
w aplikacji jej wyników to 
jednas tylko jedna strona wa­
szej działalności. Wbrew utar­
tym i dość rozpowszechnio­
nym sądom — stwierdzenie to 
dotyczy nie tylko nauczycieli 
akademickich ale również, choć 
w odmiennych formach, pra­
cowników instytutów naukowo- 
-badawczych. Prawda, że w 
placówkach tych nie ma stu­
dentów, a nawet jeśli tu i 
ówdzie są w niewielkiej licz­
bie — jako stażyści — nie oni 
decydują o ogólnym charakte­
rze pracy. Ale przecież każdy 
z tzw. samodzielnych pracow­
ników naukowych, profesor 
czy docent, nie działa sam, lecz 
w zespole, czasem nawet dość 
licznym; otoczony jest grupą 
młodszych adeptów riauki, któ­
rych pracą kieruje, dba o roz­
wój ich kwalifikacji, wycho­
wuje ich i — co jeszcze waż­
niejsze — ułatwiać im powi­
nien samowychowanie.

A służyć to wszystko ma 
ukształtowaniu postaw tych, 
którzy pozostają w sferze wa­
szego wychowawczego oddziały­
wania.

Z wielce obszernej i złożo­
nej problematyki wychowaw­
czej na tym poziomie, o której 
w gronie profesorskim mówić 
należy, pragnę się zatrzymać 
dziś tylko na dwóch sprawach.

Pierwsza z nich łączy się 
blisko z tymi zagadnieniami, 
które były głównym tematem 
XII Plenum, a mieć ją na u- 
wadze powinni przede wszyst­
kim nauczyciele akademiccy. 
Druga — dotyczy, w pełnym 
zakresie wszystkich tu obec­
nych.

Nie zapewnimy powodzenia 
rewolucji naukowo-technicznej 
w naszym kraju nawet wów­
czas gdy jak najbardziej pra­
widłowo rozwiniemy badania 
naukowe i osiągniemy tą dra­
gą wybitne rezultaty, gdy znać 
będziemy metody zastosowania 
ich w praktyce i gdy przekaże­
my swym uczniom cały ' zasób 
wiedzy potrzebnej im dziś do 
wykonywania zawodu. Nawet 
wtedy może 'braknąć czynnika 
niezbędnego dla zagwaranto­
wania postępu, jeśli nie wpoi­
my każdemu absolwentowi na­
szych uczelni dążności do sta­
łego wzbogacania swych umie­
jętności, stałego ..głodu wiedzy” 
— jak to nazwał A. B. Dobro­
wolski. Wówczas bowiem bę­
dzie on bezradny wobec wa­
szych nowych osiągnięć, a mo­
że nawet niechętny wyciąga­
niu z nich praktycznych .wnio­
sków. obawiać się będzie wszel-, 
kiego nowatorswa, zakłócające­
go jego przyzwyczajenia i na­
wyki. których szybko nabie- 
rze, jeśli poprzestanie na tym, 
czego się w szkole nauczył.

To jedna sprawa, druga jest 
nie mniej ważna. Myślę o 
świadomości po co ta dążność

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

partii komunistycznej i robotni­
czej naukowej oceny sytuacji i 
konkretnego działania zgodnego 
z tą.oceną. Prawem i obowiąz­
kiem każdej partii jest twórcze 
stosowanie nauk marksizmu-le- 
ninizmu. ze szczególnym u- 
względnieniem specyfiki i hi­
storycznych tradycji danego 
kraju. Równocześnie ważnym 
zadaniem jest koordynowanie 
interesów narodowych i mię­
dzynarodowych. a także w du­
chu wzajemnej solidarności i 
partyjnej współpracy dążenie 
do zespolenia w interesie wy­
pełniania naszej historycznej 
misji.

Partia nasza, zgodnie ze swa 
internacjonałistyczną polityką 
mając na uwadze ustalenia 
światowego spotkania , partii 
komunistycznych i robotniczych 
w Moskwie w 1969 roku i kon­
ferencji europejskiej w Berlinie 
w 1976 roku, walczy i działa na 
rzecz jedności międzynarodowe­
go rhchu robotniczego, na rzecz 
podnoszenia efektywności dzia­
łania.

W działalności międzynarodo­
wej nasza partia i rząd nadal 
dążą do zapewnienia korzyst­
nych warunków międzynarodo­
wych dla budowy socjalistycz­
nej w naszym kraju wnosząc 
jednocześnie wkład w sprawę 
pokoju i ogólnego postępu.

80 rocznica urodzin
Zenona Kosidowskiego

debiutował
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. i

Z. Kosidowski 
jako poeta w 1919 r. na ła­
mach czasopisma „Zdrój”. W 
trzy lata później ogłosił tom 
poezji „Szalony łowca”. Od 
1928 r. do wybuchu wojny 
związany był z rozgłośniami 
Polskiego Radia w Poznaniu i 
Warszawie. W latach 1939— 
1951 przebywał poza krajem, 
m.in. wykładał na uniwersyte­
cie w Los Angeles.

Twórczość Z. Kosidowskiego 
jest zjawiskiem niezwykle o- 
ryginalnym w naszej literatu­
rze powojennej. Jeśli w latach 
dwudziestych i trzydziestych 
zajmował się przędę wszyst­
kim problemami litetarury i 
krytyki literackiej, to w okre­
sie powojennym pasjonują go 
przede wszystkim problemy 
rozwoju cywilizacji i kultury, 
a także historia religii. W 
swych niezwykle atrakcyjnych 
esejach, pisanych z wielką e- 
rudycją, pisarz stara się kon­
frontować literackie przekazy 
starożytności z osiągnięciami 
współczesnej nauki, zwłaszcza 
archeologii.

III

socjalistycznego budo- 
jest człowiek. Musi- 
stworzyć mu warunki

do stałego rozwoju nauki i te­
chniki, o wyciągnięciu wszyst­
kich wniosków z tezy o włą­
czeniu rewolucji naukowo-tech­
nicznej w proces budownictwa 
socjalistycznego, o jej służebnej 
roli wobec wielkiego, history­
cznego zadania, stojącego przed 
współczesnymi pokoleniami Po­
laków, jakim jest kształtowa­
nie rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Ta świadomość niezbędna jest 
każdemu obywatelowi, ale im 
większa jego możliwość oddzia­

ływania na życie narodu — 
tym musi być ona głębsza, tym 
konieczniejsze jest wnikliwe 
przemyślenie i stała samokon­
trola wynikających stąd wnios­
ków. I nie trzeba już chyba 
dowodzić, jak ważne to jest w 
życiu i działaniu każdego pra­
cownika nauki, niezależnie od 
dyscypliny i specjalności' ba­
dawczej.

Celem 
wnictwa 
my więc 
wszechstronnego rozwoju, sta­
rać się usuwać — w miarę 
społecznych możliwości — to 
wszystko, co zagrażałoby jego 
szczęściu. Nie chcemy więc u- 
nifikacji jego myśli, uczuć, 
zdolności, pragniemy możliwie 
największego bogactwa natury 
ludzkiej. Ale może ona się 
rozwinąć, jak uczy nas całe do­
świadczenie ludzkości, tylko w 
społeczeństwie, a nie przeciw 
niemu i nie w jakiejś sztucznie 
stworzonej pustce. Połączenie 
idei indywidualizmu i społecz­
nej solidarności w jedną har­
monijną całość — rzutować 
musi na całokształt działalności 
państwa, a więc i całej nauki, 
której coraz większego wpływu 
na tę działalność wszyscy so­
bie życzymy.

Mówiłem o bogactwie natury 
ludzkiej z punktu widzenia in­
teresów jednostki, ale jest ona 
również potrzebna społeczeń­
stwu, narodowi, państwu. Bo­
gactwo waszych indywiduaL 
ności, koleżanki i koledzy, wy­
rażać się będzie w swych kon­
sekwencjach coraz większymi 
sukcesami, coraz większym wa­
szym dorobkiem w 
badań, dydaktyki i 
nia.

W imieniu nowo 
nych profesorów za 
nominacje podziękował 
Stanisław Buraczewski z Insty­
tutu Fizjologii i Żywienia 
Zwierząt PAN.

— Nadane tytuły naukowe są 
przychylną oceną naszej do­
tychczasowej pracy, stanowią 
jednocześnie zachętę do dal­
szej działalności na polu nauki 
dla dobra socjalistycznej ojczy­
zny — powiedział on. Uczeni 
polscy będą jeszcze aktywniej 
przyczyniać się do rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, 
realizując zadania, które okre­
śliło XII Plenum KC PZPR. 
Każdy z nas znalazł wśród nich 
zadania dla siebie: aby je wy­
konać — nie będzie szczędził 
sił.

Na uroczystości obecni byli 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR — Edward Babiuch

dziedzinie 
wychowa-

mianowa- 
otrzymane 

prof.

Otwarcie powiadamy przyja­
ciołom i przeciwnikom, że je­
steśmy sojusznikiem Związku 
Radzieckiego, członkiem Układu 
Warszawskiego i RWPG Jako 
aktywny członek bierzemy rów­
nież udział w pracach Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. Nie­
zachwianą podstawą polityki 
naszej partii jest fakt, że Wę­
gierska Republika Ludowa jest 
wierna swym sojusznikom, przy­
jacielem byłych narodów kolo­
nialnych walczących o wolność 
narodowa i postęp oraz rzetel­
nym partnerem dla rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych na 
zasadach pokojowego współist-j 
nienia.

Za swój obowiązek uważamy 
stałe umacnianie- kontaktów, 
jedności i sojuszu z bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Z 
tych też powodów uważamy za 
doniosłe obecne rozmowy z 
przywódcami polskimi, z tych 
też powodów niezmiernie waż­
ny jest dla nas rozwój stosun­
ków węgiersko-polskich opar­
tych na zasadach internaciona- 
listycznych, stałe umacnianie 
jedności i współpracy dwóch 
dobrych sojuszników: Węgier­
skiej Republiki Ludowej i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Powracamy do kraju z naszej 
wizyty z przyjemnymi uczucia­
mi i korzystnymi wrażeniami. 
Przekażemy węgierskim ludziom

Książki Z. • Kosidowskiego: 
„Gdy słońce było bogiem”, 
„Królestwo złotych łez”, „Opo­
wieści biblijne”, „Rumaki Li- 
zypa” stały się prawdziwymi 
bestsellerami. Wielokrotnie
wznawiane ukazały się w na­
kładzie liczącym łącznie blisko 
1,5 miliona egzemplarzy i prze­
tłumaczone zostały na kilka­
naście języków.

W druku znajduje się obec­
nie najnowsza książka Z. Ko- 

’ sidowskiego „Opowieści ewan­
gelistów” — efekt 10 lat pra­
cy. Pisarz obecnie pracuje nad 
wspomnieniami ze swego ży­
cia.

Z okazji jubileuszu gratula­
cje i życzenia dalszych osiąg­
nięć w pracy twórczej złożyli 
Z. Kosidowskiemu przedstawi­
ciele Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, pisarze, wydawcy, mi­
łośnicy jego książek. (PAP)

Belwederze
i Władysław Kruczek, zastępcy 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa, sekretarz i członkowie 
Rady Państwa, prezes PAN, 
przedstawiciele Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC oraz zaintere­
sowanych ministerstw, (PAP)

Lista nowo mianowanych profesorów
(P) Na wniosek prezesa Rady Ministrów — decyzją Rady(P) Na wniosek prezesa Rady

Państwa — następujące osoby otrzymały tytuły naukowe:
PROFESORA ZWYCZAJNEGO

Nauk- humanistycznych: Ta­
deusz Łepkowski — prof. 
nadzw. w Instytucie Historii 
PAN w Warszawie; Wiktor 
Szczerba — prof. nadzw. w 
Wojskowej Akademii Politycz­
nej w Warszawie.

Nauk' matematycznych: Zbig­
niew Semadeni — prof. nadzw. 
w Instytucie Matematycznym 
PAN w Warszawie.

Nauk medycznych: płk Zdzi­
sław Rydzyński — prof. nadzw. 
w Wojskowej ’ Akademii Me­
dycznej w Łodzi.

Nauk Przyrodniczych: płk 
Józef Feliks Kubica — prof. 
nadzw. w Wojskowym Instytu­
cie Higieny i Epidemiologii w 
Warszawie.

l£auk technicznych: Ryszard 
— prof. nadzw. w In- 

__ Technologii Drewna 
w Poznaniu; Witold Gutowski 
— prof. nadzw. 
Podstawowych 
Techniki PAN w 
płk Tadeusz Kasprzyk — prof. 
nadzw. w Wojskowej Akade­
mii Technicznej w Warszawie; 
płk 
prof. 
wie.

Nauk
Balicki 
stytucie

w Instytucie 
Problemów 
Warszawie;

Zbigniew Puzewicz — 
nadzw. WAT w Warsza-

PROFESORA 
NADZWYCZAJNEGO

Nauk ekonomicznych: Czes­
ław Kos — doc. w Instytucie 
Rozwoju Wsi i Rolnictwa PAN 
w Warszawie; Stanisław Pola­
czek —, doc. w Instytucie Pla­
nowania w Warszawie; Tade­
usz Sztucki — doc. w Instytu­
cie Handlu Wewnętrznego i 
Usług w Warszawie; Jadwiga 
Jolanta Szymczak — doc. w 
Instytucie Handlu Wewnętrz­
nego i Usług w Warszawie.

Nauk fizycznych: Janusz Le- 
ciejewicz — doc. w Instytucie 
Badań Jądrowych w Świerku 
k/Otwocka.

Nauk humanistycznych: płk 
Jan Bogusz — doc. w WAP w 
Warszawie; płk Józef Borgosz
— doc. w WAP w Warszawie; 
Janina Koblewska — doc. w 
Instytucie Programów Szkol­
nych Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania w Warszawie: 
Marian Kucała — doc. w In­
stytucie Języka Polskiego PAN 
w Krakowie; Julian Lewański
— doc. w Instytucie Badań 
Literackich PAN w Warsza­
wie.

Nauk matematycznych: Ro­
bert Bartoszyński — doc. w 
Instytucie Matematycznym PAN 
w Warszawie. 

pracy, że Polska Rzeczpospolita 
Ludowa, naród polski w sposób 
konsekwetny i z hartem pracu­
je nad budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Tą drogą my Węgrzy i Polacy 
kroczymy • wspólnie ' zarówno 
dziś jak i w przyszłości.

— Niech żyjc i rozkwita Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa!

— Niech żyje zahartowana w 
walkach Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza i jej Komitet 
Centralny, którym kieruje to­
warzysz Edward Gierek!

— Niech żyje braterska przy­
jaźń narodów węgierskiego i 
polskiego!

— Niech żyje socjalizm i po­
kój!

iniynierów 
tu poprzez 
żerańskiej 
samochód

Tradycje
i współczesność

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stał się w pełnym tego słowa 
znaczeniu pomnikiem kultury 
narodowej.

Tak jak żywym, przyciągają­
cym na co dzień powszechną 
uwagą pomnikiem Warszawy 
jest — również odbudowana ze 
zniszczeń wojennych — Starów­
ka. Przechadzka jej uliczkami, 
jaką odbyli wągierscy goście, 
potwierdza z reguły tą chlubną 
dla mieszkańców stolicy opinią.

Wizyta Janosa Kadara w że­
rańskiej FSO stanowiła z kolei 
okazrą do zapoznania się ze 
współczesnym obliczem War­
szawy, stolica kraju nowoczes­
nego, dynamicznie rozwijającego 
sią przemysłu. Pomysłowość, 
rzetelność i pracowitość pol­
skich robotników i ' 
zaprezentowała sią 
obecną wizytówką 
fabryki, jaką jest 
„Polonez". Janos Kadar okazał 
nim szczególne zainteresowanie, 
sprawdzając walory pojazdu.

Jedność dwóch elementów: , 
tradycji i współczesności, prze­
wijała się przez cały drugi dzień 
wizyty. Znalazło to także wy­
mowny wyraz podczas wiecu 
załogi FSO. z udziałem przy­
wódców obu krabów, Janosa 
Kadara i Edwarda Gierka.

Obranie przez oba narody, 
polski i węgierski, tej samej 
drogi socjalistycznego rozwoju 
otworzyło1 nowy etap w tysiąc­
letnich dziejach naszych stosun­
ków dwustronnych. Pielęgnując 
tradycyjną przyjaźń polsko-wę­
gierską, dodawaliśmy do niej 
jednocześnie to co najcenniejsze 
— wierność ideałom socjalizmu, 
przywiązanie do sprawy po­
koju.

Na tej trwałej podstawie, 
którą wzmocnił jeszcze bardziej 
podpisany przed 30 laty Układ 
o Przyjaźni, W spółpracy -i Wza­
jemnej Pomocy między Polską 
i Węgrami, opierają sią dzisiaj 
nasze braterskie stosunki. 
Współpraca dwustronna obej­
muje szeroki wachlarz zagad­

nień, wkracza do wszystkich nie-, 
mai dziedzin życia, zwiększa za­
kres integracyjnych powiązań 
między obu gospodarkami.

W tep sposób tradycje przy­
jaźni polsko-węgierskiej i jej 
dzisiejsze oblicze zeszły sią w 
jedno — stając sią cenną konty­
nuacją.

TADEUSZ BARZDO

doc. w
w lodzi, 

politycznych: Longin 
doc. w PISM w

Kazi-

Organicznego w 
Stanisław Bura- 

rtoc. w Instytucie

Nauk medycznych: gen.
bryg. Jerzy Bończak — doc. w 
WAM w ł.ądzi; płk Zbigniew 
Onsik — doc. w WAM w Lo­
dzi; ppłk Andrzej Szymański 
— doc. WAM \W Łodzi; płk Ka­
zimierz Trznadel 
WAM

Nauk 
Pastusiak - 
Warszawie.

Nauk prawnych: Marian Lip­
ka — doc. w Akademii Spraw 
Wewnętrznych w Warszawie.

Nauk przyrodniczych: Hen­
ryk Klimowicz — doc. w In­
stytucie Kształtowania Środo­
wiska w , Warszawie; 
mierz Pasternak — doc. w Za­
kładzie Biologii WOD PAN w 
Krakowie; Jerzy Pawłowski — 
doc. w Zakładzie Zoologii Sy­
stematycznej i Doświadczalnej 
PAN w Krakowie; Ryszard 
Rudnicki — doc. w Instytucie 
Sadownictwa w Skierniewi­
cach.

Nauk rolniczych: Edmund 
Bakuniak — doc. w Instytucie 
Przemysłu 
Warszawie; 
czewski — 
Fizjologii i Żywienia Zwierząt 
PAN w Jabłonnie; Kazimierz 
Szczepański — doc. w Instytucie 
Sadownictwa w Skierniewi­
cach.

Nauk technicznych: Franci­
szek Bijók —. doc. w Instytu­
cie Przemysłu Mleczarskiego w 
Warszawie; Zbigniew Burdziń- 
slti — doc. w Wojskowym In­
stytucie Techni'-i ^ar-ernej i 
Samochodowej, kmdr Konstanty 
Cudny — doc. w Wyższej 
Szkole Marynarki Wojennej w 
Gdyni; Zbigniew Matheisel — 
doc. w Instytucie Elektrotech­
niki — oddział we Wrocławiu; 
gen. dyw. Jerzy Modrzewski — 
doc. w Wojskowym Instytucie 
Techniki Pancernej i Samo­
chodowej; płk Jan Tymoteusz 
Stasierski — doc. WAT w 
Warszawie; płk Stefan Szcze­
ciński — doc w WAT w War­
szawie; Zdzisław Jerzv Szcze­
ciński — doc. w Instytucie 
Spawalnictwa w Gliwicach: A- 
leksander Walczak — doc. w 
Wyższej Szkole Morskiej w 
Szczecinie: kmdr Zbi"nieyz Ża­
czek — doc. w W”ższei Szko­
le Marynarki Wojennej w 
Gdyni.

Nauk weterynaryjnych: Ste­
fan Kossakowski — doc. w 
Instytucie Weterynarii w Pu­
ławach. •

Nauk wojskowych: płk 
rzy Zakrzewski — doc. 
Wojskowej 
Generalnego Wolska Polskiego 
w Warszawie. (PAP)

Je- 
w 

Akademii Sztabu
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PROGRAM 1

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05—9.00 
Sygnały dnia. 9.00—11.40 Lato z 
Radiem (g. 9.05—9.20 „Mundial 78”).
11.40 Tu Radio Kierowców. 12.OS 
Z kraju i ze świata. 12.25 Melodie 
1 piosenki. 12.45 Roln. kwadrans. 
13.00 Piosenki w zielonym mundu­
rze. 13.25 Negro spirituales — op­
racowanie chóralne. 13.40 Kącik 
melomana. 14.00 Studio „Gama” — 
wydanie festiwalowe (ok. g. 14.04 
Informacje dla kierowców). 14.2C 
Studio Relaks. 14.25 Studio „Ga­
ma”. 15.05 Korespondencja z za­
granicy. 15.10 Studio „Gama” (ok 
g. 15.45 Informacje dla kierow­
ców). 16.00—18.15 Tu Jedynka 
17.30—18.00 Radiokurier. 18.00 Tu 
Jedynka c.d. 18.15 „Mundial 78”.
18.25 Nie . tylko dla kierowców 
18.33 Konc. życzeń. 49.15 Warszaw­
ska Ork. PR i TV. Comba jaz­
zowe. 20.05 Wirtuozi różnych in­
strumentów. 20.30 Mel. do których 
chętnie wracamy. 21.05 Kronika 
sportowa. 21.13 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego. 21.18 Tu Ra­
dio Kierowców. 21.21 Konc. z na­
grań PRiTV 21.40 Z kraju i ze 
świata. 22.00 Festiwal Piosenki 
Polskiej — Opole 78 — Konc.
laureatów. 23.00 „Carmilla” fragm. 
23.20—0.10 Opole 78 — Konc. laurea­
tów cz. II.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. informacje dla kierowców 
0.01 2.C0 3.00
Wiad.: l.CC 4.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melodią 
i Diosenką z Opola
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

PROGRAM II

V7iad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.36
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w’ kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mel. przyjaciół. 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry Warszawo
7.15 Piosenki w duecie. 7.35 Konc 
poranny. 8.C0 Dialogi i zbliżenia
9.30 My 78. 9.40 Dla przedszkoli 
10.00 „Zakopiańskie ścieżki Wit­
kacego”. 10.30 Kwartety jazzowe.
10.40 Rep. z Wyższej Szkoły Mor­
skiej. 11.00 Akordeon. 11.35 Postęp 
w gospodarstwie domowym. 11.45 
Muzyka. 12.CS F. Nowowiejski — 
Dwa fragmenty z opery „Legenda 
Bałtyku” 12.25 „To morze”. 12.45 
Tańce dawnej Warszawy. 13.00 Wo­
kół spraw naszego stołu. 13.15 „Ba­
śnie” Anatola Lądową. 13.35 Ze wsi 
t o wsi. 13.50 W. Kilar-Kwintel 
na instrumenty dęte. 14.10 Wię­
cej. lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu 
Radło — Moskwa. 14.45 Muzyka 
Rameau. 15 30 Radioferie. 16.10 
Konc. życzeń Miłośników Muzy­
ki. 16.40 Na Warszawskiej Fali

17.00 „Co się Wam w tej audycji 
najbardziej podoba”. 17.20 Wiel­
błąd na stepie, powieść miesiąca.
17.40 „Gdzie ty Gajusie”. 18.00 No­
winy i nowinki muzyczne. 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”. 18.40 
Klub Entuzjastów Nowoczesności. 
19.05 Poezja i muzyka. 19.30 „Bal­
lady F. Chopina”. 20.15 Dyskusja 
literacka. 20.35 Gra skrzypek I. 
Ojstrach i pianistka Natalia Zer- 
całowa. 21.40 Orlando di Lasse — 
Mareski. 22.00 Teatr PR „LTnter- 
na^ionale”. 22.45 G. Rossini — V 
Sonata Es-dur na ork. smyczko­
wą. 23.00 Granice jazzu. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

PROGRAM III

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.06 
15.00 17.00 19.30 22 00

5.05—8.00 Między snem a dniem.
5.30 Gimnastyka, ok. 6.30 Polityka 
dla wszystkich. 7.30 Kot madę in 
Poland — gaw. 8.05 Co kto lubi 
9.00 „Bajka o Nowym Jorku”. 9.1C 
Standard na czerwiec — „Ktoś u- 
kradł mi dziewczynę”. 9.30 Nasz 
rok 78-my. 9.45 Dezsó Rauki gra 
utwory fortepianowe F. Schuberta
10.35 Kiermasz płyt. 11.00 2ycie ro­
dzinne. 11.30—12.25 W tonacji Trój- 

• ki. 12.23 Za kierownicą. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Miasto 
szczęśliwych miłości”. 14.00 Dzie­
ła instrumentalne. 15.05 Ballady na 
letnie popołudnia. 15.40 Rozszyfro­
wujemy piosenki. 16.00 „2eby zaw­
sze było zielono”. 16.20 Muzyko- 
branie. 16.45 Nasz rok 78-my. 17.05 
Muz. poczta UKF. 17.40 Studio 
nagrań. 18.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Co­
dziennie powieść „Długo i szczę­
śliwie”. 19.35 Opera tygodnia „Ka- 
stor i Polluks”. 19.50 „Bajka o No­
wym Jorku”. 20.00 Blues wczoraj 
i dziś. 20.30 U Schyłku dnia. 21.00 O 
M. Karłowiczu z Elżbietą Dzię- 
bowską. 21.40 Oklaski dla Shirley 
Mac Laine. 22.08 Adriano Celen- 
tano. 22.15 Trzy kwadranse jazzu. 
23.00 Nowe tomiki poetyckie. 23.05 
Między dniem a snem.

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00
22.55

6.00 Radiowy Almanach Sporto­
wy. 6.10 Siła wód i klimatu — 
Ciechocinek 6.30 Rytm i piosen­
ka. 6.45—7 40 Dzień dobry War­
szawo. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
Zespół M. Sniegockiego. 8.25 An­
tologia sonaty fortenianowej. 9.00 
Mozarta gra Barry Tuckwell. 9.2C 
Podróże muzyczne no kraju. 9.4C 
Dla przedszkoli. 10.00 Symfonie F. 
Schuberta. 10.30 Estrada przyjaźni. 
11.00 Przed startem na wyższe u- 
czelnie. 11.30 Primadonna Leon- 
tyna Price — stereo lok. 12.05—12.25 
Głos Mazowsza, Kurpi i Podlasia
12.25 Giełda płyt — stereo lok. 
13.00 Jęz. rosyjski. 13.15 Rosyjski 
zespół ludowy. 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach. 13.56 
Tu Studio Stereo — stereo ogól­
nopolskie. 14.00 Naukowcy rolni­
kom. 14.15 Tu Studio Stereo — 
stereo ogólnopolskie. 15.05 Wize­
runki ludzi myślących. 15.40 Ksią­
żki, do których wracamy — „Dysk 

olimpijski”. 16.05 Jęz. łaciński.
16.25 Szkoła Mistrzów. 16.40—18.26 
Program WORT. 16.40 Na War­
szawskiej Fali. 17.00 Słuchaj nas.
17.40 Tu Studio 4 (stereo lok.”) 
18.00 Dziennik „6 po. południu”.
18.10 d.c. „Słuchaj nas”. 18.25 Ka­
lejdoskop nauki. 19.00 O zdrowie 
człowieka. 19.15 Jęz. angielski
19.30 Konc. symfoniczny, (stereo 
lok). 21.00 Nowe nagrania radiowe 
(stereo lok. 21.24 Laureaci chopi­
nowscy (stereo lok.). 22.15 Ekono­
mia na co dzień 22.30 Georg Frie­
drich Haendel — Menuet z opery 
„Berenice”. 22.35 Kulisy historii 
— Noc Kupały, 22.50 G. Donizetti: 
pój miłosny”.

SOBOTA 24.VI
PROGRAM I

Wiad. 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 ll.OC 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.0C

5.05—6.00 Rozmait. Roln. 6.00—9.0C 
Sygnały dnia. 9.00—11.46 Lato z 
Radiem (godz. 9.05—9.20 „Mundial 
78”). 11.40 Tu Radio Kierowców 
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25 Mci
12.45 Rolniczy Kwadrans. 13.0C 
Przeboje Paryża. 13.20 Lud. rytmy
13.40 Kącik melomana. 14.00 Studic 
„Gama”, ok. godz. 14.05 Inf. dla 
kierowców. 14.20 Studio Relaks
14.25 Studio „Gama”. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.1C 
Studio „Gama”. 16.00—18.15 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radiokurier oraz 
transmisja trójmeczu lekkoatl 
ZSRR, NRD, Polska. 18.00 Tu Je­
dynka — c.d. 18.15 .Mundial 78” 
oraz relacja z trójmeczu. 18.25 Nic 
tylko dla kierowców. 18.33 Transm 
trójmeczu lekkoatletycznego ZSRR 
—NRD—Polska w Wilnie. 19.06 
Dziennik Wieczorny. 19.20 Transm. 
trójmeczu lekkoatletycznego — c.d.
19.50 „Mundial 78” — transmisja 
meczów III i IV miejsce w Buenos 
Aires. 20.50 Ork. 21.00 „Mundial 78” 
— c.d. meczu o III i IV miejsce
21.50 Na trąbce gra Clifford 
Brown. 22.00 Z kraju i ze świata. 
22.23 Muz. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

Wiad.: 0.1 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu 
0.06 Kalendarz
0.41, 1.06 2.06 3.05 4.05 5.06 Nocne 
Studio „Gama”

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy’. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kilku 
słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel
6.35 Gmn. 6 45—7.10 Mistrzowie 
miniatury instrx’mentalne1 — tył- 
Śpiewa A. Malewska. 7.35 Małe 
ko na UKF. 6.45—7.10 WORT. 7.1t 
muzykowanie. 8.CO Dialogi i zbliże­
nia. 9.30 „Penelona” — słuch. 10.46 
Snrawy codzienne. 11.00 Konc Cho­
pin. 11.35 Publicystyka międzyna­
rodowa. 11.45 Muz. 12.05 Kareł Sta- 
mic — Konc. 12.25 Czy znasz tę 
książkę. 12.45 Tańce kompozytorów 
słowiańskich. 13.00 Mag. łowiecki
13.15 Schumann — Wariacje Es-dur 
na fortepian. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Maurice Ravel — „Valses no- 
bies et sentimentales” — wersja 
na orkiestrę. 14.10 O zdrowiu dla

zdrowia. 14.30 Studio „Słonecznik”.
14.50 „Czata? — mag. wojsk. 15.01 
Muz. 15.30 Radioferie. 16.10 Prze­
krój muzyczny tygodnia. 18.40— 
—17.00 Pieśni Czajkowskiego 
1 Dvorzaka 16.40—17.00 Na Warsza­
wskiej Fali — na fali średniej. 17.0C 
Z archiwum jazzu. 17.20 „Wielbłąd 
w stepie” — fragm. 17.40 .War­
tości, których nie zabił czas” — 
rep. 18.00 Muz. 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”. 18.30 Echa dnia. 18.40 
„Czas i ludzie”. 19.00 „Matysiako­
wie”. 19.30 Problemy teatru ope­
rowego. 20.00 „Rozmowa z Mo­
rzem”. 20.15 XI Festiwal Planisty­
ki Polskiej — Słupsk 1977. 21.40
Wiad. i inf. sport. 21.50 Haendel — 
Concerto grosso G-dur. 22.00 Ra- 
diovariette. 23.00 Muz. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz.

PROGRAM III

Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17.00 19.30 22.00

5.05—8.00 Między snem a dniem
5.30 Glmn. ok. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 7.00 Ekspresem przez 
śwńat. 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci... 8.05 Co kto lubi. 9.00 „Baj­
ka o Nowym Jorku” — ode. 9.16 
Standard na czerwiec vPoIlczek 
przy policzku”. 9.30 Nasz rok 78- 
-my. 9.45 Z twórczości kompozy­
torów szwajcarskich. 10.35 Kier­
masz płyt. 11.00 „Długo i szczęśli­
wie” — ode. 11.30—12.25 W tonacji 
Trójki. 12.25 Za kierownicą. 13.0C 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pro­
wincja” — ode. 14.00 Dzieła instru­
mentalne J.F. Haendla. 15.05 Kram 
z piosenkami. 15.30 Zgryz — ma­
gazyn Macieja Zembatego. 16.36 
Bluesy zespołu Krzak. 16.45 Nas? 
rok 78-1 
UKF. 1 
tyka < 
Konc. 1 
„Hawaje' 
wspomnień czar. 19.35 Opera tygod­
nia Jean Phtllppe Rameau: — 
,,Kastor i Polluks”. 19.50 „B*jka c 
Ndwym Jorku” — ode. 20.00 Baw 
się razem z nami. 22.00 Faktv dnia 
22.08 Adriano Celentano. 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Czarny paź” 
— słuch. 22 45 Gra Zespół Hagaw. 
23.00 Nowe tomiki poetyckie. 
Jam Session w Trójce.

17.05 Muz. poczta 
Muz. 18.10 Poli- 
wszystkich. 18.23 

Jacąues Chegarayy 
ode. 19.15 Dawnych

23.03

PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.00
22.55

6.00 Jęz. niemiecki. 6.13 Gra duet 
forteoianowv Ferrante i Teicher
6.30 Gra J. Skrzek. 6 45—7.10 WORT
7.40 Radio dedvkule. 8.00 Przeboie 
świata. 8.10 Ork. 8.25 Georg Phil- 
liop Telemann: — II Scherzo E- 
-dur. 8.35 Polacy na świecie. 8.55 
Graj kaoelo. 9.00 Johann Georg 
Albrachtsberger — Konc. C-dur. 
9.20 Poranek rieśni Debussy’e?o • 
Ravela. io.OO Symfonie Fr. Schu­
berta. 10.30 Estrada orzyjaźnl. 11.Of 
Przed startem na wyższe uczelnie 
fkiemnek humanistycznv) „Poeta 
miłości i śmierci”. 11.30 Przyno- 
minam ,.S’more Baccanegra”. 12.0?. 
WORT. -2.25 Giełda nłvt — sterec 
lok. 13.00 Jęz. angielski. 13.15 Ze- 
snół Robert de Cornier Singers
13.30 Z dala od utartych szlaków 
„Złoty Stok”. 13,50 Tu Studio Ste­
reo. 15.05 „Komedia antyczna”. 
„Teściowa” — słuch. 16.05 Kodeks 
i kierownica. Niebezoieczeństwa 
na parkingu. 16.25 Gra Zespól
,Crash”. 16.40 „Rozmowy’ i reflek 

sje pedagogiczne”. 16.40—18.25 
WORT. 18.25 Ziemia, człowiek, 
wszechświat. 19.00 Czy znasz swo­
je prawo? — Prawo rodzinne. 19.15 
Jęz. francuski. 19.36 Studio Stereo 
zaprasza. 22.15 Radiowe Portrety 
Polaków. 22.35 „Przygotowani do 
pracy”. 22.50 Gaetano Donizetti: — 
Romans Nemorina z opery „Na­
pój miłosny”.

NIEDZIELA ?5.VI
PROGRAM I

Wiad.: 8.00 12.03 14.00 19.00 22.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 78. 7.15 Gra kapela. 7.38 
Piosenki. 8.00 Wiad oraz „7 dni w 
kraju i na świecie”. 8.18 Aud. muz 
9.00 „Mundial 71”. 9.05 Mag. Wojsk. 
10.05 Słynni instrumentaliści — 
Ramsey Lewis 10.30 Wakacyjny 
Teatr dla Dzieci „Chłopcy na stry­
chu” — cz. III słuch. 10.50 Śpiewa 
Ewa Bem. 11.00 Niedzielny Konc 
12.05 „W samo południe”. 12.45 
Muz. popul. 13.00 Studio „Gama”
14.30 „W Jezioranach”. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.00 Wiadomości 
16.05 „Ratujcie s/s Łucję” — słuch
16.35 Muz. 16.50 Konc. 17.00 Trans­
misja z Wilna »rójmeczu lekko­
atletycznego ZSRR—NRD—Polska
17.15 Studio Młodych. 18.00 Totali­
zator oraz relacje z trójmeczu 
18.05 ,Mundial 78”. 18.25 Muz. 18.4C 
c.d. relacji z trójmeczu. 19.15 Przy 
muzyce o sporcie. 19.50 „Mundial 
78” — transmisja meczu finałowe­
go w Buenos Aires. 20.45 Ork. 21.0C 
..Mundial 78”. — d.c. meczu fina­
łowego. 22.05 Wróżby z gwiazd 
mag. lit. 23.05 Inf. sport. 23.15 Re­
wia piosenek. 23.45 Gra Big Band 
Woody Hermana.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek programu.
Wiad. 0.01 1 00 2.00 3.00, 4.00 5.00 
0.07 Kalendarz.
0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 1 
piosenką z Rozgłośni PR w Lubli­
nie.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie.

PROGRAM II

Wiad.; 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30
23.30

5.35 „Zapraszamy do Warszawv”
6.10 Kalendarz 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Moskwa z melodią i 
piosenką. 7.35—11.57 „Niedzielne 
spotkania” — pr. lit.-muz. 7.35 Roz­
poczęcie programu i muzyka. 7.45 
„Myślimy o zimie” aud. rozr. 8.0! 
Fel. Wł. Sokorskiego. 8.15 Muz. 8.2! 
Zawsze w niedzielę. 8.30 Konc. or­
ganowy. 8.45 Nowości Teatru Pol­
skiego Radia. 8.55 Sądy nieosta- 
teczne. 9.15 Parnasik. 9.45 Muz. 9.5C 
Tygodniowy przegląd prasy. 10.0C 
Mecz — aktorzy kontra sportow­
cy. 10.25 Śpiewają dla państwa...
10.35 Sądy nieostateczne. (cz. II)
10.55 Muz. 11.00 Słuch. J. Przy­
bory „Widok przez lornetkę”. 11.4C 
Muz. i zakończenie programu. 12.0! 
Muz. symf. 13 00 Teatr PR „CAa-‘ 
zel, mój szef” — słuch. 14.20 Ha­
endel I Koncert B-dur. 14.35 Ryt­
my ludowe Ameryki Pd. 15.00 Dla 
Dzieci i Młodzieży „Ostatnie okrą­

żenie” — słuch. 15.32 Najciekawsze 
nagrania radiowe. 16.00 Konc. Cho­
pin. 16.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 18 00 Poznajemy płyty 
„Polskich Nagrań”. 18.35 Fel. pu­
blicystyki krajowej. 18.45 Kabare­
cik reklamowy* 19-W Recital Ze­
społu ..Chicago”. 19.20 Studio Mło­
dych Rozgłośnia Harcerska. 20.00 
„Wielcy artyści estrady i kaba­
retu”. 21.00 Wojsko, strategia, o- 
bronność. 21.15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Mag. Tygodnia. 22.30 Po­
etycki Koncert Życzeń. 23.00 Ar­
cydzieła muzyki dawnej. 23.35 Pu­
blicystyka międzynarodowa. 23.44 
Muz.

PROGRAM III

Wiad.; 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.38
6.05 Mel 7.00 Za kierownicą. 7.34 

Na poboczu wielkiej polityki — 
fel. 7.40 Posłuchajmy jeszcze raz 
— magazyn. 8.35 Co kto lubi. 9.04 
„Bajka o Nowym Jorku” — ode
9.10 Z dunajcową wodą. 9.30 Gdy 
się mówi wakacje. 9.50 Boogie ns 
orkiestrę. 10.00 60 minut na godzi­
nę. 11.00 Dwie gitary i., jazz. 11.11 
Szkółka muzyczna. 12.00 Misja w 
Gdańsku — „Nominacja” 1 ode 
słuch, (powt.). 12.25 Muz. 13.2C 
Przeboje z nowych płyt. 14.05 Pe­
ryskop. 14.30 Z muzycznego archi­
wum Programu III. 15.C0 Myz dru­
giej połowy XX wieku — Człowiek 
przeciwko sobie? 15.20 Nowa płyty 
Zespołu „Journey”. 16.00 „Blurc 
rzeczy znalezionych” słuch. 16.3) 
Śpiewa Joe Dassin. 16.45 Coś w 
tym jest o filmach. 17.00 Zapra­
szamy do Trójki. 19.00 „Eine klelnc 
Nacht Musik” — Mozarta w elek­
tronicznej realizacji. ‘Wurmana
19.35 Opera tygodnia Jean Philiope 
Rameau „Kastor i Polluks”. 19.54 
„Bajka o Nowym Jorku” — ode

TELEWIZJA
PROGRAM I

10.00 „Tata” Film fab. prod. ru­
muńskiej (kolor)

14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Malowany dzban” 

— Asy estrady — program TV 
NRD — (kolor)

15.30 „Sztuka na co dzień” — rep 
z II Quadrlennale Sztuki Użyt­
kowej w Erfurcie (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
18.30 Dla dzieci: — Zgadywanie na 

ekranie (kolor)
17.c6 Spotkania z medycyną — 

Program o alkoholizmie (kolor)
17.25 Więzy przyjaźni ode. III (o-

statni) pt „Ofiary” Dramat 
prod. TV jugosłowiańskiej (ko­
lor) \

18.30 Magazyn motoryzacyjny (ko­
lor)

19.CO Dobranoc dla najmłodsyzch 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Wejście w nurt”. Filmowy 

dramat prod. TP (kolor)
21.25 Szuflada — Kazimierz Wich- 

niarz (kolor)
21.45 Dziennik (kolor)
22.00 XVI Festiwal Piosenki Pol­

skiej — Opole 78 — Koncert fi­

20.00 Jazz piano forte. 20.30 „Teatr 
naturalny” słuch. 21.00 Pamięci G 
Fitelberga. 22.00 Fakty dnia. 22.06 
Adriano Celentano. 22.15 Antoni 
Czechow — .Zgryzota” 22.30 Okla­
ski dla- George’a Bensona. 23.00 No­
we tomiki poetyckie. 23.05 Z War­
szawskich Klubów Jazzowych.
23.45 Na dobranoc gra i śpiewa 
Elżbieta Adamiak.

PROGRAM IV

Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Międzynarodowy Festiwal 

Muzyki Organowej — Magadinc 
1977 r. 8.05—10.00 WORT. 11.00 Jęz 
łaciński. 11.20 Śpiewa Chór Kame­
ralny „Grex Vocalis” z Os. 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 12.05 
Przeboje w stylu retro. 12.30 Estra­
da folkloru 13.00 Gra pianistka ar­
gentyńska Sylvia Keresenbaum
13.30 Słynne orkiestry słynni dy­
rygenci. 14.10 Ludzie, epoki, oby­
czaje „Śmiech jest królestwem 
człowieka” 14 49 Muł 15.00 „Gra­
żyna” — słuch. 16.05—18.00 WORT 
16.06 „Warszawskie Muzy”. 17.00 Tu 
Studio 4. 17.30 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy. 18.00 Radiolatar- 
nia. 18.25 Feliks endesasohn-Bar- 
tholdy — Scherzo z Oktetu Es-duT 
na smyczki. 18.30 Między fantazją 
a nauką „Przełamanie Eriki” — c 
„złamaniu” wielkiego systemu 
komputerowego — słuch. 19.00 W 
Mozart — „Betulia Liberata” KV 
118(740). 21.35 „Konfrontacje — In­
terpretacje” — aud. 22.CO Wiad 
SDort. 22.10 Richard Strauss Sym- 
fhonia — domestica (stereo lokal­
ne).

Szczegółowy program audvcjl 
PolsKiego Radia zamieszcza Ty­
godnik .Radio i Telewizja”

nałowy — „Mikrofon i Ekran” 
(kolor)

W przerwie Koncertu: „Camera- 
ta w Opolu” (kolor)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Krajobraz i przyroda 

W programie filmy:
1. „Isfara” prod. ZSRR (kolor)
2. „Wioska w górach” prod. wę­
gierskiej (kolor)

17.05 Galeria 34 milionów — Gra­
fika Wojciecha Krzywobłockiego 
(kolor)

17.35 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

18.05 „Brygady Tygrysa” — „Zbro­
dnia Sułtana” — Film kryminal­
ny prod TV francuskiej (kolor)

19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Zawsze Teatr — „Asceza 1 

rozpasanie’ — (ode. III) — (ko­
lor)

21.25 24 godziny (kolor)
21.35 Opowieści Starszego Pana — 

„Mastodont” — Gawęda literac­
ka Jeremiego Przybory (kolor)

21.45 Program dla rodziców (ko­
lor)

co
KINA

Bałtyk — „Inny mężczyzna, in­
na szansa”, prod. franc.. lat 15. 
godz. 9.15, ..Wyspy na Golfstro- 
mie”. prod. USA. lat 15. godz.
13.30 t 15.30. ..Odrażający, brudni, 
źli”, prod włoskiej, lat 18, godz.
11.30. 17.30 t 19.30.

Przyjaźń — ..Taka była Oklaho­
ma”. prod. USA, lat 15, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Bałwanek płynie 
do Afryki”, prod NRD. b/o. godz 
9, 11 i 13. „Alfredo. Alfredo”, 
prod. włoskiej, lat 15. godz. 15, 
17 1 19.

Odeon — „Ebirah potwór i 
głębin”, prod. Jap., lat 12, godz.
15.30 1 17.30 ..Ofiara namiętności”, 
prod. hiszp.. lat 18, godz. 19.30.

Hel — „Wesela nie będzie”, 
prod. poi., lat 15, godz. 9, 11 i
13.30. ..Sugerland Express”. prod. 
USA. lat 15. godz. 15.30, 1T.30 19.30.

Walter — ..Ostatni pociąg z Gunn 
HU1”. prod USA, lat 15, godz. 18 
l 18.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawy: ..Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por-- 
tretowe” ze zbiorów własnych, 
„Bogactwo głębin morskich i oce­
anów” ze zbiorów Muzeum Gór­
nośląskiego i Muzeum Śląska 
Opolskiego”. ..Motyw przyrodni­
czy w plakacie”, ze zbiorów Mu­
zeum Przyrodniczego przy Uni­
wersytecie Wrocławskim. „Sport 
w sztuce ludowej" — wystawa po­
konkursowa.

Witryny Plastyczne — „ARTU" 
— malarstwo Krystyny Barań­
skiej

Dom „Kultury” im gen Walte­
ra: wystawa rzeźby Tadeusza Cy­
gana z Pionek czynna codziennie 
w godz. 10—19.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pl Konsty­
tucji 5 I nr 10 przy pl Zwycię­
stwa 7

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul Tochtermana 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17). w godz 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 400-97, pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. infor­
macja usługowa 67-85 postój lak- 
sówek przy pl Konstytucji 228-52 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10. pomoc 
drogowa 98’. informacja PKP 
299-50. PKS 257-78.

BIAŁOBRZEGI
Telefonw pogotowie ratunkowe 

708 pogotowie milicyjne 997 sttaż 
pożarna 998 negotowe energety­
czne 530. postój taksówek 725, za­
jazd myśliwski 411, 'sklep „Da­
cia" 742

GARBATKA
Kino „Las” — „Policja dzięku­

je". prod. wlosk., lat 18, godz. 17, 
19.

Telefony- apteka 25. dworzec 
PKP <7 posterunek MO 07. ośrodek 
zdrowia 25 po’t61 taksówek 53 
urząd gminy 91. straż pożarna 8

GRÓJEC
Kino ,Odra” — „Nickelodeon”, 

prod. ang.. lat 12, g. 17 i 19.30. 
„Niech żyją duchy” prod. CSRS 
b/o, g. 15.

Telefony: pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 998. apteka 21-05, biblio­
teka 23-56, dworzec PKS 24-61, 
dom kultury 24-97, kino 21-62,

/ GDZIE
ośrodek zdrowia 22-24. postój 
taksówek 23-11, przychodnia rejo­
nowa 32-88. CPN 24-52.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Antyki", prod. 
poi., lat 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997. straż po­
żarna 998. pogotowie energetycz­
ne 23-11, kino 23-44. muzeum re­
gionalne 33-72, urząd miasta 1 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94.

JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48. izba po­
rodowa 38 posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 23. restauracja 
„Leśna” 110, straż pożarna 8. 
urząd gminy 56.

JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta” 14, urząd gminy — 
naczelnik 80.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Taksówkarz”, 

prod. USA, lat 18. godz. 15.30, 17.30 
i 19.30.

Telefony: apteka 46. biblioteka 
miejska 42. dworzec PKS 97, go­
spoda 45, kawiarnia 189, kino 97, 
posterunek MO 7. stacja PKP 5. 
straż pożarna 8, szpital 55 postój 
taksówek 88. przychodnia rejono­
wa 45.

MOGIELNICA
Telefony: apteka 10. gminna 

spółdzielnia 8, kino 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50 straż pożarna 88 urząd 
gminy — naczelnik 148. księgarnia 
61 przychodnia rejonowa 80.

LIPSKO
Kino „Szarotka” — „Ofiara na­

miętności”. prod. hiszp., lat 18 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131. kawiarnia 95. kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 7, 
dworzec PKS 206, przychodnia re­
jonowa 194, straż pożarna 108, 
szpital — dział pomocy doraźnej 
09.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Intryga ro­
dzinna”, prod. USA, 1. 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 308. straż 
pożarna 309, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
306, postój taksówek 288, przycho­
dnia rejonowa 323 restauracja 
„Adria" 552. izba porodowa 548, 
urząd gminy — naczelnik 513, kie­
runkowy 12.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13 posterunek 

MO 77 ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29 urząd miasta 1 gmi­
ny 99.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Kobra” 

prod. jap., lat 18, godz. 18 1 18.30.
Telefony: apteka 38. izba .poro­

dowa 133, posterunek MO 7. ro- 
gotowie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 270 — ośrodek zdrowia 
21, restauracja „Turystyczna” 93 
stacja CPN 120. stacja PKP 12, 
stanica wodsta PTTK 143.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 

1 dni pośwlątecznych w godz. 
10 — 17. Ekspozycja stała —
Kazimierz Pułaski 1 udział Po­
laków w tyciu politycznym kul­
turalnym i społecznym stanów 
Zjednoczonych.

PRZYTYK
Telefony: apteka 23, posterunek 

MO 97, ośrodek zdrowia 63, straż 
cc żarna 88
WIERZBICA

Telefony: apteka 1, izba poro­
dowa 11. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 19. pogotowie ener­
getyczne 21. restauracja ..Niespo­
dzianka” 34 urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2, przedszkole 
25

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik" — „Wojenny 

prezent”, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16, 18 i 20.

Telefony: apteka 55, dom kul­
tury 246, posterunek MO 07, 
straż pożarna 08. pogotowie ra­
tunkowe 09, przychodnia rejoho- 
wa 383. stacja CPN 185. PKP 95, 
muzeum 233.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — PąBkle in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków l dni po- 
świątecznych w godz od 10 — 19 
w soboty w godz. 9—15.30.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Cień zbrod­

ni”, prod. bułg. lat 12, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. apteka 229 dom kultu­
ry 473, urząd miasta 1 gminy 
427, ośrodek zdrowia 406, izba po­
rodowa 317.

ZWOLEŃ
Kino „Świt" — „Granica”, prod. 

poi., lat 12. godz. 17 i 19.
Telefony: posterunek MO 997, 

straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, apteka 24-19. postój 
taksówek 27-08, restauracja „Go- 
tardzianka” 25-52, szpital 20-37. 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum lm. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — wystawa 
„Wielcy pisarze i poeci w rzeź­
bie ludowej” ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu.

Punkt wystawowy w Zwoleniu 
— „Owady polskie”. „Ziemia 
kryje tajemnice przeszłości” — 
wystawa archeologiczna.

DRZEWICA
Telefony: apteka 25, dworzec 

PKP 47. ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 63, posterunek MO 
07. restauracja „Zamkowa” 77.

IŁŻA i
Telefony: apteka St, biblioteka 

266. dom kultury 103, dworzec 
PKP 271, komisariat MO 7 pogo­
towie energetyczne 31. pogotowie 
ratunkowe 9. postój taksó­
wek 95, straż pożarna 318, urząd 
gminy 136. kino 77, szpital — chi­
rurgia 29. restauracja „Zamkowa” 
22.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierow­
nictwa kin zastrzegają sobie pra­
wo zmiany programu.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-100. Ra­
dom. ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przejmo­
wanie ogłoszeń w godz 6.30—
15.30 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie I25/IŻ7 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakta. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslążka-Ruch” Warszawa, ul: 
Marszałkowska 3/6.

Loteria fantowa na NF02
Już w najbliższą sobotę (24 

bm.) można będzie kupować lo­
sy Wielkiej Loterii Fantowej, 
której dochód przeznaczony jest 
na Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Organizatorem Loterii 
są Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe.

Loteria zorganizowana jest 
tylko dla mieszkańców naszego 
województwa. Rozprowadzonych 
będzie w sumie 120 tys. losów, 
na które padnie wiele atrak­
cyjnych nagród, m. in. mały 
Fiat, pralki automatyczne, elek­
troluksy, wiele obrazów i rzeźb, 
które przekazał na ten cel Sto­
łeczny Związek Plastyków a 
także przedmioty codziennego u- 
żytku, głównie wyroby warszaw­
skich rzemieślników, (ewd)

Młodzi literaci 
gośćmi Ochoty

Na zaproszenie naczelnika 
dzielnicy Ochota — Zbigniewa 
Lippe grupa warszawskich pi­
sarzy zwiedzała w środę 21 
bm. dzielnicę, a właściwie jej 
największe obiekty przemysło­
we. Twórcy, przeważnie człon­
kowie Korespondencyjnego Klu­
bu Młodych Pisarzy i Studenc­
kiego Centrum Literackiego 
„Gremium” spotkali się z dy­
rekcją Centrum Naukowo-Pro­
dukcyjnego Samolotów Lekkich, 
a następnie zwiedzili, zakład.

Drugim, największym obiek­
tem przemysłowym dzielnicy, 
który mogli obejrzeć młodzi li­
teraci był Zakład Mechanicz­
ny „Ursus”. Rozpoczęto zwie­
dzanie od starej kuźni, miejsca 
produkcji pierwszych ciągni­
ków a później zapoznano się z 
przebiegiem prac na budowie 
Ursusa II.

Na zakończenie odbyło się 
spotkanie pisarzy z władzami 
polityczno - administracyjnymi 
dzielnicy i dyrekcjami zakła­
dów pracy Ochoty. Inicjatywa 
takich imprez spotkała się z 
dużym uznaniem ludzi tworzą­
cych świadomość społeczną, do­
starczając im bezpośrednio źró­
dłowej wiedzy i faktów, (lan)

Ogłoszenia drobne
Domek letniskowy w Rajcu na 
wakacje wynajmę. Tel.: 260-17 w 
godz. 7.30—8. R-726726-1

Okazja! Sprzedam samochOd Au­
stin. Tel.: 301-69. R-726722-1

Pilnie sprzedam Syrenę 104 rok 
produkcji 1972. Tel.: 256-49 od 16 
—18 (ul. Przechodnia 9). H-726730-1

Poszukuję garażu na Osiedlu XV- 
lecia. Tel.: 411-41. R-72672S-1

Sprzedani dąiałkę o powierzchni 
1 ha z 1.300 drzewami pożeczki i 
150 wiśni. Wiad.: Piotrówka 13 
Zełga, Cena do uzgodnienia.

R-726723-1

Sprzedam Fiata 125p — 1500, rok 
produkcji 1974. Radom, ul. Win­
centego Pola 5/7 m. 1. R-726724-1

Sprzedam Fiata 126p — nowy. 
Niedziałkowskiego 19/21 m. 158 po
18. R-726727-1

Sprzedam nowego Fiata 12«p —
600 cm. Oferty z ceną Niedział­

kowskiego 18 m. 4a. R-726729-1

Zamienię dwa pokoje z kuchnią 
w starym budownictwie na pokój 
z kuchnią w nowym. Tel.: 305-38.

R-726728-1

Merencja stołecznej organizacji TPPR
Przyjaźń na co dzień

Wieloletnie i bogate są trady­
cje Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Warszawie i 
stołecznym województwie. W 
ostatnich jednak latach odnoto­
waliśmy poważne ożywienie 
działalności Towarzystwa. O 
rosnącej jego popularności i od­
działywaniu świadczy fakt, że w 
latach 1974—78 stołeczna orga­
nizacja TPPR powiększyła swo­
je szeregi o 115 tysięcy nowych 
członków.

, Podsumowaniu minionej ka­
dencji poświęcona była XIII 
Konferencja Sprawozdawczo- 
-Wyborcza TPP-R stołecznego 
województwa, która odbyła się 
21 bm. w sali Zakładów im. Ró­
ży Luksemburg. Wzięło w niej 
udział 188 delegatów-przedsta- 
wicieli 212 tysięcy członków tej 
organizacji z Warszawy, miast, 
gmin i wsi naszego wojewódz­
twa.

W obradach udział wzięli mię­
dzy innymi: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczący Zarządu Głównego TPPR 
Jan Szydlak, sekretarz KC, 
I sekretarz KW PZPR Alojzy 
Karkoszka, przedstawiciele sto­
łecznych władz ZSL, Komitetu 
FJN, Urzędu Miasta i warszaw­
skiej Rady FSZMP. Obecny był 
też ambasador Związku Radzie­
ckiego w Polsce Borys Aristow.

TPPR rozpoczęło już 34 rok 
swej działalności, której głów­
nym celem jest służenie idei 
przyjaźni z Krajem Rad, a w 
przypadku naszej stołecznej or­
ganizacji szczególnie przyjaźni 
obu stolic. Są to więzi bardzo 
rozlegle, obejmujące wszystkie 
niemal dziedziny życia.

Współpraca naszych miast roz­
winęła się zarówno w sferze po­
litycznej, jak też w gospodar­
czej, kulturalnej, naukowej. 
Kontakty między instytucjami, 
fabrykami, placówkami nauko­
wymi, wyższymi uczelniami sta­
ją się z roku na rok serdecz­
niejsze, a także dla obu stron 
coraz bardziej korzystne, dzięki 
wymianie doświadczeń, dzięki 
obustronnej pomocy.

Przykładami współpracy mogą 
być stałe kontakty huty „War­
szawa” z zakładami metalowymi 
„Sierp i Młot”, Zakładów im. 
Świerczewskiego z Zakładami 
Mechaniki „Kalibr” w Moskwie, 
Zakładów Aparatury Rozdziel­
czej im. Dymitrowa z moskiew­
ską Fabryką Obrabiarek „Czer­
wony Proletariat”. TPPR inicju­
je kontakty młodzieży szkolne] 
i akademickiej. Organizuje dla 
niej zloty, wakacyjne kursy, o-

Gmach sądu w Grodzisku
We wtorek w Grodzisku Ma­

zowieckim odbyło się uroczy­
ste oddanie do użytku nowego 
gmachu sądu oraz prokuratu­
ry rejonowej. W uroczystości 
udział wzięli minister spra­
wiedliwości prof. dr Jerzy Ba- 
fia. Prokurator Generalny PRL 
dr hab. Lucjan Czubiński, se­
kretarz Komitetu Warszaw­
skiego PZPR Krzysztof Krusze­
wski, wiceprezydent m.st. War­
szawy Stanisław Bielecki oraz 
władze polityczne i administra­
cyjne miasta i gminy. (K.G.) 

boży szkoleniowe. Olimpiady Ję­
zyka Rosyjskiego, Konkursy Pio­
senki Radzieckiej i Konkursy 
Recytatorskie

Organizacja stołeczna TPPR 
współpracuje z wieloma insty­
tucjami. W propagowaniu osiąg­
nięć Kraju Rad pomagają Dom 
Kultury i Nauki Radzieckiej, 
Stołeczne Kuratorium, WRZZ, 
Warszawski Ośrodek Kultury, 
świetlice, kluby i wiele, wiele 
innych placówek kulturalnych 
różnego typu.

Nie sposób zresztą wymienić 
w ilu miejscach i jak często od­
bywają się spotkania, dyskusje, 
odczyty, prelekcje, wystawy, 
koncerty organizowane przez 
działaczy TPPR. Zakończona 
właśnie kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza zbiegła się z ob­
chodami 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, 55 rocznicy po­
wstania Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i 60 
rocznicy powstania Armii Ra­

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI 
I MODERNIZACJI ODLEWNI PEREMO 

w Radomiu, ul. Podkanowska 50

ZATRUDNI PRACOWNIKÓW

w następujących zawodach:

• BETONIARZY
• MALARZY
• BLACHARZY-DEKARZY
• MURARZY-TYNKARZY
• STOLARZY-CIESLI
• ZBROJARZY
• SPAWACZY

Warunki pracy i płacy wg układu zbiorowego dla budow­
nictwa. Szczegółowych informacji w tej sprawie udzjela dział 
służby pracowniczej w godzinach 7—15 tel. 221-89 wew. 32, 34.

R-186-0
PRZEDSIĘBIORSTWO REKONSTRUKCJI

I MODERNIZACJI ODLEWNI PEREMO 
w Radomiu, ul. Podkanowska 50 

PRZYJMIE PRACOWNIKÓW 
w następujących zawodach:

• GŁÓWNEGO SPECJALISTĘ D/S TECHNOLOGI’
• Z-CĘ GL. KSIĘGOWEGO
• INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW
• MISTRZÓW BUDOWLANYCH
• EKONOMISTÓW
Warunki pracy i płacy w/g układu zbiorowego dla budow­
nictwa. Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela dział 
służby pracowniczej w godzinach 7—15, tel. 221-89 wew. 32, 34. 

R-188-0
KOMBINAT BUDOWLANY 

ZAKŁAD ELEMENTÓW BUDOWLANYCH 
w Radomiu, ul. Wierzbicka 10 

ZATRUDNI 
NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:

S ZBROJARZY
BETONIARZY

• MECHANIKÓW-ŚLUSARZY
• ELEKTROMONTERÓW
• ELEKTRYKÓW
• OPERATORÓW ŻURAWI WIEŻOWYCH
• OPERATORÓW SUWNIC
• MAJSTRÓW PREFABRYKACJI ELEMENTÓW
• MAJSTRA BETONOWNI
Bliższych informacji udziela Dział d/s Pracowniczych Zakładu 
Radom, ul. Wierzbicka 10 telef. 251-56. R-187-0

dzieckiej. Pozwoliło to na peł­
ną prezentację naszemu społe­
czeństwu dorobku Kraju Rad.

Obrady XIII Konferencji o- 
tworzył Czesław Petelski, prze­
wodniczący Zarządu Stołecznego 
TPPR. Następnie wręczono or­
ganizacji stołecznej przyznany 
decyzją Prezydium Zarządu 
Głównego TPPR za Drace w 
umacnianiu przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej sztandar, ufundowany 
przez społeczeństwo naszego 
miasta. Po wysłuchaniu refera­
tu o czteroletniej działalności 
stołecznej organizacji TPPR roz­
poczęła się dyskusja, w której 
zabrał głos również Jan Szydlak.

Ambasador Związku Radziec­
kiego w Polsce — Borys Aristow 
wręczył przewodniczącemu obrad 
pamiątkowy album o Moskwie.

Na zakończenie wybrano no­
wy Zarząd Stołeczny TPPR. 
Przewodniczącym został Sekre­
tarz KW PZPR Krzysztof Kru­
szewski. (ma)
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Jacek GmochPowrót w dobrym towarzystwie

(P) Jedna u/i r-uiaków w meczu z Brazylią. Atakują Lato i Deyna, z lewej obrońca Toninho 
Fot. CAF — Matuszewski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
rozegraliśmy z Argentyną. Dru­
żyna południowoamerykańska 
zdobyła wtedy dwie bramki. Ty­
leż strzeliła nam ich w „Mun- 
dialu-78”. Nasi piłkarze w RFN 
przebili jednak Argentyńczy­
ków, ich dziełem były trzy go-

na piątym miejscu
(P) Gdyby dokonać bilansu 

wszystkich spotkań rozegranych 
dotychczas przez 16 finalistów 
mistrzostw, na pierwszym miej­
scu plasuje sis 
Polska zajmuje

Argentyna, a 
piąta pozycję.

Oto tabela:
1. Argentrna 9:3 12— 2
2 Brazylia 9:3 8— 2
3 Holandia 8:4 14— 7
4 Włochy 8:4 8— 4
5 Polska 7:5 6— 6
6. RFN 6:6 10— 5
7 Austria 6:6 7—:10
8. Peru 5:7 7—:12

le. W Rosario nie zdobyliśmy na 
Argentyńczykach ani jednej 
bramki. Natomiast w meczu z 
Brazylią przed 4 laty wymęczy­
liśmy jedną bramkę. W środo­
wym spotkaniu dokonali nasi 
piłkarze tej samej sztuki, ale 
Brazylijczycy wlepili nam trzy.

Pierwsze porównanie świad­
czyć może o kompletnej indo­
lencji strzałowej polskiego ata­
ku, co jest absolutną, jak wie­
my, prawdą, drugie — nie 
chcialbym, by miało świadczyć 
o słabości linii defensywnej, 
chociaż nie była ona na pewpo 
najsilniejszą stroną naszego ze­
społu.

W meczu z Brazylią przyjęli 
nasi piłkarze jak 
dziwny sposób gry. 
spotkanie wygrać, 
awansować. Brazylii 
su wystarczał remis. Nic też 
dziwnego, że piłkarze brazylij­
scy ustawili mur' przed swoją 
bramką złożony z czterech po­
tężnych — zresztą jak i nasi — 
obrońców. Taki sam jednak mur 
ustawili i >nasi piłkarze, powie-

najbardziej 
Musiełi to 
jeśli mieli 
do awan-

Ramon iw - oto nietvpowv
(P) Peruwiański bramkarz 

Ramon Quiroga, mimo iż puś­
cił w meczu z Argentyną aż 6 
bramek, jest bez wątpienia 
jedną z największych indywi­
dualności XX mistrzostw świa­
ta. Po raz pierwszy zaimpo­
nował wszystkim obserwato­
rom „Mundialu 78” w spotka­
niu ze Szkocją. Był głównym

Pieter Schlijvers 
nie zagra w finale
(P) Holenderski bramkarz 

Pieter Schrijyers, kontuzjowa­
ny w wyniku zderzania z obroń­
ca swei drużyny Erny Erandt- 
sem w meczu z Wło?'ami. nie 
wystani w finale ..Mundialu”. 
Holender ma zranione w czte­
rech miejscach kolano.

Ernst Han-el. trener Holen­
drów, zdecyduje się najprawdo­
podobniej na wystawianie w fi­
nałowym meczu weterana Jana 
Jongbloeda. który bronił bram­
ki holenderskiej podczas finało­
wego meczu mistrzostw świata 
1974 r.

BrydżyJci w czkawce
(P) W Nowym Orleanie, 

gdzie rozgrywane są mistrzos­
twa świata nar ńz b-.-diu spor­
towym. odb'--'s sic iuż r!e-w- 
sza z czterech s_sji finrł-w-ch. 
Świetnie spisują s:n Pclz-y 
Łukasz I ebioda i And- rej T“il- 
kosz. któ-ry zajmują pinte 
miejsce

Rewr!ac'a <!otvohczoso“wrh 
soo‘‘tcf:na’->—vch są dwie 
oar’ 'ran-'’”’-'"? które zaj­
mują ~!---- - i -->-v-
cje. P-owedzą Er:c Koltish i 
Peter Ne- - nrz-d 'j-dnersk? 
oa-i .Ter--M-rz T'oudinesco — 
Jem Tou:s Fte—ą oraz r'edem 
Ho-r'-""em i Johnom Etevcn- 
s?" Pil-'-6 - ------- ;-> — (■» «e-
s-.~-o Amcmkat^e Ilon Ander- 
s-n i F —s M-T em.
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autorem jednej z najwięk­
szych sensacji mistrzostw — 
porażki Szkotów 1:3. Pewni 
siebie Brytyjczycy długo za­
pamiętają sylwetkę Quirogi, 
który z pozorną nonszalancją 
bronił w nieprawdopodobnych 
sytuacjach.

Quiroga był pierwszym bram­
karzem, który -w argentyńskich 
mistrzostwach obronił rzut kar­
ny i był jedynym bramkarzem 
„Mundialu”, który otrzymał żół­
tą kartkę za przewinienie na 
połowie drużyny przeciwnej. 
Ten niecodzienny wypadek zda­
rzył się w meczu Peru — Pol­
ska Wszyscy pamiętcmy śmiały 
wybieg Quirogi aż za linię ozna­
czającą środek pola pry i faul 
na Grzegorzu Lacie, który strze­
liłby prawdouo-obnie gola. 
Właśnie mecz z Polska był — 
obok spotkania ze Szkocją — 
prawdziwym popisem peruwiań­
skiego bramkarza, który inter­
weniował w sposób równie sku­
teczny co ekstrawagancki.

Quiroga jest b-amkarzem nie­
typowym. Mierzy tylko 175 cm 
wzrostu, pochodzi z Argentyny, 
urodził się w Rosario. Broni 
jednak barw Peru. Imponuje 
wspaniałym wyczuciem i kocią 
zwinnością, choć gdy stoi w 
bramce sprawa wrażene ofer­
my. Ale tvlko do momentu, gdy 
piłka znajdzie się w jego zasię­
gu. Wówczas interweniuje bły­
skawicznie i prawie niedr nie 
mija się z piłką. Świetnie też 
dyryguje defensywa, zachowując 
w każdej sytuacji imponujący 
spokój. 4

Ęuiroga pochodzi z Rosario i 
tu stawiał pierwsza kroki na 
D'łkarskim boisku. Grał razem 
z wielkimi gwiazdami reprezen­
tacji Argentyny, Luoue. Hou- 
s?y"nem i Orti-em. Potem bro­
nił barw klubu Indenendiente 

uenos Aires wraz z Galyanem 
''ertonim. La Rossą, Pagnani- 
nim.

Dziś ■wystenuję w klubie Cri- 
stal Lima i ma na koncie ponad 
25 meczów w drużynie narodo­
we! Peru. „Ramon jest naszym 
na'lepszym zawodnikiem” — 
twierdza działacze Cristalu. a 
trener reore-entacji Peru. Mar­
ca Calderon, uważa co za filar 
swoięgo zesn-Ju „Jest wiecej 
wa-t od Cubill-sa” — mawia.

Po meczu ze Szkocja Famon 
Oui-oga otrzymał telefonicznie 
c-o’-iste gratulacje od prezyden­
ta Peru. Moralesa Bermudesa.

działbym, nawet mocniejszy. 
Tych czterech potężnych Brazy- 
lijczyków miało przeciw sobie 
dwu tylko naszych piłkarzy — 
Łatę i Szarmacha. Druga na­
sza linia złożona z 4 osób była 
bardzo 
szybko 
włączał 
nych i 
wało pod bramką brazylijską 
wiele sytuacji, a jednak pro­
wadzili piłkarze . Południowej 
Ameryki 1:0. Lato natomiast 
zdobył bramkę w ostatniej przed 
pauzą minucie.

Zdawało się, że ta bramka 
poderwie nasz zespół. I tak się 
rzeczywiście stało, ale bardziej 
ofensywny sposób gry stwarzał 
luki w obronie. Brazylijczycy to 
wykorzystali w sposób bezlitos­
ny. Można mówić o szczęściu, 
że straciliśmy tylko dwie bram­
ki w drugiej połowie.

Jaka była odpowiedź naszej 
drużyny? Powiem, że śmiesz­
na. Do ataku powędrował Gor- 
goń, najpewniejsza część obron­
nego muru w naszym zespole. 
Przypomniały mi się sztuczki, 
znane sprzed pół wieku z boisk 
Żyrardowa, gdzie się wychowa­
łem, i Pruszkowa, gdzie urodził 
się Jacek Gmoch. oraz innych 
boisk podwarszawskich. Gdy 
było źle, potężny obrońca (gra­
ło ich wtedy dwóch) zmieniał 
pozycję bądź ze środkowym na­
pastnikiem, bądź z którymś z 
łączników i miał jedno zadanie 
— jak czołg wjechać choćby po 
trupach do bramki. Czasem się 
to oczywiście udawało.

Naszemu zespołowi akcje Gor- 
gonia nie przyniosły jednak żad­
nych korzyści, chociaż i to trze­
ba podkreślić, że jako środko­
wy napastnik stworzył Gorgoń 
pod bramką Brazylijczyków wie­
le zamieszania. Mało brakowało, 
aby zdobył gola, ale to jest 
mniej ważne. Cała ta operacja 
była odpowiednikiem przysło­
wia: tonący brzytwy się chwy­
ta — nic więcej.

Spłynęliśmy z tych XI piłkar­
skich mistrzostw świata po grze, 
która sprawiła nawet niezłe 
wrażenie na widzach, ale w pił­
ce liczą się gole, a nie elegan­
cja jak w gimnastyce czy łyż­
wiarstwie figurowym. Spłynęliś­
my, dodać to trzeba, w całkiem 
dobrym towarzystwie. bo zespo­
łu, który był obroń', tzrtułu mi­
strza świata z 1974 i. — RFN.

Jak mi się kiedyś marzyło, 
spotkali się piłkarze Polski i 
RFN na terenie Argentyny 
dwukrotnie: pierwszy raz w dniu 
inauguracji „Mundialu-78”. dru­
gi — w samolocie Lufthansy.

Niestety, przed walką o me­
dalowe lokaty w „Mundialu-78”.

Czy to wspólne z RFN pią­
te miejsce w elicie światowe­
go pilkarstwa jest sukcesem? 
Myślę, że na zdecydowaną 
odpowiedź dziś jest jeszcze 
trochę za w;cześnie.

ruchliwa, przenosiła się 
na połowę brazylijską, 
się do akcji ofensyw- 
Szymanowski. Powsta-

STEFAN SIENIARSKI

r. e ie i-ot o orlrio-
s’ r .-re- tcc’1 .......... w siat­
kówce mężczyzn prdrrc.s swego 
tourrće ’ • Japonii. . iatkarze 
ZSPP. no onali w Osace repre­
zentacją Ja-onii 3:1 (15:10, 8:15, 
16: ’ 4. ’5:10\

© Odbywające się w amery­
kańskiej miejscowości Trexler- 
town mistrzostwa świata junio­
rów w '-olarstwie torowym zo­
stały zak’ń~one przez deszcz. Do­
kończenie tej konkurencji prze­
łożono na czwartek.

0 Zapaśnicza reprezentacja 
juniorów amerykańskich w sty­
lu wolnym, występująca pod 
firma Chicago, spotkała się w 
Skarżyska-Kamiennej z tamtej­
szym klubem Granat. Zwycię­
żyli goście 6:4.

0 W jugosłowiańskiej miejs­
cowości Niksic zakończył się 
turniej szachowy arcvmis*rzów. 
Pierwsze miejśce podzielili Bo­
rys Gulko (ZSRR) i Jan Tim- 
man (Holendial, którzy zdoby­
li po 8 nkt. Trzecie miejsce za­
jął" Rafał Waganian (ZSRR) — 
6,5 nkt., a czwarte podzielili 
Lajcs Portisch (Węgry) i Vlasti- 
mil Hort (CSRS) — po 6 pkt

Przed turniejem 
wimbledońskim
(P) W najbliższy poniedziałek 

na kortach Wimbledonu rozpo­
czyna się wielki turniej teni­
sowy. Nie wystąpią w’ nim z 
powodu odniesionych kontuzji 
zgłoszeni wcześniej Włoch Ad- 
riano Panatta oraz Amerykan­
ka Rosemary Casals.

Fachowcy przewidują, że w 
pierwszej rundzie do najatrak­
cyjniejszych pojedynków będą 
należały następujące mecze: 
Borg (nr 1) — Amaya, Connors 
(nr 2) — Simpson, Gerulaitis
— Guenthardt, Gottfried — 
Lloyd. Ramirez — Dibley, Fj- 
bak — Clerc. Dentroche. Fillol
— Kodesz. Szmia — Mayer. Pa- 
run — Okker, El Shafei — 
Tanner, Alexander — Pecci.

Jeśli nie będzie niespodzia­
nek, to fachowcy przewidują 
następujące zestawienie par 
ćwierćfinałowych: Borg —
Mayer, Vilas — Tanner, Geru­
laitis — Gottfried, Connors — 
Ramirez.
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Polacy atakowali 
a strzelali Brazylijczycy 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 22 czerwca

(P) Dość podzielone są opinie 
fachowców i komentatorów cze­
chosłowackiej prasy na temat 
ostatniego występu naszych pił­
karzy na mistrzostwach świata 
w Argentynie.

„Rude Pravo” pisze, iż zespół 
polski przez rodzinę był druży­
ną, do której należała inicjaty­
wa, a młodzi gracze Nawałka i 
Boniek nadawali szybkość pol­
skim atakom „Czeskoslowensky 
Sport” stwierdza natomiast, że 
Brazylijczycy byli bardziej sku­
teczni i wygrali zasłużenie, a o 
wszystkim zadecydowały chwile 
pełne błyskawic, które unosiły 
się nad bramką Kukli między 
58 a 62 minutą. I choć polscy 
piłkarze nie złożyli broni, to 
jednak ich napastnicy byli w 
tym spotkaniu bardzo niesku­
teczni, nie napędzili zbyt wiele 
strachu brazylijskiemu bram­
karzowi Komentator pisze dalej, 
iż Brazylijczycy grali tym ra­
zem bardziej zdyscyplinowanie, 
pomysłowo, czego nie da się po­
wiedzieć o Polakach. Wszystkie 
dzienniki krytykują także nie­
wykorzystanie nrzez Late. Szar­
macha, Deynę i Gorgonia dos­
konałych szans na zmienienie 
niekorzystnego wyniku. Polską 
obronę wini się także za umożli­
wienie Roberto strzelenia bram­
ki po odbitce piłki od słupka.

Najcelniej jednak ocenił nasz 
środowy występ w Mendozie 
sprawozdawca „Svobodnego Slo- 
va”, stwierdzając po prostu: 
„Polacy atakowali, ale Brazylij­
czycy strzelali bramki”... Nic 
dodać, nic ująć.

W piłce wnei liczą sie tyto bramki
(P) — Przede wszystkim

chcialbym pogratulować zwy­
cięstwa drużynie 'brazylijskiej, 
a publiczności argentyńskiej 
podziękować za gorące przy­
jęcie i doping podczas meczu 
— powiedział trener Jacek 
Gmoch po spotkaniu Polska — 
Brazylia..— I tym razem — po­
dobnie jak w meczach z RFN 
czy Argentyną — stworzyliś­
my -wiele sytuacji, w których 
mogły paść bramki. Niestety, 
okazji tych nie potrafiliśmy 
wykorzystać.

— Dlaczego polska drużyna 
grała tak nieskutecznie w mi­
strzostwach świata?

i
— Jest to sprawa psychiki i 
pewnych kompleksów.

— Co sądzi pan, o sędziowa­
niu?

— Oczywiście sędziowie są 
ludźmi omylnymi, ale należy 
tak grać w piłkę, aby arbiter 
ni£ mógł ■wpłynąć na wynik. W 
meczu z Brazylia mieliśmy tyle 
szans, że żadna z pomyłek sę­
dziowskich nie mogłaby ode­
brać nam zwycięstwa. Nie war­
to więc teraz 
przy drugiej 
przez Roberto 
nym czy nie. 
nigdy nie jest

dyskutować, czy 
bramce zdobytej 
był on na spalo- 
Po meczu'wynik 
zmieniony.

— Co myśli 
Brazylii?

pan o drużynie

Trochę statystyki
(P) W 36 dotychczas rozegra­

nych meczach „Mundialu-78” 
padło 95 bramek. W analogicz­
nej fazie mistrzostw świata 
przed czterema laty uzyskano 93 
gole W „Mundialu” w pierw­
szej rundzie strzelono 60 bra­
mek, a w drugiej — 35.

★

Sędziowie podyktowali 14 
tów karnych. Dwa zostały 
wykorzystane (przez Szkota 
na Massona i Kazimierza Dey­
nę). Rensenbrink z jedenastek 
zdobył cztery bramki, Cubillas 
— dwie.

rzu- 
nie 

Do-

★
Najskuteczniejszy atak mają 

Holendrzy, którzy zdobyli 14 
bramek, Argentyńczycy — 12, 
RFN — 10. Włochy i Brazylia 
— po 8; Austria i Peru — po 7 
oraz Polska — 6.

★

Najlepsza defensywa: Brazy­
lia — 2 stracone bramki, Argen-

Futbol komputerowy
(P) „Futbol komputero-wy” — 

tak określił mecze „Mundialu” 
Rinus Michels. ,,Co dalej ze 
światową piłką?” — zastanawia 
się Helmut Schoen, a także wie­
lu innych fachowców. Bvły 
wprawdzie w Argentynie spot­
kania ładne i pasjonujące (Ar­
gentyna — Francja, RFN — Ho­
landia, Holandia — Włochy), ale 
większość meczów nie wywoła­
ła aplauzu widzów, nie zachwy­
cała poziomem gry.

Działalność „banków informa­
cji” -sorawiła. że rywale znali 
wszystkie zalety i słabości dru­
żyn przeciwnych. Taktyka wzię­
ła górę nad techniką, a mecze 
określano często „partiami sza­
chów”.

Na boiskach dominowało wy­
rachowanie, a nie polot, anty- 
futbol, a nie techniczna mae­
stria. taktyczny stereotyp, a nie 
pomysłowość i fantazja. Zdarza­
ły się ■wyjątki, ale one tylko po­
twierdzają regułę. Taki styl gry 
sprawił, że nawet doskonali pił­
karze z trudem mogli wykazać 
swe umiejętności. Dlatego za­
pewne nie pojawiły się na ar­
gentyńskich mistrzostwach gwia­
zdy miary Pelego. Beckenbaue 
ra, Cruyffa. Można sądzić, że 
nawet Pele nie błyszczałby w 
dzisiejszej reprezentacji Brazylii.

tyna — 3, Włochy i RFN — po 
4, Polska — 6, Holandia —

★
W 36 meczach sędziowie 

kazali 50 żółtych kartek. W 
r. było 79 żółtych kartek. Re! 
dowy mecz „Mundialu-78” 
Holandia — Włochy: 5 
tych kartek.

Za żółte kartki kary meczu o- 
trzymali: Andranik Eskandarian 
(Iran). Jose Velasquez (Peru), 
Romeo Benetti i Marco Tardelli 
(obaj Włophy). Trzej piłkarze 
zostali z boiska usunięci — Ti- 
bor Nyilasi i Andras Toeroecsik 
(obaj Węgry) oraz Dick Nannin- 
ga (Holandia).

★
W niedzielę na liście trium­

fatorów piłkarskich mistrzostw 
świata pojawi się nazwa szóste­
go kraju. Dotychczas światowy 
prymat zdobywali piłkarze pię­
ciu’ państw — Brazylii (3 razy), 
Urugwaju, Włoch i RFN (po 2 
razy) oraz Anglii (1 raz). Fina­
liści „Mundialu-78”. piłkarze 
Argentyny i Holandii, ani razu 
nie sięgali po najwyższą pozycję 
w światowym futbolu. Argen­
tyńczycy w. pierwszych mistrzo­
stwach świata (w 1930 r.) zajęli 
drugie miejsce, natomiast Holen­
drzy sa aktualnymi wicemistrza­
mi świata (z 1974 r.).

★
W drodze do finału Holandia 

uzyskała wyniki: I runda — 
Iran 3:0. Peru 0:0, Szkocja 2:3: 
II runda — Austria 5:1, RFN 
2:2, Włochy 2:1. Argentyna na­
tomiast miała następujące rezul­
taty: I runda — Węgry 2:1,
Fąpncja 2:1, Włochy 0:1; Ii run­
da — Polska 2:0, Brazylia 0:0, 
Peru 6:0.

•' 1
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W

7.
po- 

1974 
kor- 
’ to 
żół-

— My przegraliśmy to spotka­
ni. a nie Brazylia wygrała, cho­
ciaż nie chcialbym w ten sposób 
dewaluować sukcesu naszych 
rywali.

— Jak wypadłoby porównanie 
zespołów Brazylii i Argentyny?

zorganizowaną. Odczuliśrhy prze­
de wszystkim brak Zico — za­
wodnika spełniającego kluczową 
rolę w naszym zespole, więżące­
go akcje ataku z linią obrony. 
Po przerwie zmieniliśmy nieco 
taktykę i ustawienie drużyny 
osiągając w ten sposób zasłużo­
ne — jak sądzę — zwycięstwo.

— Odpowiedziałem na to przed 
chwilą Oba mecze przegraliśmy 
my, ponieważ w stuprocento­
wych sytuacjach nie strzelaliś­
my bramek. Zespoły Ameryki 
Południowej nie są tak groźne, 
jak piszą o nich dziennikarze.

— Co mógłby pan powiedzieć 
o publiczności w Mendozie?

— Była wspaniała, czuliśmy 
się jak u siebie w domu. Wi­
downia argentyńska doskonale 
zna się na piłkarstwie i potrafi 
ocenić trudy i umiejętności każ­
dego zawodnika.

— Jak ocenia pan grę taktycz­
ną swojej drużyny?

— Wybraliśmy taktykę 
względniając wysokie umiejęt­
ności obrony brazylijskiej.

— Czy 
mogłaby 
świata?

— Nie 
drużyny

u-

z taką grą Brazylia 
zdobyć mistrzostwo

chciałbym oceniać gry 
trenera Coutinho.

— Co sądzi pan o wyniku spot­
kania?

— W piłce nożnej liczą się 
tylko bramki Chcialbym po­
wiedzieć, że zdobycie 5—6 miej­
sca na mistrzostwach świata w 
Argentynie było trudniejsze niż 
wywalczenie trzeciej lokaty w 
1974 r. w RFN. Wówczas prze­
ciwnicy nie znali naszego zespo­
łu i nie doceniali jego możli­
wości. Teraz natomiast wystę­
powaliśmy w roli jednego z fa­
worytów turnieju, a nasza gra 
była w znacznym stopniu roz­
szyfrowana przez przeciwników. 
Wszyscy mobilizowali siły w 
meczach z nami.

¥
A oto co powiedział po meczu 

trener brazylijski, Claudio Cou­
tinho:

— W pierwszej połowie Pol­
ska była drużyną bardzo dobrze

(P) W sobotę i niedzielę 
dojdzie w Wilnie do kon­
frontacji lekkoatletycznych 
potęg — reprezentacji ZSRR 
i NRD. Obok 
drużyn

tych dwóch 
wystąpi też ekipa 

Polski. Jakie szanse 
rywalizacji z doskonałymi 
przeciwnikami nasza reprezen­
tacja?

Do Wilna pojadą najlepsi 
polscy lekkoatleci, nie będą 
oni jednak chyba w stanie na­
wiązać równorzędnej walki z 
ZSRR i NRD. Sprawdzianem 
Polaków był niedawny Memo­
riał Janusza Kusocińskiego. 
Impreza miała silną obsadę,

ma w

O Nagrodę Prezesa
Rady Ministrów

(P) Najważniejsza i zara­
zem interesująca w całym 
sezonie gonitwa dla 4-letnich 
i starszych ogierów oraz dla 
4-letnich klaczy odbędzie się 
w najbliższą niedziele o godz. 
16.55. Będzie to siódmy bieg 
w programie.

Liczących się w tej konku­
rencji klaczy obecnie na torze

>/■

Trener Calderon
nie

(P) „Piłkarze Argentyny‘roze­
grali wielki mecz — stwierdził- 
po spotkaniu Argentyna — Peru 
trener drużyny argentyńskiej. 
Cesar Luis Menotti. — Nasz ze- 

• spół nie grał jeszcze w „Mundia­
lu” tak precyzyjnie, jak z Peru. 
Tak znaczna liczba bramek, ja­
ką nasza drużyna strzeliła w 
meczu z Pęruwiańczykami, jest 
dla mnie dużym zaskoczeniem. 
Mamy olbrzymia szansę zdobyć 
mistrzostwo świata. W pełni do­
ceniam jednak piłkarzy Holan­
dii. Wszyscy zawodnicy drużyny 
holenderskiej grają bez zarzu­
tu”.

Na pomeczowej konferencji 
prasowej dziennikarze bezsku­
tecznie oczekiwali na trenera 
reprezentacji Peru, Marcosa Cal­
derona Trener Peruwiańczyków 
po prostu nie przyszedł. Jako 
pierwszy trener na „Mundńa- 
lu-78” Calderon odmówił wzię­
cia udziału w konferencji pra­
sowej.

Z ostra krytyką piłkarzy pe­
ruwiańskich wystąpili Brazylij­
czycy Wysoka porażka Peru z 
Argentyną wyeliminowała Bra­
zylijczyków z finału „Mundia­
lu" Trener reprezentacii Brazy­
lii, Claudio Coutinho, powiedział: 
„Reprezentacja Peru przegrała 
nie tylko mecz z Argentyną. W 
spotkaniu tym Peruwiańnzycy 
stracili zaufanie i honor. Wielu 
zawodników peruwiańskich stra­
ciło dobre imię piłkarza. Spo­
dziewaliśmy sie. że Peruwiań- 
czycv przegrają, nawet 0:3. Ich 
porażka 0 6 przesyła nasze wy­
obrażenia. Drużyna Peru, nie­
stety. nie wzięła przykładu z 
Austrii. No cóż, nie wrócimy 
do kraju jako mistrzowie świa­
ta. Nie gramy w finale, choć 
nie przegraliśmy żadnego me­
czu”

’’

f-ś;?'

nie mamy, pobiegną więc sa­
me ogiery. Tym razem Negros 
i Syców będą miały przeciwko 
sobie bardzo dobry zespół koni 
4-letnich: Pawimenta, Swinga, 
Ossolina i Orska. Wiemy już, 
że Pawiment i Ossolin nie bo­
ją się dystansu, a i Swing na 
2000 m spisał się dobrze. Na-, 
rzym zdaniem wygrać powinien 
Negros, do drugiego miejsca 
kandydują Pawiment, Syców i 
z nieco mniejsza szansą, Osso­
lin. Wyścig objęty jest zakła­
dem trzykonnym, 
bardziej zwiększa

Program przewiduje poza tym 
jeszcze kilka bardzo ważnych 
biegów. W III gonitwie niedziel­
nej spotkają się znakomite 
3-latki. Sprawa zwycięstwa jest 
tu całkowicie otwarta, z ośmiu 
uczestników właściwie wszyst­
kie należy brać pod uwagę. 
Stosunkowo mniejsze szanse ma­
ją: Fikus, Dominikana i Dobro­
byt. W VIII gonitwie startują 
wśród 3-letnich arabów dziel­
na klacz Fatra, nasza pierwsza 
faworytka.

W sobotę odbędzie się Nagro­
da Rzecznej. Z koalicja 3-lat- 
ków zmierza się: weteran Kser- 
kses oraz Czart i Albatros. Du­
że szanse maja klacze Norika i 
Ceruia. które, jak sie okazuje, 
nie pobiegną w Derbach. Bar­
dzo liczymy na Juratorisa. któ­
ry w bieżącym sezonie biega 
świetnie.

co jeszcze 
emocje.

I ale o jej świetności zadecydo­
wały w przeważającej mierze 
wy siki uzyskane przez gości. 
Czołówka krajowa, poza nie­
licznymi wyjątkami, zaprezen­
towała się przeciętnie, nie u- 
zyskując rezultatów mogących 
optymistycznie nastrajać przed 
ciężką próbą sił, jaką będzie 
trójmecz w Wilnie.

Możemy na pewno liczyć na 
dobrą postawę naszych czoło­
wych zawodników, medalistów 
olimpijskich i rekordzistów świa­
ta, ale nawet oni będą mieli tru­
dności w spotkaniu z prezentu­
jącymi niewiele niższe umie­
jętności rywalami. Jak spiszą 
się pozostali? Czy rywalizacja 
Borisa Zajczuka (78,89), Alek- 
sieja Maliukowa (78,32) i Ro­
landa Steuka (77,82) zmobilizu­
je naszych młociarzy do rzu­
tów na rekordowe odległości? 
Takie właśnie zadania stawia­
ją przed drużyną szkoleniow­
cy. Trzeba walczyć o jak naj­
lepsze rezultaty. Małe są szan­
se Janusza 
walce z 
Schmidtem, 
skoczek może przecież pokusić 
się o poprawienie rekordu ży­
ciowego. Podobnie będzie i w 
innych konkurencjach.

Przed rokiem w Karl-Marx- 
Stadt polskie lekkoatletki prze­
grały z NRD i ZSRR w iden­
tycznym stosunku 
mężczyźni ulegli 
ZSRR 95:128 a zespołowi ŃRD 
87:135. Przed wyjazdem do 
NRD nikt, podobnie jak w 
tym roku, nie spodziewał się 
zwycięstwa, ale rezultaty były 
jeszcze słabsze niż oczekiwa­
no. Start Polaków w Karl- 
Marx-Stadt zakończył się nie­
powodzeniem, a wrażenia te­
go nie zatarło nawet kilka do­
brych rezultatów uzyskanych 
przez czołowych zawodników. 
Nastroje przed wyjazdem do 
Wilna są lepsze, drużyna jest 
nastawiona bardzo bojowo i 
zapowiada, że będzie walczyć 

. yv każdej konkurencji.

Rybczyńskiego w 
Jaszczenką i Beil- 

ale nasz młody

54:103, a 
drużynie

*

0V. :

fil
NASZE TYPY

Sobota — godz. 13.0«

•••

GON, 
GON. 
GON. 
GON. 
GON. 
Juratoris, 
VI
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(P) Tak cieszyli sie Holendrzy po strzeleniu przez Brandtsa wyrównującej bramki w meczu 
z Wiochami FoU CAF ““ Vnifax

I — Gleba, Brom-R; 
II — Flanka, Ernal; 

III — Steffen, Dulcynea; 
IV’ — . Emanuel, Dania; 

V’ (Nagroda Rzecznej) — 
Cervia. Norika: GON, 

Azvmut, Otok: GON. VII 
Cadyk, Filar; GON. VIII — 

Chitina, Zorka.

Niedziela godz. 12.30

GON. I — Gwintówka, Zamęt; 
GON. II — Jętka. Ormont; GON. 
III — Bust. Czubczyk; GON. IV 

GON. V — 
I. VI — Jo- 

VII (Na- 
Ministrów 

___ __ . - Negros, 
Pawiment. Syców (Swing); GON. 
VIII — Fatra. Epigon; GON. IX 
— Kukunda, Amarant lub Floria­
na. WK. l.i.

Bust, Czubczyk; 
Elpas. Ekrazyt; C" 

Erbil, Chebron; GON 
nasz, Dżygitaj; GON 
groda prezesa Rady 
3200 m — 80.000 zO

Na trójmeczu w Wilnie nłe 
kończy się czerwcowa lista 
międzynarodowych startów
polskich lekkoatletów. W Ate­
nach wystartują (27—28.VI.) 
Wojciech Buciarski, Grzegorz 
Grzegorzewski i Andrzej Ziół­
kowski. W Helsinkach (28—29 
VI.) odbędzie się b. silnie ob­
sadzony mityng — „World 
Games”. Na te zawody wyje- 
dzie 12-osobowa grupa: Irena 
Szewińska, Elżbieta Katolik, 
Piotr Bielczyk, Marian Gęsic­
ki, Władysław Komar, Ryszard 
Kopijasz, Władysław Kozakie­
wicz, Bronisław Malinowski, 
Jan Pusty. Tadeusz Ślusarski, 
Henryk Wasilewski i Piotr 
Wesołowski. Ta sama grupa 
(bez .Ślusarskiego) weźmie u- 
dział w dwóch mityngach w 
Szwecji: 3—4.VII. w Sztok­
holmie i 6.VII. w Goeteborgu 
(bez Szewińskiej).

Na początku lipca kolejne 
mityngi odbędą się także w 
Londynie (2.VII) i Duesseldorfie 
(6.VII.). Wystartują tam: Zo­
fia Bielczyk, Wojciech Bu­
ciarski, Krystyna Kacuerczyk, 
Grażyna 1 Z1ŻL1 
nówny, Ślusarski 
wińska (tylko Duesseldorf),

i Elżbieta Rabszty- 
i oraz Sze-
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kosmicznej
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
organizmów w warunkach nie­
ważkości.

Ostatnie meldunki z komple­
ksu orbitalnego wskazują rów­
nież, że zakończony został pień, 
wszy etap prac związanych z 
zabezpieczeniem urządzeń stat­
ku transportowego „Sojuz-29” 
i rozkonserwowaniem podsta­
wowej aparatury badawczej 
znajdującej się na stacji orbi­
talnej. Stało się to szybciej niż 
przy poprzednich wyprawach, 
mimo iż tym razem zadanie 
Kowalonka i Iwanczenkowa o- 
bejmowało nie tylko przygoto­
wanie aparatury do pracy lecz 
także przystąpienie do najpil­
niejszych prób i eksperymen­
tów.

Jak podkreślają komentatorzy 
naukowi — już w tej fazie 
zasiedlania orbitalnego labora­
torium załoga realizowała więc 
dwa równoległe zadania. Było 
to możliwe przede wszystkim 
dzięki wyjątkowej odporności 
organizmów obu kosmonautów, 
znakomitemu przygotowaniu 
ich do intensywnej pracy w 
trudnym okresie adaptacyjnym 
oraz właściwemu zabezpiecze­
niu przez pierwszą zmianę 
wszystkich urządzeń i syste­
mów stacji, co wyeliminowało 
potrzebę ewentualnej wymiany 
niektórych elementów aparatu­
ry.

Dla zachowania pełnej spraw­
ności urządzeń „Saluta-6”, w 
okresie 3 miesięcy bezzałogowe- 
go lotu — duże znaczenie mia­
ła także przeprowadzana . na

rozkaz z Ziemi automatyczna 
profilaktyka. Objęła ona np. 
okresowe obciążanie akumula­
torów pokładowych, co 
biegło ich przeładowaniu 
baterie słoneczne stacji 
talnej.

Sumując dotychczasowe 
niki pracy Kowalonka i Iwan­
czenkowa podczas kilkudniowe­
go pobytu w kompleksie nau­
kowo-badawczym „Salut-6” — 
„Sojuz-29” — szef grupy me­
dycznej Centrum Kierowania 
Lotem, prof. A. Jegorow, zwra­
ca uwagę na wyjątkowe zna­
czenie praktyczne, jakie dla 
badania przebiegu procesów 
adaptacji organizmu w warun­
kach nieważkości ma urucho­
miona w tych dniach „kosmicz­
na waga”.

Chodzi o prototypowe urzą­
dzenie, tzw. masometr, za po­
mocą którego mimo braku gra­
witacji można dokładnie okreś­
lać wagę kosmonautów. Wiado­
mo, że w warunkach nieważ­
kości następuje znaczny przy­
pływ krwi do górnej części tu­
łowia. Organizm reaguje na to 
zwiększonym wydzielaniem wo­
dy i’ kosmonauci gwałtownie 
tracą na wadze — mówi Ą. Je­
gorow. Szczegółowe zbadanie 
dynamiki tego procesu pozwoli 
nam teraz lepiej poznać prze­
bieg adaptacji organizmów kos­
monautów w stanie nieważkości 
a po zakończeniu lotu — ponow­
nego Ich przystosowania do wa­
runków naszej planety.

Kandydat nauk medycznych, 
A. Łepski komentuje praktycz-

za po­
przez 
orbi-

wy-

kosmicznej medycyny
Z AP NOWOSTI

Ziemskie korzyści z
JURIJ ZAJCEW _ 
specjalnie dla „Życia Warszawy”

(P) Badania kosmiczne przy­
noszą korzyści wielu dziedzi­
nom nauki, szczególnie jed- 
pak szczodrze obdarzają me­
dycynę. Nie ma przesady w 
stwierdzeniu, że technika ra- 
kietowo-kcsmiczna wniosła do 
nauki o organizmie człowieka 
wiele nowych jakości. Nigdy 
przedtem ciało ludzkie nie 
zostało zbadane tak wszech­
stronnie...

Badania eksperymentalne 
związane z długotrwałym prze­
bywaniem człowieka w warun­
kach nieważkości zwróciły u- 
wagę naukowców na rolę czyn­
nika grawitacyjnego: znacznie 
rozszerzyły ich pojęcia o możli­
wościach poddawania organiz- 
mti ludzkiego treningowi w 
przypadku osłabionej aktyw- 

.• ności mięśniowej. Problem ten 
przekroczył już ramy opraco­
wań teoretycznych stając się 
„własnością” nie tylko prak­
tycznej medycyny kosmicznej, 
lecz także ziemskiej, która mu­
si uporać się choćby z tak trud­
nym zagadnieniem jakim stał 
się w naszych czasach, wynika­
jący z komfortu, siedzący tryb 
życia.

Konieczność kontrolowania 
stanu zdrowia kosmonautów — 
stałe, ścisłe oznaczanie coraz 
większej ilości parańietrów przy 
pomocy najnowocześniejszej a- 
paratury — spowodowała, że w 
ciągu wielu lat powstawały co­
raz to doskonalsze i coraz wy­
godniejsze w użyciu układy 
elektrofizjologiczne. Układy te 
mogą być wykorzystywane na 
ziemi podczas badań reakcji or­
ganizmu na kontakt ze szcze­
gólnie uciążliwym środowi­
skiem, jakim może być np. la­
boratorium podwodne, teren o 
złych warunkach klimatycz­
nych. Można też użyć ich do 
przeglądów okresowych prze­
prowadzanych wśród ludności 
zamieszkującej trudno dostępne 
tereny.

Już teraz ziemską medycvna. 
dysponuje zminiaturyzowanymi 
czujnikami kardio- i pneumo- 
graficznymi, nie mówiąc o in. 
nvch, niezawodnych przyrzą­
dach pomiarowych.

Na uwagę zasługuje nie tylko 
fizjologia. Okazało się. że me­
dycyna kosmiczna nrzvdała się 
także inwalidom. Ruchome fo­
tele, kroczące na kilku mecha­
nicznych 
wspinania 
nowiące 
tkniętych 
kończvn, 
Sterowanie tymi 
w*z'’ami inwalidzkimi wymaga 
udziału rak. w niektórych wer­
sjach noia?d‘w... paletę ocznych, 
lub rkws, Pomvsł k”nstrukcii 
naredz’l sie nodczas przygoto­
wań do lotów człowieka ra 
Ksieźvc i inne -planety, kiedy 
rozważano (tiż możliwość poru­
szania s'e kosmonautów po ich 
powierzchni.

wielonoaiego łazika, 
inwalidom nrz”dał się także 
swego rodzaju „kosmicz­
ny fcoJee”. użvfv po raz 
pierwszv do treninrów seleno- 
natitAw. Terpz na aparatach o- 
partvch na tej samei za’adz!e 
uczą się ch-dzi* Pacjenci od- 
dz'a»xw ortnoedvcznvch.

Z jeszcze innego kosmicznego 
pomrsłu korzysta obecnie pogo- 
tow'o ratunkowe PJastvkown- 
metaliczna powłoka elektrod, 
przylegających do ciała kosmo­
nauty umożliwia lekarzowi po- . 
gotow‘a błyskawiczne wykona­
nie elektrokardiogramu i prze­
kazanie go droga radiowa do 
szpitala, zanim pacjent trafi do 
izby przyjęć. Zminiaturyzowa­
ny nadajnik wprowadza sie do 
tetn’cy w sposób bczbolesny i 
zupełnie nieszkodliwy dla zdro­
wia chorego.

Konieczność długotrwałej, 
nieprzerwanej kontroli stanu 
zdrowia kosmonautów podczas 
trwania lotu dała początek wy­
nalazkowi, który umożliwił au­
tomatyczny odczyt sygnałów 
fizjologicznych wysvłhnych
przez organizm człowieka. W 
niedalekiej perspektywie zosta­
nie zapęwne rozwiązany pro­
blem automatyzacji analizowa­
nia danych medycznych na sze­
roka skalę. Już nawet powstał 
prototyp tzw. antypatorów — 
zminiaturyzowanych urządzeń 
automatycznej kontroli życio-

nogach, zdolne do 
się po schedach, sta- 
marzenie ludzi do- 
n’edńwładem dolnych 
istnieją naprawdę, 

niezwykłymi

wej aktywności organizmu. Nie­
wykluczone, że urządzenia te 
będziemy kiedyś nosić na ręku 
tak jak zegarki. Będą one za­
pewne odpowiednio zaprogra­
mowane, w zależności od orga­
nów podlegających aktualnie 
kontroli. I stosownie do scho. 
rżenia, będą mierzyć np. skład 
krwi, kwasowość soku żołądko­
wego itp. Niezależnie od anty, 
patorów wyspecjalizowanych, 
produkować się będzie uniwer­
salne, dokonujące wielu pomia­
rów jednocześnie.

Medycyna kosmiczna ma do 
czynienia z człowiekiem zupeł­
nie zdrowym, jednak dopuszcza 
ona możliwość wystąpienia w 
warunkach lotu dolegliwości ze 
strony układu naczyniowego 
lub mięśniowego. Dolegliwości 
to pojawiają się zwykle na sku­
tek niedociążenia, bądź prze­
ciążenia tych układów. Podczas 
wchodzenia w otwartą prze­
strzeń kosmiczną tętno kosmo­
nauty ulega przyspieszeniu, a 
jego częstotliwość wynosi 180 
uderzeń na minutę (norma — 
ok. 80). Żeby zapobiec gwałtów-, 
nym reakcjom organizmu na 
wyjątkowe bodźce, medycyna 
kosmiczna opracowała cały sy­
stem prognozowania, który bar­
dzo orzvda się naszej ziemskiej 
profilaktyce medycznej. Nowo­
czesne metody przyzwyczajania 
organizmu do cięższych dla 
nieco warunków, testy spraw­
ności psychofizycznej itp. po­
zwalają na ujawnianie „sła­
bych stron” organizmu.

Testy stosowane w medycy­
nie kosmicznej wykorzystują z 
powodzeniem poradnie zawodo­
we. podczas przeglądów kwali­
fikujących na poszczególne sta­
nowiska pracy.

Wczesna d!agnostvka chorób 
stanowi dziedzinę bardzo przy­
szłościowa. I jej nie nominęła 
medvcvna kosmiczna. Ekspery­
mentalne badania wytrzymałoś­
ci organizmu ludzkiego na 
bodźce o różnej sile pozwoliły 
r>a wyłonienie tzw. stanów po­
średnich. czyli ustalenie pogra­
nicza zdrowia i choroby.

Rozwój kosmonautyki wniósł 
wiele nowego do aseptvki i an- 
tvseptvki. Nie mniej ważna ro­
lę odgrywają badania związa­
ne z radiacja i reakcjami orga­
nizmu na promieniowanie. O- 
nracowano już skuteczne środ­
ki ochrony przed promienistoś- 
ci», potrzebne zarówno kosmo­
nautom jak i pacjentom od­
działów onkologicznych.

Tłum. (APN) I

ne znaczenie rozpoczynanej o- 
becnie nowej fazy eksperymen­
tów biologicznych. Jak wiado­
mo, załoga „Sojuza-29” dostar­
czyła do kosmicznego laborato­
rium. 4 pojemniki zawierające 
grzyby, pożywkę bakteryjną, za­
płodnioną ikrę żabią i specjalny 
gatunek owada, tzw. mącznika 
młynarka.

— Stawiamy sobie za cel głęb­
sze poznanie mechanizmów 
wpływu stanu nieważkości na 
rozwój organizmów, a zwłaszcza 
na ewentualne zmiany cech 
dziedzicznych. Mieć będzie to 
ogromne znaczenie przyszłościo­
we dla uzyskiwania wyższej 
wydajności roślin, szybszego 
przyrostu wagi zwierząt a także 
dla głębszego teoretycznego po­
znania podstaw procesów gene­
tycznych — stwierdził A. Łep­
ski.

W wypowiedzi zamieszczonej 
na łamach czwartkowej „Praw­
dy” członek-korespondent Aka­
demii Nauk ZSRR, L. Kurba- 
tow, podkreśla, iż przygotowa­
nie do pracy urządzenia „Spław 
01” oznacza początek nowego 
cyklu eksperymentów technolo­
gicznych związanych z przeto­
pem niejednorodnych półprze­
wodnikowych materiałów, takich 
jak np. stop tellurku, kadmu i 
rtęci. Stop ten, niezwykle trud­
ny, a praktycznie niemożliwy do 
uzyskania w warunkach ziem­
skich, niezbędny jest w produk­
cji najbardziej czułych elemen­
tów nowoczesnych odbiorników 
promieniowania podczerwonego.

— Teraz, gdy w sposób prak­
tyczny potwierdzona została 
możliwość uzyskiwania takiego 
stopu o jednorodnych cechach 
strukturalnych, gdy sprawdzo­
no sprawność działania instala­
cji na pokładzie „Saluta-6” — 
oczekujemy, że otrzymamy już 
z kosmosu nowy materiał, któ­
ry można będzie wykorzystywać 
bezpośrednio w przemyśle — 
stwierdził L. Kurbato\v.

A więc druga zmiana na po­
kładzie kosmicznej stacji orbi­
talnej rozpoczyna nowy cykl 
eksperymentów, który konty­
nuowany będzie przez wiele 
miesięcy. Na wyniki tej rundy 
badań ze szczególnym zaintere­
sowaniem czekają teraz naukow­
cy i praktycy w Związku Ra­
dzieckim oraz w krajach współ­
uczestniczących w realizacji 
programu „Interkosmos”.

JERZY SIERADZIŃSK1

Kosmiczne laboratorium
pracuje

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
strefą. Uściślimy nasze obser­
wacje.

Kowalonok i Iwanczenkow 
przywieźli na pokład „Saluta- 
-6” nowy wentylator dla urzą­
dzenia „Spław-1”. Poprzedni 
postanowiono zastąpić ciszej 
pracującym, aby ułatwić pracę 
załogi. Ale nie tylko to.

— Dzięki temu urządzeniu
— mówi członek-korespondent 
Akademii Nauk 2SRR, L. Kur- 
batow — uzyskano już dość 
interesujące wyniki. Romanien- 
ko i Greczko dokonali przeto­
pienia kryształu tellurku kad­
mu i rtęci. Dlaczego w’ybrano 
ten właśnie materiał? Chodzi 
o to, że jego składniki wyraź- 

, nie różnią się pod względem 
swej masy właściwej i otrzy­
manie jednorodnego ich stopu 
w warunkach ziemskich jest 
bardzo skomplikowane. Tym­
czasem potrzebny jest on do 
wytwarzania czułych elemen­
tów odbiorników promieniowa­
nia podczerwonego — termozo- 
rów, które na coraz szerszą 
skalę stosowane są: w medycy­
nie, dla badania stanu ciepl­
nego organizmu ludzkiego: w 
geologii — przy poszukiwaniu 
wód termicznych: w przemy­
śle radiowym — do kontroli 
pracy różnych części i zespo­
łów itd. mimo iż przemysł po­
trzebuje niewielkich ilośęi te­
go stopu, koszty jego wytwa­
rzania są bardzo duże.

Te właśnie dwie przesłanki 
wpłynęły na wybór kosmosu 
jako przyszłego miejsca wy­
twarzania tego półprzewodnika, 
gdyż nieważkość pomaga w u- 
zyskiwaniu jednorodnego stopu, 
zaś jego transport z orbity na 
Ziemię — ze względu na nie­
wielką ilość jest łatwy.

GOŚCIE
(P) Ruch turystyczny nie 

sprawia kłopotów tylko wte­
dy, gdy nie istnieje. Tam, 
gdzie chociażby kilka tysięcy 
osób przekracza granice 
dwóch państw, mogą pow­
stać takie czy inne trudnoś­
ci. Nie sposób ich więc u- 
niknąć, kiedy liczba turys­
tów podróżujących w obie 
strony osiąga wielkości rzędu 
stu tysięcy. A taka jest właś­
nie skala ruchu turystyczne­
go pomiędzy Polską a Szwe­
cją (w 1977 r. ok. 75 tys. 
Szwedów i ok. 33 tys. Pola­
ków). Bliskość geograficzna, 
dogodne połączenia komuni­
kacyjne, a wreszcie zniesie­
nie wiz wjazdowych —• to 
tylko niektóre ułatwienia de­
cydujące o atrakcyjności Pol­
ski dla Szwedów i Szwecji 
dla Polaków.

Jest rzecz jasna wśród tych 
stu tysięcy ludzi margines tych, 
którzy dopuszczają się mniej­
szych czy większych, choć naj­
częściej drobnych, wykroczeń 
przeciwko prawu obowiązują­
cemu w obcym kraju. Ilu ich 
jest, trudno nawet podać w 
dokładnych liczbach, a przeto 
poprzestańmy na stwierdzeniu, 
że jest to rzeczywiście jedynie 
margines.

Przez kurtuazję dla naszych 
gości z północy nie będziemy 
wyliczali ich grzechów, pomi­
mo że na liście cudzoziemców, 
przyłapanych na drobnych czy

„Znam ludzi radzieckich i wiem, że pragną pokoju” 
Wystąpienie b. ambasadora USA w ZSRR-A. Harrimana 
na specjalnej sesji ONZ w sprawie rozbrojenia
. NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP, Zbigniew 
Boniecki pisze: 21 bm., pod­
czas gdy grtipy robocze i ze­
społy redakcyjne specjalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych w 
sprawie rozbrojenia konty­
nuowały intensywne płace 
nad projektem dokumentu 
końcowego, komitet główny 
sesji wysłuchał dalszych wy­
stąpień przedstawicieli po­
szczególnych krajów na te­
mat różnych aspektów rozbro­
jenia.

Szczególną uwagę zwróciło 
wystąpienie sędziwego delegata 
USA, weterana dyplomacji 
amerykańskiej, byłego ambasa­
dora w ZSRR z okresu II woj­
ny światowej, Ayereila Harri­
mana. Poświęcone ono było 
problemom powstrzymania i 
rozprzestrzeniania broni nu­
klearnej oraz amerykańsko-ra- 
dzieckiej współpracy w tej 
dziedzinie i zdecydowanie od­
biegało swym tonem od wystą­
pienia amerykańskiego w cza­
sie debaty generalnej przed 
waszyngtońską sesją NATO, 
które zawierało szereg akcen­
tów. określonych przez prasę 
amerykańską jako zimnowo- 
jenne.

Ponieważ wielu przedstawi­
cieli krajów III Świata podkreś­
lało z trybuny sesji, że postęp 
w dziedzinie rokowań, mają­
cych r.a celu powstrzvmar.ie 
wyścigu zbrojeń jest dotychczas 
skromny, A. Harriman stwier­
dził, że podziela ten pogląd, 
ale zarazem apeluje o cierpli­
wość. Zwłaszcza, że obecnie 
trwa końcowa faza doniosłych 
negocjacji ąmerykańsko-radzie- 
ckich.

Delegat amerykański uznał, 
że w ciągu ostatnich trzech ty­
godni sesja soecjalra brła 
miejscem prawdziwego dialogu

1O-!atka w CSRS
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 23 czerwca

(P) Podczas wspólnego, posie­
dzenia Izby Ludowej i Izby Na­
rodowości Zgromadzenia Fede­
ralnego CSRS postawie jedno­
myślnie podjęli uchwalę o wpro­
wadzeniu obowiązującego, po­
wszechnego 10-letniego naucza­
nia.

Zmiany organ!zacyjne pole­
gają m. in. na skróceniu czasu 
nauki w szkole podstawowej do 
8 lat a następnie na obowiąz­
kowym kontynuowaniu nauki 
przez dwa lata w jednym z 
trzech typów szkól średnich: gi­
mnazjum, technikum lu8 szkole 
zawodowej. Ci, którzy będą chcie- 
li kontynuować naukę i uzyskać 
pełne średnie wykształcenie p 
maturą, będą musleli ukończyć 
jeszcze dalsze dwie klasy.

Zmiany w strukturze organi­
zacyjnej czechosłowackiego
szkolnictwa, które wprowadzo­
no już częściowo w pierwszych 
i drugich klasach szkół podsta­
wowych wymagają także zmia­
ny w zakresie metod, form i 
programu nauczania 
wartości podręczników, 
wadzane 
o-by nie 
obowiązującego obecnie 
mu. Pełna reorganizacja szko­
ły podstawowej według nowych 
założeń zakończona zostania do­
piero w roku szkolnym 1983—4. 
ą w szkołach średnich 4 lata 
później.

oraz za- 
Woto- 

one będą stopniowo, 
naruszyć gwałtownie 

syste-

wworaj HUAwfaw
• 12-letni ChrisŁopher Nolan 

z Dublina otrzymał specjalną na­
grodę jednego z tamtejszych sto­
warzyszeń literackich za niewlel- 
kie opowiadanie. Christopber od 
najmłodszych lat Jest kaleką — 
nie mówi i nie może samodziel­
nie się poruszać. Z wielką trud­
nością przychodzi mu pisanie na 
maszynie, w uzasadnieniu dećyrji 
o przyznaniu nagrody stwierdzo­
no, iż opowiadanie chłopca za­
wiera w sobie niezwykle dojrza­
le połączenie pisarstwa pogodne­
go t jasnego z mrocznym i ponu­
rym. (PAP)

I GOSPODARZE
większych wykroczeniach, zaj­
mują oni drugie miejsce.

Kto decyduje się na złama­
nie przepisów prawnych, Po­
lak, Szwed czy ktokolwiek in­
ny, liczy się z konsekwencja­
mi, jakie go czekają. Trudno 
też mieć za złe powołanym do 
tego służbom, jeżeli wychwy­
tują one cudzoziemców naru­
szających prawo.

Czym jednak zawinił 23-Ietni 
Polak, z zawodu monter, któ­
ry przyleciał na lotnisko do 
Sztokholmu, aby spędzić w 
Szwecji urlop, z biletem na 
powrót w kieszeni? Zatrzyma­
ny natychmiast po przylocie 
został zrewidowany, a następ­
nie poddany szczegółowym „ba­
daniom”. Dwa dni trwał w 
rezultacie jego pobyt w Szwe­
cji, i to dni spędzone na lot­
nisku. Władze szwedzkie x na­
kazały mu opuszczenie kraju, 
z powodu braku wystarczają­
cej ilości pieniędzy. 150 dola­
rów, które przywiózł z Polski, 
■wydały się przesłuchującym go 
urzędnikom policji sumą zbyt 
małą, aby upoważniała do po­
bytu w Szwecji. A zresztą każ­
dy powód bywa dobry...

Ustawa o cudzoziemcach o- 
bowiązująca w Szwecji poz­
wala władzom tego kraju od­
mówić wjazdu każdemu, bez 
podania przyczyny. Ale istnie­
je przecież granica pomiędzy 
korzystaniem z uprawnień a 
szykanowaniem pod osłoną pra­
wa. Czym uzasadnić postępo­
wanie policji szwedzkiej wobec 
dziennikarza z Warszawy, któ­
ry został zatrzymany tuż po

przyjeździę do Szwecji pro­
mem? I znowu podobny sce­
nariusz: szczegółowe przesłu­
chanie (doćiekliwe pytania o 
polskie przepisy paszportowe) 
w komisariacie, a następnie 
zamknięcie w celi. Eskortowa­
ny przez policjantów, niczym 
pospolity przestępca, dzienni­
karz z Polski, który przyje­
chał do Szwecji prywatnie, zo­
stał odwieziony z powrotem na 
prom i odesłany do kraju. Po­
wód podany przez władze 
szwedzkie fen sam — brak od­
powiedniej sumy pieniędzy. 
Czyżby 150 dolarów, bo właś­
nie tyle posiadał ów dzienni­
karz, nie miało już w Szwecji 
żadnej wartości? Trudno nam 
się oprzeć wrażeniu, że to nie 
troska o dobro przybysza z 
Polski kierowała szwedzkimi 
policjantami.

Przykłady 
żyć. Są też 
rodzaju, gdy . 
cii policyjnej _ _ 
konkretne, a tylko pewne oko­
liczności towarzyszące mogą 
budzić wątpliwości. Tak było 
z 22-letnią Polką, która pod­
jęła pracę w jednej ze szwedz­
kich restauracji, a to dlatego 
(jeśli wierzyć jej wyjaśnie­
niom), że zgubiła przywiezione 
z Polski pieniądze. Przyłapana 
przez funkcjonariuszy policji, 
została w maju tego roku 
aresztowana z powodu braku 
zezwolenia na pracę.

Do tego miejsca wszystko 
wydaje się jasne. Ale czy trzy­
dniowe przesłuchania na poli- 
cji. rewizje a nawet odmowa

można by mno- 
przypadki innego 
powody interwen- 

były bardziej

Poprzez wzrost szeregów FPK 
do unii lewicy we Francji

między państwami dysponują­
cymi i nie dysponującymi bro­
nią nuklearną. Pozytywną ten­
dencją, jaka wyłoniła się w 
czasie tego dialogu, jest dąże­
nie do zbieżności stanowisk oby­
dwu grup państw.

A. Harriman wyraził następ­
nie przekonanie, że ostatnie 
problemy w rokowaniach SALT 
II oraz w genewskich negocja­
cjach w sprawie całkowitego za­
kazu prób nuklearnych zosta­
ną pomyślnie rozwiązane oraz 
że w tak delikatnej fazie roko­
wań nacisk na strony negocju, 
jące nie służy sprawie 
powszechniania.

W czasie konferencji 
wej, która odbyła się 
średnio po tym wystąpieniu, A. 
Harriman wyraził przekonanie, 
że ZSRR i I-eonid Breżniew są 
szczerze zainteresowani wyłącz­
nie bezpieczeństwem i pokojem 
międzynarodowym i dlatego 
szczerze pragną zawarcia poro­
zumienia SALT II. „Znam lu. 
dzi radzieckich — powiedział 
Harriman — i wiem, że pragną 
pokoju”.

Delegat USA wyraził opty­
mizm odnośnie możliwości rych­
łego zawarcia porozumienia 
SALT II. Jego zdaniem, ostat­
nie trudności zostaną przezwy­
ciężono w czasie rozmów mini­
stra Gromyki z sekretarzem 
stanu Vance’em, kt^re mają od­
być się latem br. (P)

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w czerwcu
(P) Osiągnięcie stanu liczeb­

nego 700 tys. członków do 
końca bieżącego roku 
sobie za cel Francuska 
Komunistyczna, która 
dziś 630 tys. członków, 
sposób, wspierając się
zę oddolną, FPK zmierzać bę­
dzie do stworzenia unii ludu 
francuskiego, w sytuacji, kie­
dy to kierownictwo Partii So­
cjalistycznej, ponownie posta-

stawia 
Partia 

liczy 
W ten 
o ba­

nieroz-

praso- 
bezpo­ Tuva!u niepodległe 

od 1 października br.
LONDYN (PAP). W Londy­

nie zapowiedziano oficjalnie, 
że Wyspy Eilice znane również 
jako Tuvalu, stanowiące kolo­
nię brytyjską, uzyskają nie­
podległość z dniem 1 paździer­
nika br.

Tuvalu — bo tak będzie się 
nazywać oficjalnie nowe pań­
stwo — to 9 wysp koralowych 
na Pacyfiku. Na 37 km kwa­
dratowych powierzchni Tuyalu 
mieszka ok. 9 tysięcy osób.

Nowe państwo wejdzie 
skład wspólnoty brytyjskiej.

(P)

w

Waszyngton — Pekin

Drugi „miodowy" miesiąc
Od stałego korespondenta 

MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

poszukuje wspólnego 
z Pekinem... co nie 
się, jak wiadomo, z 
obojętnością.

Nowy Jork, w czerwcu
(P) O drugim miodowym 

miesiącu w stosunkach chiń- 
sko-amerykańskich — Piszą 
tutejsi komentatorzy (np. w 
„Christian Science Monitor”) 
podkreślając, że równolegle z 
oziębieniem stosunków ze 
Związkiem Radzieckim admi­
nistracja waszyngtońska gwał­
townie 
języka 
spotyka 
chińską

Wprawdzie prezydent Carter 
jeszcze nie zdecydował na ja­
kie kompromisy pójdzie i jak 
się pozbędzie ambarasującego 
bagażu w postaci sojuszu woj­
skowo - polityczno - gospodar­
czego z Tajwanem, to jednak 
w tej chwili mówi się już o 
możliwości nawiązania przez 
USA pełnych stosunków dyplo­
matycznych z Chinami, najpóź­
niej na początku przyszłego ro­
ku.

Przy okazji przypomina się tu­
taj, iż pierwszy miodowy mie­
siąc Waszyngton — Pekin na­
stąpił w 72 r. kiedy ówczesny 
prezydent Richard Nixon „od­
krył Chiny” w klimacie „nie­
realistycznej euforii”. Potem 
przyszło opamiętanie, gdy zda- 
Ao sobie sprawę, jaką cenę trze­
ba by zapłacić za pełne pojed­
nanie z Chinami.

W czasie pierwszego okresu 
rządów ' nowej 
Waszyngton nie 
większej roli do• 
Pekinem. Dopiero gdy 
wojenne kręgi wzmocniły swą 
pozycję nad Potomakiem, po­
stanowiono znowu sięgnąć po 
kartę chińską. W określonych 
kołach Waszyngtonu zaczęto 
mówić o „równoległych intere­
sach” USA i Chin w Afryce 
i... Europie, pojawiły się nawet 
stwierdzenia, że Chiny można 
uznać za... nieoficjalnego człon­
ka NATO, Paktu Północno- 
-Atlantyckiego.

Minister spraw zagranicznych 
Chin Huang Hua, który ostat­
nio odwiedził Holandię, Zair, 
Turcję i Iran, wszędzie wzywa­
jąc do „konsolidowania szeregów 
przeciw Związkowi Radzieckie­
mu” nazwany został tutaj dru-

administracji 
przywiązywał 
kontaktów z 

zimno-

skontaktowania się z polskim 
konsulatem to represje uspra­
wiedliwione jej wykroczeniem?

Czy zatrzymanie trojga Po­
laków w Helsingborgu, gdzie 
znaleźli się oni tylko przejaz­
dem, i przewiezienie ich po 
długim przesłuchaniu w kaj­
dankach na prom w Ystad to 
również konieczna interwencja 
władz? Nieco wcześniej ktoś 
nieznajomy namawiał całą 
trójkę do wystąpienia o azyl w 
Szwecji, co tamtejsze władze 
chętnie popierają. Nie ma żad- 
nyęh dowodów na to, że te 
dwa fakty mają coś wspólne­
go, ale i nie było żadnego po­
wodu, który tłumaczyłby za­
chowanie policji.

Zdarzały się też przyp^iki 
na pozór zupełnie odmienne 
oferowanie usług, pomocy, o- 
pieki — w zamian za zgodę na 
pozostanie w Szwecji na stałe 
i przyjęcie roli „emigranta po­
litycznego”. Życzliwość koń­
czyła się zwykle, gdy werbo­
wany w ten sposób turysta nie 
wyrażał ochoty na występowa­
nie w charakterze „ofiary sys­
temu" i wspieranie antypol­
skiej propagandy.

Wystarczy już tych przykła­
dów. Nie po to je wymienia­
liśmy, aby stworzyć wrażenie, 
że taki oto los czeka każdego 
turystę z Polski w sąsiedniej 
Szwecji. Nie te przykłady two­
rzą obraz wymiany turystycz-y 
nej pomiędzy naszymi krajami. 
Przytoczyliśmy te niedopusz­
czalne i niezrozumiałe fakty, po­
nieważ obciążają one bilans sto­
sunków polsko-szwedzkich, w 
którym przeważają — rzecz jas­
na — aktywa, a nie pasywa. 
Sprawą odpowiednich władz 
Szwecji jest, aby się w przysz­
łości nie powtarzały. J-R-

gim Johanem Posterem Dulle- 
sem, który to polityk amery­
kański. jak wiadomo, byl kiedyś 
głównym podżegaczem do zim­
nej wojny przeciw Związkowi 
Radzieckiemu.

Do tego nad wyraz szybkiego 
zbliżania się pozycji agresyw­
nych kół amerykańskich i chiń­
skich w dużym stopniu przyczy­
niła się wizyta w Pekinie Zbig­
niewa Brzezińskiego, doradcy 
politycznego prezydenta Cartera; 
doradcy’, który jako pierwsza 
osoba tak wysokiego . szczebla 
mówił otwarcie o „zasadniczo 
zbieżnym punkcie widzenia w 
Stanach Zjednoczonych i Chi­
nach na większość najważniej­
szych aktualnych problemów 
świata”, a także oświadczy'! 
niedwuznacznie; że w interesie 
USA leży, aby Chiny były silne.

Wskazuje się tu, iż w bardzo 
krótkim czasie chińscy polity­
cy odpowiedzieli na takie 
oświadczyny pozytywnymi gesta­
mi w zakresie wymiany handlo­
wej z Waszyngtonem, w sferze 
turystyki, współpracy kultural­
nej. Przestano też „zarzucać” 
Stanom Zjednoczonym ugodo- 
wość wobec Związku Radziec­
kiego.

Skutki trzęsienia 
ziemi w Salonikach

ATENY (PAP) Tysiące 
mieszkańców Salonik w oba­
wie przed powtórzeniem się 
wstrząsów sejsmicznych spę­
dziły poza swymi domami dru­
gą noc z rzędu. Miasto opuś­
ciło co najmniej 80 proc, spo­
śród 720 tys. jego mieszkań­
ców.

W centrum ‘pozostały jedy­
nie siły porządkowe mające 
za zadanie niedopuszczenie do 
masowych rabunków i ekipy 
odgruzowujące.

Większość osób pozostałych w 
Salonikach mieszka tymczasowo 
pod namiotami ustawionymi 
na placach, w parkach, w są­
siednich wioskach, w lasach 
i na plażach. Władze poinstru­
owały mieszkańców, aby nie 
wracali do budynków grożą­
cych zawaleniem.

Według ostatnich doniesień, 
co najmniej 27 osób poniosło 
śmierć, 134 rannych przebywa 
w szpitalach.

W środę prawie co godzinę 
powtarzały się regularnie słab­
nące wstrząsy o natężeniu nie 
przekraczającym 4 st. w skali 
Richtera (intensywność wtor­
kowego trzęsienia — 6,5 st.), 
wywołujące panikę wśród lud­
ności i powodujące dalsze 
szkody.

W środę Saloniki przypo­
minały miasto-widmo. Nie­
czynne były banki, sklepy, u- 
rzędy. Władzom udało sie 
przywrócić dopływ prądu i 
naprawić uszkodzoną sieć te­
lefoniczną.

Trzęsienie nie spowodowało 
żadnych strat w miejscowym 
muzeum, w którym przecho­
wywane są bezcenne przed- 

. mioty, m. in. znaleziska z nie­
dawno odkrytego w pobliskiej 
Verginie grobowca Filipa II 
Macedońskiego. (P) 
Na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Jak po­
informowała agencja MTI, 22 
bm. we wczesnych godzinach 
porannych w okolicach miasta 
Bekescsaba, 170 km na połud­
niowy wschód od Budapesztu, 
zarejestrowano 
trzęsienie ziemi. Następnie, od 
godziny 3.30 do 9.00 rano na­
stąpiło jeszcze 12 wstrząsów.

Siła pierwszego z nich wy­
nosiła 4,5 stopnia w skali 
Richtera, kolejnych — od 2,7 
do 3,2 stopnia, a ostatniego — 
3,7 stopnia. Trzęsienie ziemi 
spowodowało niewielkie stra­
ty materialne. Rannych ani o- 
fiar w ludziach nie było.

Węgierscy sejsmolodzy 
wypowiedzieli się 
czy wstrząsy w 
ccahy związane 
nvm trzęsieniem 
nikach, ale nie 
możliwości. (P)

niezbyt silne

nie 
ostatecznie, 

pobliżu Bekes- 
są z tragic’- 
ziemi w Saio- 
wykluczyli tej

I

i

wionę w stan oskarżenia przez 
Komitet Centralny FPK po­
nosi odpowiedzialność za zer­
wanie unii lewicy i za jej po­
rażkę w wyborach.

W przekonaniu Komitetu 
Centralnego, który obradował 
przez dwa dni. a którego de­
batę przedstawił wczoraj na 
konferencji prasowej G. Mar- 
chais, praktyka powyborcza so­
cjalistów demonstruje przykła­
dami i jeszcze bardziej akcen­
tuje zwrot na prawo, którego 
ta partia dokonała.

W czasie tego samego plenar­
nego posiedzenia, członek Biu­
ra Politycznego Francuskiej 
Partii Komunistycznej. Claude 
Poperen poddał ostrej krytyce 
sytuację gospodarczo-społeczną 
Francji, która po wyborach jesz­
cze bardziej się zaostrzyła przez 
dalszy spadek siły nabywczej 
świata pracy i wzrost bezrobo­
cia.

W podobny sposób KC skry­
tykował politykę afrykańską 
obecnej ekipy oraz wysunięte 
przez prezydenta propozycje roz­
brojeniowe.

Referat C!aude’a Poperena oraz 
uchwała KC omawiają także 
wnioski z dyskusji toczącej się 
wśród członków partii nad ana­
lizą wyników wyborów przed­
stawioną przez sekretarza gene­
ralnego FPK na plenum powy­
borczym.

Zarówno referent jak i uchwa­
la stwierdzają, że ogromna 
większość mas członkowskich 
podziela w pełni tę analizę, 
która została zakwestionowana 
tylko przez bardzo nielicznych 
członków partii.

Referent ocenił na 1200 liczbę 
tych, którzy podpisali się pod 
tekstem organizacji uniwersy­
teckiej w Aix-en-Provence, po­
lemizującym z analizą dokonana 
przez Komitet Centralny. W 
podobny sposób, jako przypadki 
odosobnione, zostały potraktowa­
ne polemiki prasowe niektórych 
dzlałataty komunistycznych za­
mieszczone w paryskiej prasie, 
szezególrie na łamach ^dzienni- 
ka ..Le Monde”.

Claude Poperen da! do zrozu­
mienia. że maczają w tym pal­
ce sity reakcyjne i partia soc­
jalistyczna. które zmierzają do 
posiania zamętu ideologicznego 
wśród komunistów. Wezwał on 
członków partii do zwarcia sze­
regów i przeciwstawienia się 
tym próbom.

„Musimy jasno wytłumaczyć 
partii, że przedsięwzięcie skie­
rowane przeciwko niej z ze­
wnątrz. ma swoje rozgałęzienia 
wewnątrz. Jest w tym, nieza- 
przeczalnid, robota frakcyjna” — 
stwierdził dalej mówca, który 
dodał jednak, że partia bedzie 
te próby zwalczała przy pomocy 
riposty politycznej.

Podróż Frasera
(P) Premier Australii, Mal­

colm Fraser, zakończył wła­
śnie trzytygodniową podróż 
zagraniczną, która — poza 
pierwszym, amerykańskim e- 
tapem — koncentrowała się 
głównie na stolicach zachod­
nioeuropejskich. Tournee au­
stralijskich mężów stanu po 
półkuli północnej należy już 
do tradycji i stanowi zwykle 
okazję do podkreślenia ścis­
łych związków piątego konty­
nentu z partnerami w Euro­
pie Zachodniej i Stanach Zjed­
noczonych.

Tym razem jednak wizyta 
Frasera na starym kontynen­
cie dość istotnie odbiegła od 
zwyczajowego schematu. Te­
matem jej stały się bowiem 
problemy handlu międzyna­
rodowego, a w szczególności 
sprawa lepszego traktowania 
australijskich artykułów rol­
nych na obszarze Wspólnego 
Rynku. Dość przypomnieć, że 
w okresie ostatnich 4 lat eks­
port tych towarów z Australii 
do zachodnioeuropejskiej 
„dziewiątki" zmniejszył się aż 
o KO proc.

Protekcjonistyczne praktyki 
EWG wobec Australii sa od 
dłuższego czasu przedmiotem 
raniepokojenia kół rządowych 
Canberry. Rolnictwo jest na­
dal poważnym dostawca dewiz 
dla gospodarki australijskiej, 
która przez wiele lat zoriento­
wana była wyłącznie na ryn­
ki europejskie. Nic też dziw­
nego. że pod adresem EWG 
padały ze strony australijskich 
przywódców ostre słowa o- 
skarżenia o „wyspiarskie i e- 
noistyczne" oodeiście do pro­
blematyki handlu międzyna- 
rodoweao.

Podróż Frasera w zasadzie 
n?e’"!ai'' w tai mierze rmieni- 
li. EWG nadal trwa przy swo­
im. choć — jak stwierdził 
sem Fraser — ..stanowisko 
AustraFl znajduje większe 
rroznmienie” Być może we 
Wspólnym. Runku nrzunom- 
ninno sobie, że to właśnie w 
rekach Australii znajduje sie 
siipu argument w postaci 
wfelkłeh zasobów urany któ­
re r kolei kupować ehce EWG.

Za niespełna miesiąc w 
Ronn odbędzie sie szczut sie­
dmiu mibnnotsryeh państw 
knnitcllstucznu^h. odzie Au­
stralia nie została jednak za­
proszona. Buć może, a rc^rgj 
na pewno, swa podróżą. Fra­
jer sterał sie dowieść, iż nrzu 
omawwnłu sww świętował 
nospodark; w Ronn Australii 
nie sposób pominąć.

TADEUSZ BARZDO
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Handel bliżej fabrycznej bramy
Truskawek coraz więcej. Tylko do punktów skupu pod­

ległych Zakładowi WSO w Kozienicach dostarcza się codzien­
nie 400 ton tego owocu. Obfitość zbiorów nakazuje właściwe 
zagospodarowanie truskawek. Część z nich trafia do zakła­
dów przetwórczych, część wysyłana jest na eksport, wiele 
wypełnionych po brzegi łubianek wędruje wprost do skle­
pów i ulicznych „zieleniaków”. Czy można sprzedać więcej 
tego sezoncwego i zarazem bardzo smacznego owocu? Da­
jąc na to pytanie twierdzącą odpowiedź główny dystrybutor 
— Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodnicza postanowiła wejść 
z handlem truskawkami pod fabryczne bramy.

Od pomysłu do jego realizacji krótka wiodła droga. JaR 
zostaliśmy poinformowani, tego samego dnia, 21 bm. pierw­
szy samochód z owocami miał przybyć pod „Radoskór” o 
godz. 13. Pojechaliśmy. Zamiast zapowiadanego samochodu 
zobaczyliśmy kwitnący handel koszyczkowy. Prywatni do-' 
stawcy oferowali młodą kapustę, szczypiorek i... truskawki. 
Towar szedł „jak woda”.

A gdzie samochód W'SO? Kolejna informacja brzmiała, że 
wyjechał i powinien być.

O godz. 15 sprawa się wyjaśniła. Z telefonu przewodni­
czącego Rady Zakładowej przedsiębiorstwa wynikało, że sa­
mochód krążył podobno przez blisko godzinę wokół zakładu 
nie mogąc znaleźć miejsca na zaparkowanie. Gdy sprzedaw­
czyni zgłosiła się do Rady z prośbą o pomoc była już godz. 
15 i cala zmiana opuściła fabryczne hale. Skończyło się więc 
na chęciach i dobrej inicjatywie, które spaliły na panewce 
wobec fatalnej organizacji. Słowem jeden dzień — stra­
cony.

A skoro już mowa o wychodzeniu na przeciw potrzebom 
kobiet pracujących, mamy pód adresem handlowców propo­
zycję. Handlujmy nie tylko pod „Radoskórem”, ale pod każ­
dym większym zakładem, sprzedając nie tylko truskawki, 
ale właśnie młodą kapustę, ziemniaki, szczypiorek. Jesteśmy 
przekonani, że taka godzinna działalność może pobić na gło­
wę całodzienny utarg niejednego sklepu. O wdzięczności ko­
biet już nie wspominamy.

fam)

Z pola na stół (3)

Truskawkowe delicje
Aby maksymalnie wykorzy­

stać krótkotrwały okres trus­
kawkowy, rzuciliśmy hasło: 
„Więcej truskawek na na­
szych stołach”. Korzystajmy 
więc z tegorocznego urodzaju 
tych owoców i umiarkowanej 
ceny i nasycajmy nasze orga­
nizmy witaminą C, w którą 
tak bogate są truskawki. A 
oto nasze następne propozycje 
na truskawkowe dania:

BABA RYŻOWA 
Z TRUSKAWKAMI

1,5 szklanki ryżu, 1 szklan­
ka wody, 2 szklanki mleka, 
łyżka masła, plaska łyżeczka 
soli, 3 jajka, pół laski wani­
lii lub cukier wanilinowy, 3 
pełne łyżki cukru, 500 g trus­
kawek, cukier puder z wani­
lią do posypania lub bita 
śmietanka.

Ryż na mleku można ugo­
tować poprzedniego dnia: za-‘ 
gotować w dwulitrowym 
garnku wodę, wsypać opłuka-

Śladem naszych artykułów

„Kopci uch” 
przestał dymić

Skarga mieszkańców domów 
przy ul. Świerczewskiego i 
Piwnej — na uciążliwy zakład 
wulkanizacyjny Wojewódzkiej 
Usługowej Spółdzielni Pracy 
przy ul. Świerczewskiego 13 
w sprawie którego interwe­
niowaliśmy w dziale usług 
WUSP — odniosła skutek.

Po ukazaniu się notatki w 
tej sprawie, powiadomili nas 
mieszkańcy ulic Piwnej i 
Świerczewskiego, a wśród nich 
najbliższa sąsiadka „kopciu- 
cha”, cb. Anna Kwiatkowska, 
że wreszcie nrrżna b do otwo­
rzyć okna mieszkań, że dy­
my i sadze po spalonej gumie 
nie opadają, jak dawniej, na 
okoliczne peresje.

Początkowo k:erown!ctwo 
zakładu wulkanizacyjnego 
twierdziło zdecydowanie, że 
nrzyczvna powstawania wiel­
kie! ilości sadzv i dvmu jest 
niskiej jakości węgiel i że nic 
w tei rnrawie nie da się zro­
bić. Kiedy jednak 'zrezygno­
wano z gumowanej prdnałki. 
ponrawiła s’ę atmosfera u 
zbiegu ulic Świerczewskiego i 
Piwnej, a lokatorzy nareszcie 
mogli przewietrzyć swe miesz­
kania.

be-de

Zawcty motocyklowe 
i wydsczka do Warki

Automobilklub zaprasza po­
siadaczy motocykli i motoro­
werów do udz!ału w organi­
zowanych w sobotę 24 bm. 
popularnych zawodach moto­
cyklowych na trasie Radem — 
Siczki. Start sprzed siedziby 
Automobilklubu przy ul. 
Warszawskiej 17/21 o godz. 
15. W programie próby spraw_ 
ności, jazda terenowa i kon­
kurs znajomości przepisów 
drogowych. Dla najlepszych' 
przewidziano nagrody.

Z kolei 25 bm. a więc w 
niedzielę wszystkim posiada­
czom „czterech kółek” Auto­
mobilklub Świętokrzyski pro­
ponuje wspólną wwcieczkę do 
Warki. Wyjazd o godz. 9 
spod siedziby Automobilklu­
bu. W programie szereg kon­
kursów z nagrodami.

Bliższych informacji udzie­
la dział sportu Automobil­
klubu Świętokrzyskiego, tel. 
417-19. (am) 

ny na sicie ryż, gotować 
chwilę na bardzo słabym og­
niu. W tym, czasie zagotować 
dwie szklanki mleka, wlać go 
do ryżu, dodać masło, sól, wy­
mieszać i jeszcze trochę u- 
trzymać na niewielkim ogniu, 
by ryż częściowo wchłonął 
mleko. Następnie garnek za­
winąć w gazety, stary plasti­
kowy obrus i koc, pozostawić 
do następnego dnia (ryż go­
towany w ten sposób jest już 
właściwie gotowy po dwóch 
godzinach). Przyrządzając ba­
bę: ubić żółtka z cukrem i 
wanilią, z białek ubić sztyw­
ną pianę, dodać do ryżu żółt­
ka. następnie pianę, lekko wy­
mieszać. Ułożyć w formie z 
kominkiem wysmarowanej tłu­
szczem i wysypanej tartą buł­
ką, wstawić do nagrzanego 
wcześniej (przez 15 minut) 
średnio gorącego (200 st. C) 
piekarnika. Piec około pół go­
dziny, po czym, gdy baba lek­
ko przestygnie, wyłożyć na 
krągły półmisek. Truskawki 
starannie umyć, sparzyć 
wrzątkiem, obrać z szypułek, 
nałożyć do środkowego otwo­
ru i wokół baby, posypać cu­
krem pudrem z wanilią lub 
polać bitą śmietaną.

MUS TRUSKAWKOWY

4 białka. 200 g cukru, cu­
kier wanilinowy lub pół laski 
wanilii, 400 g ‘ truskawek, 2 
pełne łyżeczki żelatyny.

Truskawki dokładnie umyć, 
sparzyć, osączyć na sicie, ob­
rać z szypułek i odłożyć 12 
dorodnych sztuk do przybra­
nia. Resztę rozdrobnić. Żela­
tynę zalać na kilka minut nie­
wielką ilością zimnej wody, 
by rozpęcznidła, następnie 
rozpuścić w możliwie naj­
mniejszej ilości wrzątku. Ubić 
bardzo sztywną pianę z bia­
łek, dodając pod koniec ubi­
jania, po trochu cukier i wa­
nilię. wreszcie truskawki, a 
na końcu żelatynę.. Jeszcze 
chwilę ubijać, następnie roz­
łożyć do szklanych miseczek, 
przybrać każda porcję trzema 
truskawkami. Ochłodzić w lo­
dówce.

JANINA POZIOMKA

Radomskie Sobótki
— wypoczynek i zabawa

Wiele imprez sportowo-re­
kreacyjnych przygotował na 
nadchodzącą sobotę i niedzie­
lę radomski WOSiR. Okazja 
jest szczególna — tradycyjne 
„Swiętojanki”, a jednocze­
śnie... powitanie lata.

I tak w sobotę o godz. 17 
na terenie Ośrodka Wypo­
czynku Świątecznego w Bor­
kach początek festynu pełne­
go różnych konkurencji, od. 
zawodów kajakowych do naj­
lepszego porzekadła o Janie 
i najpiękniejszego wianka. O 
godz. 20 puszczanie wianków 
i dyskoteka nad brzegiem za­
lewu.

W .niedzielę o godz. 10 o- 
twarcie I giełdy sprzętu pły­
wającego, następnie pokazy 
jazdy na nartach wodnych, 
występ kapel i wyścigi łodzi 
wiosłowych.

Noc Świętojańska w ośrod­
ku iłżeckim (początek sobota i 
godz. 17) przewiduje m. in. 
biegową i kajakową sztafetę 
dla rodzin Janów, sobótkowe 
ognisko i występy zespołów* 
folklorystycznych. Nazajutrz 
o godz. 11 zawody pływackie 
i dalszy ciąg koncertu ama­
torskich zespołów artystycz­
nych z Jasieńca i Ił/y.

W obszernym programie 
imprez w Jedlni-Letnisku, 
które rozpoczną się w sobo-

Mniejszym taborem, więcej ładunków

Tajemnica radomskiej PKS
337 samochodów i 147 przyczep o łącznej ładowności 3147 

ton, oto kapitał radomskiej PKS — Oddział Towarowy. Coraz 
lepiej rządzi się tym majątkiem przedsiębiorstwo, czego dowo­
dem są wyniki 5 miesięcy bieżącego roku. Radomska PKS prze­
wiozła w tym czasie 623 tys. ton ładunków, czyli o 60 tys. ton 
więcej niż w analogiczym okresie ub. roku. Dodajmy, że wy­
nik osiągnięty został przy mniejszej liczbie pojazdów, ale za to 
w znacznie wyższych wskaźnikach gotowości i wykorzystania 
taboru. Do dyspozycji pionu eksploatacji przekazuje się teraz 
każdego dnia o 12 samochodów więcej, dzięki czemu lepiej wy­
korzystywane są również przyczepy.

Dobre efekty łączy się z 
pracą powstałego przed ‘ ro­
kiem Wojewódzkiego Ośrodka 
Koordynacji Przewozów dzia­
łającego przy PKS. Do jego 
podstawowych obowiązków 
należy wyszukiwanie dla prze­
wożonej masy towarowej naj­
bardziej racjonalnego trans­
portu. W' małym pomieszcze­
niu wyposażonym w daleko­
pisy i telefony zapadają wa­
żne decyzje. Czy angażować 
specjalny samochód w prze­
wóz określonego towaru z Ra­
domia do punktu docelowego, 
bez zapewnienia mu ładunku 
w drodze powrotnej, czy za­
ładować przesyłkę na samo­
chód „z Polski”, który jad.c 
w tę samą stronę zgłasza w 
Radomiu pusty przebieg? Ma 
również ośrodek Kontroli 
Przewozów możliwość inge­
rencji w politykę przewozową 
innych przedsiębiorstw, wery­
fikacji przyjmowanych zle­
ceń i zapewniania tym sa­
mym ładunków dwustron­
nych.

Ceni sobie PKS pracę Wo­
jewódzkiego Sztabu Trans­
portowego, którego skutecz­
na działalność zmieniła orien­
tację wielu kierownictw za­
kładów* i instytucji. Nikt już 
obecnie nie tłumaczy się, że 
brak mu godzin nadliczbo­
wych dla zatrudnienia ludzi 
do rozładunku masy towaro­
wej na drugiej zmianie. Na­
dejście przesyłki jest równo­
znaczne z koniecznością na- 
tychmiastow*ego opróżnienia 
samochodu, bez względu na 
porę dnia.

W czołówce krajowej
Gotowość techniczna jest 

jednym z głównych źródeł 
sukcesów radomskiej PKS. — 
Możemy się pochwalić, że pod 
tym względem zajmujemy 
miejsce w ścisłej czołówce 
krajowej — mówi dyrektor 
przedsiębiorstwa, WOJCIECH 
STANISŁAWSKI.

Uzyskać tak wysoki wska­
źnik nie jest łatwo. Znane są 
powszechne trudności z częś­
ciami zamienymi. A przecież 
w żadnym chyba innym przed­
siębiorstwie transportowym 
nie występuje tak duża „mo­
zaika" typów samochodów — 
wymagająca szczególnie sze­
rokiego asortymentu zapaso­
wych zespołów.

Jakimi więc drogami dosz­
ła PKS do takiego rezultatu? 
W pierwszej kolejności posta­
wiono na dobrą organizację 
pracy. Cała załoga stacji ob­
sługi otrzymała konkretne za­
dania. Każdy na swoim sta­
nowisku, począwszy od kie­
rownika, a na pracownikach 
brygady kanałowej kończąc. 
Ten pozbawiony anonimowoś­
ci przydział obowiązków i 
kosekwentne rozliczanie z 
nich stanowiły punkt wyjś­
ciowy w osiągnięciu wyty­
czonego celu.

Części zamienne 
ze „staruszków”

Innym ważnym momentem 
była racjonalna polityka eli­
minowania taboru wyeksploa­
towanego. Pewnego dnia po-^ 
wiedziano sobie w PKS: — 

tę o godz. 17.30, uwagę .zwra­
cają: występ zespołu ludo­
wego ze Zwolenia ze specjal­
nie przygotowanym progra­
mem sobótkowym, konkurs 
pod hasłem „Sławni Jano­
wie”, regaty kajakowe oraz 
puszczanie wianków i zaba­
wa taneczna przy dźwiękach 
kapeli ludowej.

W. niedzielę, o godz. 8.30 
bieg przełajowy, a następnie 
zbiorowe ćwiczenia na ścież­
ce zdrowia, sztafeta rodzinna, 
występy radomskich zespo­
łów artystycznych, zawody 
pływackie i in.

Ośrodek w Jedlińsku za­
prasza na świętojański festyn 
(początek w sobotę o godz. 
7), w którym obok sobótko­
wego ogniska przewidziano 
pokazy akcji ratowniczej O- 
chotniczej Straży Pożarnej 
i zabawę taneczną. W nie­
dzielę zawody młodzieży w 
slalomie na w*rotkach, turniej 
kometki i występ zespołu mu- 

■ zycznego Gminnego Ośrodka 
Kultury w Jedlińsku. Począ­
tek imprez o godz. 11.

Podobne imprezy odbędą 
się w Ośrodkach Wypoczyn­
ku Świątecznego w Toporni, 
Białobrzegach, Warce, Kozie­
nicach, Pionkach i Garbatce.

(am) 

koniec ze sztucznym, a cc 
ważniejsze • bardzo kosztow­
nym przedłużaniem żywota 
„trupom". Zadecydował pros­
ty rachunek ekonomiczni* i 
od tego momentu pojazdy szły 
natychmiast „pod palnik”, gdy 
tylko skończyła się ich war­
tość ewidencyjna.

Ale nim to nastąpi sjają się 
obiektem zainteresowania me- 
chaników*. Dyrektor Stanisła­
wski twierdzi; że jest w Pol­
sce wiele zakładów transpor­
towych, które nie zdają so­
bie sprawy ile „skarbów” — 
mowa o częściach zamiennych 
----- kryją w sobie elimino­
wane pojazdy. Często można 
je zamontować do eksploato­
wanych samochodów nawet 
bez zabiegów renowacyjnych. 
Toteż bardzo wnikliwie przy­
glądają się przed kasacją każ­
demu staruszkowi pracownicy 
stacji obsługi radomskiej 
PKS. Wymontowują potrzeb­
ne części, skrupulatnie ewi­
dencjonują, dalej weryfiku­
ją, regenerują i... wykorzys­
tują.

Pomaga 
miej’scowy przemysł

Taka działalność znajduje 
wyraźne odbicie w kosztach 
napraw, które mimo zwyżki 
cen niektórych części i to dość 
znacznej, utrzymują się w 
przedsiębiorstwie nadal na 
niezmienionym poziomie.

„Wszystko co nasze Polsce oddamy”

140 uczniów i maturzystów 
otrzymało dyplomy i wyróżnienia

Do tradycji należą corocz­
ne spotkania wojewódzkich 
i miejskich władz politycz­
nych i administracyjnych z 
absolwentami i przodownika­
mi -'szkół ponadpodstawo­
wych województwa radom­
skiego, z ich nauczycielami i 
rodzicami.

To, które odbyło się 21 
czerw*ca br. w Radomiu, dało 
szczególną satysfakcję licznie 
reprezentowanej młodzieży,

Polisa posagowa PZU 
dla 6-miesięcznej Renaty

Ubezpieczenie zaopatrze­
niowe dzieci zyskało sobie 
bardzo dużą popularność. W 
woj. radomskim zaw*arto do­
tychczas około 8 tys. tego ro­
dzaju umów ubezpieczenio­
wych, w' tym ponad 700 na 
terenie Inspektoratu PZU w 
Lipsku.

Ostatnio w Chotczy odbyło 
się uroczyste w*ręczenie bez­
płatnej polisy zaopatrzenia 
dzieci, rodzicom Renaty Kos- 
mal ur. 1 stycznia br. za­
mieszkałej w pobliskich Sie­
kierkach. Była to jedna z 
dwóch polis „posagowych” 
wylosowanych w* Centrali 
PZU w Warszawie, przezna­
czonych dla dzieci urodzo­
nych w dzień Nowego Roku, 
Los uśmiechnął się tym ra­
zem do małej mieszkanki na­
szego województwa, (am) 
-------- i------------------------------  

Z TKKF na rodzinne wczasy 
do Sierakowa

Ośrodek Szkoleniowo-Wypo­
czynkowy Zarządu Głównego 
TKKF w Sierakowie Wielko­
polskim k/Poznania zaprasza 
na „Rodzinne wczasy z 
TKKF". Program pobytu jest 
bardzo urozmaicony i prze­
widuje zajęcia w grupach 
ćwiczebnych (gminastyka po­
ranna i ogólnosprawnościo- 
wa, wycieczki piesze, kajako­
we, row*erowe, gry rekreacyj­
nej itp.). zajęcia indywidual­
ne, specjalistyczne (np. żeglar­
stwo z podstawami teorii że­
glowania), liczne imprezy 
sportowo-rekreacyjne, kultu- 
ralno-rozrywkowe i turysty­
czne.

Zakwaterowanie w dom- 
kach campingowych usytuo­
wanych w lesie nad Jeziorem 
Jaroszewskim.

Bliższych szczegółów udzie­
la ZW ' TKKF w Radomiu, 
tel. 414-87 lub 20—494. (am)

Oddanie krwi 
dlq ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

Oczywiście trudno mówiąc o 
gospodarności PKS utożsamiać 
ją z zupełnym wyeliminowa­
niem kłopotów zaopatrzenio­
wych. Części brakuje na ryn­
ku. Cóż z tego, że np. w ma­
gazynie przedsiębiorstwa zna­
leźć można całą hałdę zbior­
ników paliwu, skoro nie ma 
ani jednej skrzyni biegów, a 
podzespoły do „Jelczy”, bądź 
„Starów 200” są nieosiągal­
nym rarytasem.

Ale nawet w* sytuacjach zda­
wałoby się bez wyjścia są 
szanse przezwyciężenia kło­
potów*. Pomaga w tym rado­
mski przemysł metalowy, któ­
ry rozumiejąc problemy wy­
konuje części w ramach tzw. 
zamówień awaryjnych. PKS 
korzystała już z takiej pomo­
cy WCZ. ZREMB. „Waltera”, 
ZNTK. TOR... Jest to dobrze 
układająca się w*spólpraca 
sprzyjająca tworzeniu się lep­
szego klimatu w realizacji 
trudnych zadań transportow­
ców.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

0 wejście

do ligi międzywojewódzkiej

Czarni — Pogoń Siedlce
Piłkarze Czarnych, którzy 

przed rokiem spadli z ligi 
międzywojewódzkiej, konsek­
wentnie odrabiają stracony 
dystans. Po zdobyciu mist­
rzostwa klasy „W”, ponow­
nie ubiegają się o awans. W 
niedzielę, na stadionie przy 
ul. Struga grać będą w me­
czu barażowym o wejście do 
ligi „MW” z Pogonią Siedl­
ce. Początek spotkania o go­
dzinie 16. (am)

nauczycielom i rodzicom. Dy­
plomy uznania przodowni­
kom nauki i pracy społecznej 
wręczyli I sekretarz KW 
PZPR — Janusz Prokopiak, 
sekretarz KW PZPR — Kry­
styna Firmanty i wicewoje­
woda radomski — Eugeniusz 
Jędrzejewski.

Otrzymało je 140 maturzy­
stów i uczniów ostatnich klas 
licealnych, wśród nich 97 
maturzystów, którzy dzięki 
dobrym wynikom w nauce 
przyjęci zostali bez egzami­
nów na wyższe uczelnie, 21 
maturzystów rozpoczynają­
cych studia na wyższych u- 
czelniach zagranicznych i 49 
laureatów olimpiad przedmio­
towych.

Wręczono również wyróż­
nienia laureatom Wojewódz­
kiego Festiw*alu — „Młodo­
ścią silni”, przyznano 20 
„Harcerskich laurów nauko­
wych” i 10 Odznak Zespołów 
S-cjalistycznego Działania.

Do młodzieży, rodziców i 
nauczycieli . skierował I se­
kretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak serdeczne słowa 
podzięki i uznania, życząc 
dalszych sukcesów w nauce 
i pracy społecznej. Z żywio­
łową aprobatą spotkało się 
wezwanie I sekretarza KW 
PZPR skierowane do mło­
dzieży, aby po ukończonych 
studiach podjęła ona działal­
ność zawodową i społeczną 
w województwie radomskim 
dla jego dalszego wszech­
stronnego rozwoju.

W imieniu przodowników 
nauki za troskę o młodzież 
i jej wszechstronny rozwój 
podziękował władzom woje­
wódzkim absolwent LO im. 
Kochanowskiego w Radomiu 
— Dariusz Kwiecień. Życze­
nia młodym na nowej drodze 
życia w imieniu nauczycieli 
złożył — mgr Stanisław Me­
dyński z LO im. Chałubiń­
skiego.

Jak przysięga zabrzmiały 
na sali słowa hymnu harcer­
skiego’ „Wszystko co nasze 
Polsce oddamy...'* kończące 
uroczyste spotkanie, be-de

ZAPISKI REPORTERA
KONFERENCJA NAUKO­

WA. 26 bm. Zarząd Oddziału. 
Wojewódzkiego Potskiego To­
warzystwa Ekonomicznego 
organizuje konferencję nauko­
wą na temat „Wykorzystanie 
technik organizatorskich, w 
przemyśle". Referaty wygło­
szą doc. dr hab. Andrzej 
Szpaderski, doc. dr hab. Zbig­
niew Martyniak, doc. dr Ta­
deusz Mendeł, doc. dr inż. An­
drzej Targowski, doc. dr inż. 
Włodzimierz Świetlik, dr 
Krzysztof Szewczak i dr Wie­
sław Janik. Konferencja od­
będzie się w auli Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji Poli­
techniki Świętokrzyskiej przy 
ul. 1-go Maja 79 początek go­
dzina 9.

Zbiory w pełni. Dojrzewa­
jące owoce trzeba szybko i 
sprawnie zebrać. Dq tych 
prac potrzebna jest każda 
para rąk. Pomagają więc ro­
dziny, sąsiedzi, młodzież.

SAMORZĄD KLUBU „SE­
NIORA" pragnie za naszym 
pośrednictwem podziękować 
dyrekcjom szkół, które współ­
pracowały z Klubem „Senior”. 
W tej współpracy wyróżniły 
się przede wszystkim Techni­
kum Mechaniczne, oraz szko­
ły podstawowe nr 31, 32 i 35.

KW MO INFORMUJE. 10 
bm. około godz. 22 na skrzy­
żowaniu ul. Świerczewskiego i 
Polnej w Radomiu wydarzył 
się wypadek drogowy, w któ­
rym poniósł śmierć przecho­
dzień. Osoby, które były 
świadkami wypadku proszone 
są o zgłoszenie w Komendzie 
Miejskiej MO ul. Traugutta 
30 (pokój nr 216) w godz. 8—16 
celem złożenia zeznań. (bw)

Te najsmaczniejsze owoce 
w łubiankach przewozi się 
na ręcznych wózkach lub 
platformami • do punktów 
skupu. Tam czekają już sa­
mochody chłodnie, transpor­
tujące owoce do ' dalszych 
miejscowości. Truskawki ła­
duje się też do samochodów 
ciężarowych, które dowożą 
towar na codzienne zaopa­
trzenie rynku, (n)

Fot. Bronisław Duda

KRONIKA DNIA
Na ul. Niepodległości w Grójcu 

Jan Lamparski. kierując samo­
chodem marki „Zuk” nr rej. 
WSA-1735, potrącił przechodzącą 
przez jezdnię w pobliżu przejścia 
dla pieszych 75-letnią Bronisławę 
Gołaszewską, która poniosła śmierć 
na miejscu. Kierowcę zatrzyma­
no do, dyspozycji prokuratora.

★
We wsi Pobiedna, gm. Nowe 

Miasto, Wiesław Dziewianowicz, 
kierując samochodem marki Fiat 
126p nr rej. WF-5875, potrącił 14- 
I et niego rowerzystę Waldemara 
Czapę, który raptownie skręcił w 
lewo. Rowerzystę z obrażeniami 
ciała przewieziono do szpitala.

(OW*


